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RAJMUND GAI.OS  

POLSKA N A UK A  G EO G R A FIC ZN A  A POM O R ZE

Tegoroczny zjazd Polskiego T ow arzystw a Geograficznego obrał 
jako siedziby swych obrad dwie miejscowości, T o ru ń  i Szczecin. 
Jedni mogą to  połączenie dwóch odległych sobie miast w ramach 
jednego zjazdu uważać za przypadek. Inni natom iast zechcą dopa­
trzeć się w tym  posunięciu organizacyjnym  pewnej dem onstracji poli­
tycznej. Tym czasem  geograficzną podstawą tego dwumiejscowego 
zjazdu jest stwierdzenie, że T o ru ń  i Szczecin leżą na skrajach tej 
samej, jednolitej krainy geograficznej, położonej pom iędzy dolną 
Wisłą a dolną O drą. Jednym  z celów zjazdu jest poznanie tej krainy 
pom orskiej i jej charak teru  całościowego przy pom ocy pociągu w y­
cieczkowego właśnie na trasie T o ru ń  —  Szczecin. Jest to  trasa bar­
dzo pouczająca, wiążąca miasta te jakby dwa bieguny, położone po 
przekątnej prawie regularnego prostokąta krainy pom orskiej.

Zjazd Polskich Geografów, dający w powyższy niejako sym bo­
liczny sposób w yraz przekonaniu o  wartości geograficznej terenu, 
leżącego na trasie pom iędzy T oruniem  a Szczecinem, nasuwa szereg 
refleksyj. Zjazd bowiem będzie nie ty lko pewnego rodzaju k o n ­
frontacją z geograficznym  obliczem  Pom orza, lecz także przeglądem 
polskiego dorobku  naukow ego w dziedzinie geografii Pom orza I od 
razu należy stwierdzić, że polskie piśm iennictw o geograficzne, do ty ­
czące całego obszaru Pom orza Zachodniego, nie jest obfite. Idzie 
tu  przede w szystkim  o  prace geograficzne napisane w okresie m i ę- 
ć z y  w o j e n n y m .  A jednak nie w olno tw ierdzić, że polski świat 
geograficzny w ow ym  czasie nie wykazał zainteresowania wobec 
całego obszaru pom orskiego, że ograniczał się w swych pracach nauko­
wych jedynie do Pom orza w granicach przedw ojennych do r. 1939, 
tj- do dawnego województwa pom orskiego, o raz  że dopiero obecnie 
po uzyskaniu ziem zachodnich, a tym  samym całego Pom orza, „od­
kryw a" swe ziemie dla polskiej nauki i pośpiesznie odrabia zaległości. 
Albowiem najlepszym zaprzeczeniem  tego tw ierdzenia jest w ydany 
już na szereg lat przed osta tn ią wojną przez Polskie Tow arzystw o
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Krajoznawcze „Słownik Geograficzny Państwa Polskiego i Ziem histo­
rycznie z Polską zw iązanych".

Zdołano w ydrukow ać pierwszy tom  tego m onum entalnego w y­
daw nictw a, dotyczący właśnie całego Pom orza bez względu na ów ­
czesne granice polityczne o raz dawnych Prus W schodnich, k tóre dziś 
często nazywam y Pom orzem  W schodnim . T om  ten zawiera poza 
właściwą częścią słownikową, tj. opisem miejscowości i innych obie­
k tów  geograficznych w porządku alfabetycznym , obszerny wstęp, 
obejmujący wyczerpujące opracow ania, dotyczące położenia i m orfo­
logii Pom orza (St. Pawłowski), klim atu (R. Galon), roślinności (A. W o- 
dziczko), fauny (J. W . Szulczewski), hydrografii (K. Chm ielewski), 
ludności (A. W rzosek), osadnictw a (M. Kiełczewska), etnografii 
(B. Stelm achowska), stosunków  gospodarczych (W. W inid) i szereg 
innych cennych artykułów  om awiających prehistorię, historię, an tro ­
pologię itd. tego obszaru.

Powyższe w ydaw nictw o, posiadające dużą w artość naukow ą i m o­
gące się poszczycić niejednym  oryginalnym  rozwiązaniem  rozpa­
tryw anych  problem ów  geograficznych i licznym i now ym i koncep­
cjami naukow ym i, jest dowodem  szerokiego spojrzenia przestrzennego 
polskiej nauki geograficznej i upew nia nas w przekonaniu, że odzy­
skanie daw nych ziem polskich nie zastało geografii polskiej n ieprzy­
gotow anej do przyjęcia tych  terenów  w raz z ich problem atyką geo­
graficzną.

Powyższe tw ierdzenia, oparte  na wyżej omawianej publikacji, 
lecz przy  tym  nie umniejszające znaczenia innych publikacyj geogra­
ficznych czy to  z okresu m iędzywojennego, czy to  z czasów p ierw ­
szej w ojny światowej, kiedy to  polska nauka geograficzna in form o­
wała świat o naszym istnieniu i naszych żądaniach tery toria lnych , 
nakłada na polski świat geograficzny pow ażne obow iązki. Przede 
wszystkim idzie o to, by owe m iędzywojenne polskie tradycje geogra­
ficzne doczekały się odpowiedniej kontynuacji w dzisiejszych pracach 
polskiej nauki geograficznej- Z zadowoleniem m ożem y skonstatow ać, 
że nasz pow ojenny dorobek geograficzny dotyczący całego Pom orza 
jest wcale pow ażny i dotyczy zarów no przyrodniczej jak i Iudnościo- 
wo-gospodarczej strony  zagadnień geograficznych tego obszaru. N ie 
jest moim  zam iarem  podać dokładną bibliografię tych prac, k tórych  
zresztą stale przybyw a. U czynił to  d r W . O k o t o w i c z . '  N atom iast 
pragnę zw rócić uwagę na te problem y geograficzne Pom orza, k tó ­
rych opracowanie staje się konieczne, czy to  w związku z istnieją­
cym  stanem  badań zarów no polskich jak niem ieckich odnośnie tego

< „ P r a c e  g e o g r a f i c z n e  o  P o m o r z u " ,  K o m u n i k a t y  D z ia łu  I n f o r m .  N a u k .  
W y d z ia łu  P o m o r z o z n a w c z e g o  I n s t .  B a ł t .  1946, n r  18.
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obszaru, czy to  w następstwie {włączenia się Pom orza w ram ach 
polskiej państwowości.

R ozpatrzm y z tego punk tu  widzenia poszczególne działy geogra­
ficzne. M nóstwo jest problem ów  m orfologicznych, k tó re  w ym a­
gają naświetlenia i rozwiązania. Przede wszystkim  nasuwa się kwestia 
genezy form  terenow ych, k tó re  —  jak w iadom o —  zawdzięczają 
swe istnienie budującej a równocześnie niszczącej działalności lodow ­
ców z epoki lodowej oraz ich wód roztokow ych. D otąd  nie wiem y, 
czy Pojezierze Pom orskie, będące jednym  wielkim skupiskiem m oren 
czołowych, u łożonych pasm owo w  kierunku rów noleżnikow ym , po­
wstało podczas jednej z faz postojow ych lądolodu, k tó ry  przedtem  
zajmował większe obszary Polski, czy też jest wynikiem  odrębnego, 
nowego zlodowacenia.

N ie w yjaśniony jest jeszcze na wszystkich odcinkach stosunek 
genetyczny Pojezierza Pom orskiego do  wielkiej pradoliny, ciągnącej 
się na południow ym  skraju Pom orza i w ytw orzonej przez wody 
roztokow e lądolodu i wody z rzek, przychodzących z południa. O pra­
cowania wymaga także tzw . pradolina pom orska, ciągnąca się na pół­
nocnym  przedpolu Pojezierza Pom orskiego, i jej k o n tak t genetyczny 
z dawną zatoką m orską (zastoiskiem?) na terenie dzisiejszych żuław 
gdańskich i dawnego zastoiska szczecińskiego.

Należy także zbadać przebieg transgresji polodowcowego M orza 
L itorinow ego, k tó re  zalało część obszaru Pom orza, o czym łatw o się 
m ożem y przekonać, śledząc urozm aicone dno w zdłuż Pom orza, p rzy­
pom inające żyw o jego form y terenowe.

A jak dokonał się o d w ró t W isły i O dry  na północ do Bałtyku 
poprzez Pojezierze? Istniejące prace w praw dzie no tu ją przebieg tego 
ciekawego procesu, lecz przyczyna odw rotu  jest nadal nieznana. Dla 
rekonstrukcji procesów rozw ojow ych pow ierzchni Pom orza jest rze­
czą konieczną nawiązać do obszaru b. Prus W schodnich (tzw . Pom o­
rza W schodniego). I tu  o tw iera się wdzięczne pole dla pracy naukowej.

Prace klim atologiczne dotyczące Pom orza są nieliczne. N iem iec­
kie prace H  e 11 m a n n a i innych są raczej ogólnikowe ze względu 
na zby t rzadką sieć stacyj m eteorologicznych. N a terenie Pom orza 
krzyżują się wpływ y atlantyckie z wpływami M orza Bałtyckiego. R oz­
graniczenie tych  wpływów i zbadanie m echanizm u ich nakryw ania 
się —  o to  ciekawe tem aty  dla klim atologów. N ie w olno pom inąć 
również interesujących problem ów  lim nologicznych. D użo jeszcze 
jezior (zwłaszcza mniejszych) jest niezbadanych, a studia nad pozio­
mem w ód jeziornyrh  na tle badań poziom u w ód gruntow ych należą 
do bardziej ciekawych prac z pogranicza limnologii i klim atologii.

A wreszcie cała o lbrzym ia dziedzina zagadnień geograficznych 
dotyczących człowieka oraz form  jego bytu  i pracy. Było by rzeczą
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pożyteczną rozpocząć na Pom orzu badania nad rozwojem  krajobrazu 
kulturalnego, tak jak uczyniono dla W ielkopolski (H  1 a d y 1 o w i c z) 
i dla Ziemi Chełmińskiej. Prace nad rozw ojem  zasiedlenia przyczynią 
się niewątpliwie do dalszego oświetlenia stosunków  polsko-niem iec­
kich na tych ziemiach. Rozpoczęte już niezwykle interesujące badania 
nad rozw ojem  miast w świetle ich położenia pozw olą na określenie 
roli czynników  naturalnych  w procesie rozw ojow ym  miast i stw ier­
dzenie wpływów stosunków  polityczno-historycznych na dobrobyt 
i upadek miast pom orskich.

Żyjemy w czasach planowania gospodarczego. Geografia wysuwa 
się powoli na czoło nauk, dostarczających po trzebny  m ateriał nauko­
wy dla planowania przestrzennego. Są naw et głosy, że gospodarcze 
planowanie przestrzenne jest niczym  innym  jak geografią stosowaną. 
R egion pom orski ze względu na swoją niedawną dwoistość polityczną 
wymaga szczególnie pieczołowitego rozpracow ania. A więc konieczne 
staje się opracow anie zagadnienia użytkow ania g runtów  już nie w fo r­
mie statystycznego ujęcia stosunków  istniejących, lecz w postaci wska­
zania o p t y m a l n e g o  podziału użytków  rolnych w oparciu o sto­
sunki glebowe, hydrograficzne, kom unikacyjne i konsum cyjne. W ażne 
staje się także określenie obszarów  ciążenia poszczególnych m iast lub 
zespołów ludnościow o-gospodarczych, chociażby sposobem p ro pono­
w anym  przez geografa francuskiego C h a b o t  (Les zones d ‘influence 
d ‘une ville, Paris 1931) lub też geografów niemieckich, oraz rozgra­
niczenie obszarów  ciążenia do dolnej W isły i dolnej O dry  z ustaleniem 
bliższego zaplecza poszczególnych po rtó w  m orskich.

N iem niej ważne jest zagadnienie lokalizacji rozm aitych form  
i stopni przerobu przemysłowego z uwzględnieniem  nadm orskiego 
położenia krainy pom orskiej, jej wartości potencjalnych oraz projek­
tow anej gęstości zaludnienia. Celem tych prac będzie ustalenie regio­
nów  geograficzno-gospodarczych, różniących się między sobą od ­
m ienną funkcją gospodarczą, lecz tw orzących zespól w spółpracują­
cych ze sobą okręgów.

A jakie bogactw o problem ów  zawiera w sobie zagadnienie re­
gionu pom orskiego w ram ach organizm u gospodarczego Polski lub 
na tle innych krain  bałtyckich! Idzie tu  o  w ybór takiej specjalizacji 
gospodarczej Pom orza, k tó ra  będzie korzystna dla Pom orza nie ty lko 
z p u nk tu  widzenia naturalnych  i ludnościow ych możliwości tego re­
gionu, lecz także ze względu na współpracę Polski z innym i krajam i 
nadbałtyckim i.

Zapewne istnieje jeszcze wiele innych nie mniej ważnych zagad­
nień i prac geograficznych na Pom orzu, wobec k tó rych  polski świat 
geograficzny pow inien zająć stanowisko pozytyw ne. W yrażam  na­



POLSKA NAUKA GEOGRAFICZNA A POMORZE 93

dzieję, że tegoroczny Zjazd Geografów  Polskich, odbyw ający się na 
ziemi pom orskiej, przyczyni się w dużym  stopniu do określenia naj­
ważniejszych zadań geograficznych na Pom orzu, a następnie do 
szybkiej ich realizacji.



JÓZEF BOROWIK

K l u c z o w a  r o l a  k o m u n i k a c j i  
w d z i e l e  o d b u d o w y  i s c a l e n i a

O dbudow a kraju  ze zniszczeń w ojennych oraz scalenie Ziem 
O dzyskanych z resztą ziem polskich —  te dwa zadania zasłaniają do 
dziś swoim ogrom em  wszystkie inne zagadnienia gospodarcze doby 
powojennej Polski. Spełnienie zadań w tych dw óch dziedzinach, 
odbudow y i scalenia, zupełnie słusznie uważane jest za podstaw owy 
w arunek pow odzenia 3-letniego planu gospodarczego, k tó ry  zakreśla 
sobie jako ostateczny cel podniesienie poziom u spożycia ponad stan 
przedw ojenny. N arodow y plan gospodar.czy na samym wstępie w y­
mienia jako najbliższe konkretne cele polskiej gospodarki i jako główne 
przeznaczenie inwestycyj w pierw szych latach —  zaleczenie gospodar­
czych ran  w ojennych o raz powiązanie ziem starych z odzyskanym i 
w  jeden żywy organizm  gospodarczy.

Prace w tych dwóch tak  rozległych dziedzinach zachodzą na 
siebie i przenikają się wzajem nie na każdym  kroku . N ieraz po tę­
gują trudności nam  stawiane przez każdą z tych  dziedzin, ale też 
często  zapewniają podw ójny efekt dokonanej inwestycji. Jest przy 
tym  kluczowa dziedzina gospodarcza —  k o m u n i k a c j a  —  która, 
będąc sama dotknię ta  ogrom em  zniszczeń w ojennych i szczególnie 
potrzebująca odbudow y,, jest jednocześnie symbolem powiązania ze 
sobą odległych regionów, symbolem scalenia ziem starych z odzy­
skanymi.

Będzie zawsze świadectwem niepospolitego zmysłu rzeczyw isto­
ści i dow odem  naukowego podejścia do zagadnień realizacji planu 
gospodarczego to , że w hierarchii po trzeb  na pierwszym  miejscu 
postaw iono po trzeby  kom unikacyjne i skoncentrow ano przede wszyst­
k im  uwagę na tych  inwestycjach kolejowych, k tó re  poza samą odbu ­
dową zniszczeń, pozwolą realizować zadanie konsekw entnego pogłę­
bienia łączności między Ziemiam i O dzyskanym i a całością kraju. „O d ­
budow a kolei i po rtów  stała się centralnym  problem em  inw estycyjnym " 
—  stw ierdza Kazim ierz S e c o m s k i ' ,  omawiając plan inwestycyjny

WĘZEŁ BYDGO SKI SPÓ JN IĄ  W IELKIEGO POM O RZA

> K a z i m ie r z  S e c o m s k i ,  „ P l a n  i n w e s t y c y j n y  n a  r o k  1947“ . (G o s p o -  
d a r k a  P l a n o w a .  R o k  I I  n r  7 s t r .  251).
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na rok  1947, i dodaje, że o ile plan ten m oże być nazw any „planem  
odbudow y przem ysłu“ , o tyle plan roku ubiegłego byl „planem  o d ­
budow y kom unikacji". Podajem y za Secomskim zestawienie kredytów  
inw estycyjnych wg planów  gospodarczych na lata 1946 i 1947, żeby 
zdać sobie dokładnie sprawę z ogrom u samych prac dokonyw anych 
w poszczególnych dziedzinach, jak też z siły konsekwencji, z jaką jest 
stosowana zasada koncentracji wysiłków na kluczow ych gałęziach 
gospodarstwa narodow ego, a szczególnie na kom unikacji:

Kredyty inwestycyjne wg planów gospod. na r. 1946 i 1947

Plan 1946 r. Plan 1947 r.
Rodzaj nakładów Sumy w miliar­

W X S um y  w m ilia r­
dach  z ło ty chdach  z ło ty ch w %

1. Komunikacja, łączność, że­
gluga, p o r t y ........................... 16,2 40,0 20,8 24,4

2. Przemysł, górnictwo, rze­
m iosło ..................................... 12,2 30,4 32,8 38,5

3. Rolnictwo, leśnictw o, rybo­
łów stw o ..................................... 5,3 13,2 13,1 15,2

4. Budownictwo mieszkaniowe -
i administr................................... 3.4 8.5 8,7 10,2

5. Oświata, kultura, zdrowie . 2,1 5,2 6,7 7,8
6. R ó ż n e ........................................... 1.2 2,7 3,4 3,9

W ydanie w  ciągu 2 lat na kom unikację, głównie na inwestycje 
kolejowe, 37 m iliardów  złotych, czyli blisko ' h  całości inwestowanych 
sum, jest m iarą zarów no przypisyw anej kom unikacji wagi, jak też 
rzeczywistego rozm achu prac.

Z referatów  M. Ł o p u s z y ń s k i e g o i A s s a n o w i c z a ’, w y­
głoszonych na IV  Sesji R ady N auk. dla Zagadnień Ziem O dzyskanych 
w grudniu  1946 w Krakowie, wiemy jakiej m iary są problem y tech­
niczne i finansowe, k tó re  stoją przed kolejnictw em  samym, nic -mó­
wiąc już o  drogach w odnych i drogach bitych. W artość bilansowa 
zniszczeń m ajątku nieruchom ego kolei jest obliczona na 1.395 milio­
nów  zło tych według w artości przedwojennej złotego. Jest to  zniszcze­
nie przeszło 20%  substancji kolejowej przedwojennej. Dodając zn i­
szczenia taboru  ruchom ego i po trzeby  zastąpienia starzejącego taboru , 
oblicza się sumę potrzebnych  inw estycyj na 2 m iliardy przedw ojen­
nych złotych. T rzeba w związku z tym  stwierdzić, że zapew niony 
przez p lan  inw estycyjny dopływ  środków  finansowych ty lko  w bar-

1 R e f e r a t y  s ą  w  d r u k u  i u k a ż ą  s ię  n i e b a w e m  w  Z e s z .  4 M a te r i a łó w  IV  S e ­
s j i  R a d y  N a u k o w e j  d la  Z a g a d n i e ń  Z ie m  O d z y s k a n y c h .  W y r a ż a m  p o d z i ę k o w a ­
n i e  B i u r u  S tu d ió w  O s a d n ic z o - P r z e s i e d l e ń c z y c h  w  K r a k o w i e  z a  u d o s t ę p n i e n i e  
r ę k o p i s u  t y c h  r e f e r a t ó w .
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dzo drobnym  stopniu może zaspokoić rzeczywiste potrzeby. T ym  
ważniejszą w takich w arunkach staje się sprawa właściwego w yboru 
zadań.

O dbudow a zniszczeń na zasadniczych liniach połączeń i zaspoko­
jenie narzucających się same przez się po trzeb  przew ozow ych 
(w pierwszym  rzędzie transportów  U N R R A  z naszych portów  i wę­
gla w kierunku do portów ) stawały się w pierwszych latach postula­
tam i, kształtującym i program  prac w sposób „im peratyw nego na­
kazu". Z biegiem czasu jednak wysuwają się na pierwszy plan bardzo 
rozległe nowe zadania, m ianowicie: przebudow a i dostosowanie apa­
ra tu  przewozowego do now ych po trzeb  oraz powiązanie kom unika­
cyjne Ziem Odzyskanych z daw nym i obszaram i kraju. W  związku 
z tym  pow stają najrozm aitsze kwestie, zarów no co do pilności po­
szczególnych poczynań, jak też co do isto ty  przem ian, k tó rych  wy­
maga nowa rzeczywistość gospodarcza.

Jakie więc m etody należy stosować p rzy  w yborze koncepcji w ta ­
kich wypadkach, gdy rozwiązanie nie nasuwa się z całą oczywistością? 
Sprawa staje się szczególnie ważną, gdy zachodzi kwestia nie ty lko  
kolejności prac odbudow y, ale powzięcia decyzji zlikwidowania nie­
k tórych  linii, co może mieć miejsce wobec stw ierdzonego przeinwe- 
stowania kolejowego na n iektórych terenach, np. na Pom orzu W schod­
nim. Dyskusja w tej dziedzinie została świeżo zapoczątkowana. Mam 
na myśli odbyte w końcu kw ietnia 1947 w Krakowie zebranie Ko­
misji N aukow ej O sadnictw a Miejskiego, na k tó rym  przedstaw iono 
zbiorow y referat dra A. W rzoska, d r S. Zajchowskiej, m gra J. N ie- 
rody i dyr. Malessy na tem at: „P otrzeby osadnictwa na Ziemiach O dzy­
skanych w zakresie kom unikacji kolejowej". Biuro Studiów  Osadniczo- 
Przesiedleńczych w Krakowie przeprow adziło w porozum ieniu z Mi­
nisterstw em  K om unikacji ankietę w terenie na powyższy tem at i po­
wierzyło opracow anie uzyskanych odpow iedzi w ym ienionym  w.yżej 
autorom , k tó rzy  się specjalizują w zakresie zagadnień kom unikacyj­
nych w 3 naszych Insty tu tach  badaw czo-naukow ych: Śląskim, Za­
chodnim  i Bałtyckim.

W  dyskusji przeprow adzonej nad wynikam i ankiety próbow ano 
ustalić pewne m etody obiektyw nej oceny pilności i ważności tych 
czy innych potrzeb  kom unikacyjnych. Jest szczególnie korzystne 
dla sprawy, że w wymianie zdań biorą udział obok przedstawicieli 
zainteresow anych resortów  również naukow cy —  geografowie i eko­
nomiści. T rzeba stw ierdzić przy  tym  szczególnie życzliwe ustosun­
kowanie się kierow niczych sfer obu najbardziej zainteresow anych Mi­
nisterstw  —  K om unikacji o raz Ziem O dzyskanych. D otychczasow a 
wym iana zdań na tem aty kom unikacyjne na tle referatów  wygłoszo­
nych w Gliwicach (konferencja In sty tu tu  Śląskiego w sprawie O dry),
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Bydgoszczy (konferencja In sty tu tu  Bałtyckiego w sprawie W schód. 
Pom orza) i K rakowie (2 posiedzenia Komisji O sadnictw a Miejskiego 
Rady N aukow ej dla zagadnień Ziem O dzyskanych) zgrom adziła sporo 
m ateriału faktycznego. Istnieje naw et obawa, że spoza dużej ilości 
postulatów  regionalnych i lokalnych coraz trudniej będą się zaryso­
wywały zasadnicze niesporne linie kształtow ania się polskiej sieci ko ­
m unikacyjnej.

W  związku z tym  wydaje się wskazane zwrócić uwagę na 
poruszone w dotychczasowej dyskusji dwie zasadnicze przem iany, 
k tó re  wywierać mają w przyszłości decydujący wpływ na kształtow a­
nie się sieci, w  szczególności na jej kierunkow ość i przelotowość.

Za jedną z tych przem ian uważa się zorientow anie całego układu 
kom unikacyjnego z kierunku równoleżnikow ego na południkow y.
0  ile bowiem cechą dotychczasowego układu sieci kolejowej, szcze­
gólnie na Ziemiach O dzyskanych, było dostosowanie jej do zadań po ­
wiązania wschodnich ziem Rzeszy ze stolicą i Zachodem, o tyle 
obecnie postulatem  najwyższej wagi jest powiązanie leżącego na po­
łudniu okręgu przemysłowego z portam i m orskim i leżącymi na pół­
nocy oraz zapewnienie tranzy tu  przez te po rty  z krajów  skandynaw ­
skich przez Bramę M orawską do krajów  naddunajskich. Teza po­
łudnikow ego układu zjawisk antropogeograficznych jest przedstaw iona 
w literaturze naukowej przez prof. M. K i e 1 c z e w s k ą - Z a 1 e s  k ą 
w rozdziale V II świeżo wydanego studium  o geografii Polski.' W ró ­
cimy do tej sprawy przy  om awianiu po trzeb Węzła Bydgoskiego i je­
go roli jako spójni W ielkiego Pom orza.

Inną przem ianę zarysował bardzo w yraźnie już podczas grudnio­
wej narady w K rakowie dyr. B. A s s a n o w i c z  w swoim referacie pt. 
„U kłady kom unikacyjne Ziem O dzyskanych". Po tej samej linii szły in ­
teresujące w yw ody prof. C z e k a l s k i e  g o  w dyskusji na zebraniu k ra­
kowskim  w kw ietniu. A s s a n  o w i c z  wskazuje na potrzebę dostoso­
wania istniejącej sieci do obsługi obecnie czynnych i isto tnych dla nowe­
go układu gospodarczego i politycznego ośrodków  potencjalnych, k tó re  
są dziś inne niż te, k tó re  wpływały na ułożenie się kierunkow ości 
sieci istniejącej. D o takich  ognisk, m ających prom ieniow ać gwiaździ­
ście w dalekim zasięgu na przebieg transportów , zaliczył au to r w pierw ­
szym rzędzie: G órny  Śląsk, Zagłębie W ałbrzyskie oraz Bramę M o­
rawską na południu, o raz po rty  m orskie Szczecin, Gdynię i Gdańsk 
na północy; na równi z tym i wymienia W rocław , Poznań, W arszawę
1 Białystok. A u to r wskazuje przy tym  na zarysowujące się zasadnicze 
k ierunki z południow ego zachodu na północo-w schód (W rocław —

i M . K  i e  J c  z  e  w  s k  a .  „ O  p o d s t a w y  g e o g r a f i c z n e  P o l s k i " .  P o z n a ń ,  
I n s t y t u t  Z a c h o d n i  1946.
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Łódź —  Białystok), z północnego zachodu na południow y wschód 
(ze Szczecina na Bydgoszcz lub Poznań).

Teza gwiaździstego albo w achlarzowego prom ieniow ania cen­
tró w  gospodarczych jest niewątpliwie płodna i podkreśla szczególne 
znaczenie węzłów kom unikacyjnych. Z tego względu do spisu głów ­
nych ośrodków  potencjalnych, decydujących o  w ew nętrznym  ruchu 
transportow ym  dodałbym  K raków , Lublin, Łódź i, naturalnie, Byd­
goszcz. Znaczenie węzła bydgoskiego powiększa się przez dwie dodat­
kow e okoliczności:

1. Bydgoszcz jest jednocześnie węzłem w odnym  łączącym system 
O dry  z Wisłą, a

2. przyszły p o rt śródlądowy w Bydgoszczy może zdobyć oparcie 
o  p o rty  m orskie w Gdańsku i Szczecinie.

O d dłuższego czasu zastanawialiśm y się w Instytucie Bałtyckim 
nad po trzebą w szechstronnego oświetlenia roli W ęzła Bydgoskiego 
w rozw oju stosunków  gospodarczych W ielkiego Pom orza, to  jest 
północnego regionu obejmującego 4 w ojewództwa pom orskie: szcze­
cińskie, gdańskie, olsztyńskie i bydgoskie. Jesteśmy w  trakcie gro­
m adzenia m ateriałów  i wydaje się nam , że sprawa dojrzała do szcze­
gółowej dyskusji, w której w pierwszym  rzędzie pragnęlibyśm y w y­
jaśnić zasięg oddziaływania węzła bydgoskiego, wpływ jego na kształ­
tow anie się kierunkow ości oraz rolę w powiązaniu poszczególnych 
części regionu w zw artą całość. Sądzimy, że wyjaśnienie tych spraw 
było by pożyteczne dla ustalenia właściwych m etod badania również 
innych węzłów kom unikacyjnych. Dyskusja taka ma się odbyć w In ­
stytucie Bałtyckim  na połączonych komisjach naukow ych: gospodar­
czej, geograficznej i morskiej.

Uwagi niniejsze są niczym  więcej jak pierwszą próbą zestawienia 
zagadnień, k tó re  mają być poruszone na projektow anej konferencji 
w połowie czerwca bieżącego roku.

B y d g o s k i  w ę z e ł  k o m u n i k a c y j n y

W  program ach prac na tem at odbudow y i scalenia jak też w dy­
skusjach na ten  tem at nie spotkaliśm y się do tąd  nigdy z zam ierze­
niam i odnośnie Bydgoskiego W ęzła. T łum aczyć to  należy zbyt o r to ­
doksyjnym  stosunkiem  do  zagadnień odbudow y i scalenia. Bydgoszcz 
szczęśliwie nie doznała dotkliw ych zniszczeń podczas wojny —  wo­
bec tego skazana jest na zatrzym anie się w swoim rozwoju na po ­
ziom ie 1939 r., m im o że zniszczenia i odbudow a innych ośrodków



WĘZEŁ BYDGOSKI SPÓJNIĄ WIELKIEGO POMORZA 99

przerzucają na Bydgoszcz dodatkow e zadania. Jeszcze większe nie­
porozum ienie w ynika na tle akcji scalania Ziem O dzyskanych. Byd­
goszcz, naturaln ie, nie w chodzi w skład Ziem O dzyskanych. Ale 
leżąc m iędzy Pom orzem  Szczecińskim, Ziemią Lubuską a Pom orzem  
W schodnim , Bydgoski W ęzeł kom unikacyjny w ybitnie przyczynia 
się do zrastania się tych ziem z Pom orzem  Gdańskim , Ziemią C heł­
mińską, Kujawami i W ielkopolską. M amy nadzieję, że dyskusja nad 
przyszłością W ęzła Bydgoskiego przyczyni się do oświetlenia roli 
Bydgoszczy w zespoleniu ziem W ielkiego Pom orza —  starych i odzy­
skanych —  w jeden zw arty  region. N a tym  tle zarysują się też bardzo 
pilne zadania nie odbudow y, lecz rozbudow y Bydgoszczy w tej skali, 
żeby mogła spełnić dodatkow e, znacznie szersze zadania, jakie jej sta­
wia nowa polska rzeczywistość.

D rugą kwestią, k tó ra  niepom yślnie do tąd  wpływa na stosunek 
do Bydgoskiego W ęzła, jest, m im o wszelkie uroczyste oświadczenia, 
niedocenianie dróg w odnych, a raczej niedom ówienia co do is to t­
nych zadań i po trzeb  w  tej dziedzinie. W itam y z uznaniem  pojawie­
nie się dwumiesięcznika „G ospodarka W odna", w czym w idzim y 
zapowiedź rewizji dotychczasowego stosunku do tak  doniosłych spraw. 
Jest rzeczą zrozum iałą, że kwestia regulacji W isły nie znalazła wyrazu 
w  pierwszym  planie trzy letn im . T ak  samo uzasadnione jest zw róce­
nie całej uwagi w okresie ubiegłym na odbudow ę kolejnictwa, dającą 
natychm iastow y efekt gospodarczy. Ale m im o to  wydaje się nie uza­
sadniony brak w planie trzy letn im  chociażby symbolicznego zapo­
czątkow ania prac nad przebudow ą Kanału Bydgoskiego celem uspraw ­
nienia dawnego węzła w Bydgoszczy. Sprawa ta już podczas wojny 
była uważana za zupełnie dojrzałą do realizacji i okupanci zostawili 
w spadku aż 5 wersji rozwiązania technicznego tego problem u. Fak­
tem  jest, że wszelki dalszy rozwój miasta jest krępow any obecnym  
układem  węzła kolejowego, a z drugiej strony  nie m ożna myśleć 
o  żadnym  rozw oju kom unikacji wodnej bez poprzedniego wyelimi­
now ania w ylotu Kanału do Brdy ze śródmieścia Bydgoszczy. Jednym  
słowem, zagadnienia Bydgoskiego W ęzła kom unikacyjnego nie da 
się om awiać bez jednoczesnego poruszania trzech kw estyj: 1. dosto­
sowania węzła kolejowego do now ych zadań, 2. przebudow y Kanału 
Bydgoskiego i stw orzenia P ortu  Bydgoskiego, 3. rozbudow y miasta 
odpow iednio do now ych zadań.

Sprawy te poruszył przed 1'A rokiem  A. W i e l o p o l s k i , ’ lecz 
do tąd  nie spotkała się jego praca z oddźwiękiem.

N ie ulega wątpliwości, że cały swój dotychczasowy rozw ój za­
wdzięcza Bydgoszcz węzłowi kom unikacyjnem u, w k tó rym  przeplatają

i W i e l o p o l s k i  A l f r e d  d r ,  , .B y d g o s z c z " ,  B y d g o s z c z  1945.
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się wszystkie trzy  rodzaje dróg: wodne, kołowe i kolejowe. A trzeba 
powiedzieć, że kariera B) dgoszczy jako miasta jest nie byle jaka: 
Przed stu laty  miasteczko liczyło zaledwie 12 tys. m ieszkańców i nigdy 
w swojej h istorii poprzedniej nie doznawało takiego powodzenia jak 
T oruń , a tym  bardziej Gdańsk. W edług L e n c e w i c z a '  „droga w odna 
stw orzyła tu ta j ważny ośrodek handlu zbożem, a późniejsze p rzepro­
wadzenie kolei sprzyjało rozwojowi przem ysłu“ . W ydaje się, że 
ściślejsze było by tw ierdzenie, że swój nieustanny rozwój, szczególnie 
potęgujący się w XX wieku, zawdzięcza m iasto skrzyżowaniu szlaków 
wszystkich trzech rodzajów  naraz, przy  czym  drogi kołowe muszą 
ponow nie odgryw ać pow ażną rolę w drenow aniu bliższych i nieco 
dalszych okolic. T rzeba stwierdzić, że Bydgoszcz, mając w  najbliższym 
otoczeniu okolicę ubogą i bardzo rzadko zasiedloną (25 m ieszk./km 2), 
wykazała w ostatn im  25-leciu szczególną dynam ikę i zdolność dosto­
sowania się do radykalnych przem ian gospodarczych.

Ludność miasta Bydgoszczy zwiększyła się w okresie m iędzy­
w ojennym  niemal dw ukrotnie, m im o odpływu po tam tej wojnie czę­
ści zasiedziałej ludności niemieckiej i m im o wyczekującej postawy 
pozostałych N iem ców, z klasy przeważnie posiadającej, w k tó rych  
ręku pozostała znaczna część ośrodków  dyspozycji gospodarczej. 
W idocznie w zm ożony ruch tow arow y po  now ych szlakach, pow oła­
nych do życia w tym  okresie, znaczył swoje przejście przez Węzeł 
Bydgoski śladem złota, na k tó rym  pęczniało miasto, m im o u tra ty  
szeregu korzystnych pozycji przem ysłow ych (zanik przem ysłu drzew ­
nego) i m im o kurczenia się ruchu na drodze wodnej. W łaśnie na ten 
okres przypada najwyższy w Bydgoszczy rozwój handlu zbożowego, 
dla k tórego  decydującym  w arunkiem  widocznie jest, obok naturalnego 
położenia na skrzyżowaniu wielkich szlaków, jeszcze posiadanie apa­
ratu  handlowego, usług składowych i m ożności jarzetwórczych. Byd­
goska giełda zbożowa, założona w r. 1932, już w 4 lata później osią­
gnęła o b ró t roczny 680 tys. ton  o wartości 120 m ilionów  złotych, 
wysuwając się na drugie miejsce w kraju.

O statn ia w ojna i długotrw ała okupacja była dużym  wstrząsem 
szczególnie dla Bydgoszczy. Polską ludność m iasta tęp iono  i usuwano, 
osiedlano gw ałtownie przybyszów  (wg oficjalnych danych statyst. uby­
tek ludności poi. w latach 1939-—1945 w yraża się cyfrą 89.943) 2. Mia­
rą pow ojennych przem ian ludnościow ych są takie cyfry: w ciągu 1945 
i 1946 r. wywędrowała z Bydgoszczy przeszło ' h  część mieszkańców, 
a m im o to  liczba ogólna wraca do poziom u przedwojennego, zbliża­
jąc się do cyfry 150 tys.

1 L e n c e w l c z  S t .  „ P o l s k a " ,  W ie lk a  G e o g r a f i a  P o w s z e c h n a  W a r s z a w a  
1938, s t r .  248.

2 I lo ś ć  P o la k ó w  w  d . 1. V I I I .  39 w y n o s i ł a  131.347, w  d . 1. I . 43 — 41.404.
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H istoria rozw oju gospodarczego Bydgoszczy w pierwszej połowie 
X X  w. oczekuje na opracow anie i żałować należy, że czynniki m iej­
skie, obchodząc w 1946 r. 600-lecie miasta, nie poszły w zorem  To­
runia i nie sfinansowały badań naukow ych w tym  zakresie. Zanied­
banie to  należy jak najszybciej napraw ić i pragnęlibyśmy, żeby mająca 
się odbyć narada w sprawie W ęzła Bydgoskiego była bodźcem również 
do studiów  nad gospodarczym  i te ry toria lnym  rozw ojem  Bydgoszczy. 
Szczególnie ważne przy tym  było by oświetlenie sprawy zasięgu 
W ęzła Bydgoskiego we wszystkich kierunkach. W  świetle fragm en­
tarycznych opracow ań przew ozów  niek tórych  ważniejszych tow arów  
w skali ogólnopolskiej wydaje się uzasadnione tw ierdzenie, że dla 
przyszłego rozw oju Bydgoszczy równie istotne są linie kierunku po­
łudnikow ego jak i linia rów noleżnikow a. N a przykładzie W ęzła Byd­
goskiego, w k tó rym  linie południkow e są tak  silnie zaakcentowane 
przez samą naturę, nie ty lko przez człowieka, m ożna stwierdzić, że 
wysunięta przez K i e ł c z e w s k ą  teza zasadniczej zm iany w układzie 
geograficznych linii przew odnich nie znajduje pełnego, a tym  bardziej 
praktycznego zastosowania. Teza ta, jakkolw iek wydaje się z pierw ­
szego wejrzenia niesporną, a nawet rewelacyjnie prostą, przez co już 
zdobyła popularność, to  jednak przy  głębszej analizie wydaje się trudną 
do u trzym ania w  całej rozciągłości. Linie bowiem równoleżnikow e 
mają swoje uzasadnienie nie ty lko  w u trzym aniu  spoistości całych 
system ów O dry  i W isły, i to  zarów no w niemieckiej koncepcji jak 
i naszej, ale dodatkow o posiadają w rzeźbie terenu duże ułatwienia 
techniczne zarów no przy budowie jak i eksploatacji.

N aturaln ie słuszne jest dzisiaj, jak to  zresztą było słuszne od 
czasu objęcia przez polską adm inistrację w 1920 r. kolei T o ru ń  —  
Bydgoszcz —  Gdańsk, żeby węzły kolejowe w Bydgoszczy i Tczewie 
były dostosowane do przepuszczania pociągów w kierunku północnym . 
Jest to  jednak problem  bardziej techniczny niż gospodarczy. N a to ­
miast jeżeli chodzi o dostosowanie obecnej sieci kom unikacyjnej na 
Pom orzu W schodnim  i Zachodnim  do nowej rzeczywistości, to  głów­
na uwaga zostanie praw dopodobnie zw rócona, w myśl tezy A s s a -  
n o w i c z . a  i C z e k a l s k i e g o ,  na powiązanie ze sobą ośrodków  
o  potencjalnym  oddziaływaniu na o b ro ty  tow arow e, a więc, w na­
szym w ypadku, ną powiązanie poszczególnych części regionu ze 
Szczecinem i Gdańskiem  z jednej strony  oraz z G órnym  Śląskiem 
oraz W arszawą i Łodzią z drugiej strony.

Gdy m ow a o  tego rodzaju powiązaniach poprzez gwiaździste 
węzły, zaznacza się szczególnie korzystna pozycja Bydgoszczy, przez 
k tó rą  przechodzą nie ty lko  drogi o k ierunku południkow ym  i rów no­
leżnikow ym  ale również ukośne, łączące połacie zachodnie i południo-^ 
w o-zachodnie z Gdańskiem oraz połacie południow o-w schodnie
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i wschodnie ze Szczecinem. K i e ł c z e w s k a  w artykule, drukow a­
nym  w tym  samym num erze zwraca również uwagę na tę podw ójną 
rolę Bydgoszczy i stw ierdza że „jest ona podstaw ą rozrostu  miasta 
w dobie dzisiejszej, rokując wielkie nadzieje na przyszłość". Położenie 
geograficzne Bydgoszczy jest pod tym  względem w yjątkow o korzystne: 
znajduje się w pół drogi m iędzy W arszawą i Szczecinem, między W ro ­
cławiem a Królewcem, między Poznaniem  a Gdańskiem. Bydgoszcz 
leży w równej niemal odległości między W arszawą, W rocław iem , 
Szczecinem i Królewcem .2

Skłonni jesteśmy często lekceważyć trudności i korzyści, w yni­
kające z korzystnych w arunków  naturalnych, zapom inam y nieraz 
o linii szlaków naturalnych, w zdłuż k tó rych  odbyw ały się w ędrów ki 
ludów i przew óz tow arów  od niepam iętnych czasów. Zafascynowani 
jesteśmy prostym i liniami schem atów kolejow ych lub m ap sam ocho­
dow ych, ukołysani jesteśmy m iarow ym  ruchem  środków  lokom ocji 
mechanicznej, pokonyw ających tak  łatw o trudności terenowe.

Tym czasem  rzeźba terenu, sieć hydrograficzna, „sprzyjanie natu - 
ry“ wywierają w dalszym ciągu swój wpływ na przebieg zjawisk gos­
podarczych, w szczególności na połączenia kom unikacyjne, znajdują 
końcow y w yraz w kierunkow ości, przelotow ości i szybkości transpo r­
tów , jednym  słowem —  kształtują dzieje gospodarcze i tw orzą p rze­
kro je rzeczywistości. W ystarczy wymienić ty lko  główne z tych  czyn­
ników  naturalnych, k tó re  tw orzą charakterystykę W ęzła Bydgoskiego 
(położenie przy  ujściu Brdy do W isły, w ylot szlaku bursztynow ego 
z Kujaw, pradolina W isły, powiązanie O dry  z Wisłą, centralne poło­
żenie w północnej części Polski), żeby przekonać się, jak bardzo po­
trzebne jest w tej chwili studium  geograficzno-kom unikacyjne, k tó re  
pokusiło by się, na podstawie analizy w arunków  naturalnych  i ob ra­
zu gospodarczych wysiłków człowieka, o  ustalenie zasięgu oddziały­
wania szlaków w odnych i dróg lądowych, krzyżujących się w Byd­
goszczy. M onografia Kanału Bydgoskiego W . W  i n i d a 3, m im o du­
żych zalet, nie m oże spełnić tego zadania, nie ty lko  przez brak  aktual­
nych m ateriałów  cyfrowych, lecz przede wszystkim w skutek swego 
nastawienia na przedw ojenny układ te ry to ria lny  Polski-

W ym ieniliśm y w naszym katalogu najważniejsze zagadnienia, 
wymagające oświetlenia. M usimy dodać jeszcze trzy  problem y, jak­
kolw iek zdajemy sobie sprawę z trudności, jakie się nastręczą przy  
kom pletow aniu m ateriałów . Przede wszystkim konieczne jest zdać 
sobie sprawę z w alorów , jakie reprezentuje Bydgoszcz w przekroju

1 „ B y d g o s z c z  a  P o m o rz e * * , z o b .  s t r .  134.
2 O d le g ło ś c i  w  l i n i i  p o w i e t r z n e j  w y n o s z ą :  B y d g o s z c z —S z c z e c in  225 k m ,  

B y d g o s z c z — W a r s z a w a  230 k m ,  B y d g o s z c z — W r o c ła w  235 k m , B y d g o s z c z —P o z n a ń
* 150 k m ,  B y d g o s z c z — G d a ń s k  160 k m .

3 W . W in id ,  „ K a n a ł  B y d g o sk i* * , W a r s z a w a  1928.
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nie ogólno-państw ow ym , lecz regionalnym , a więc: jaka jest obecna 
w ytw órczość przem ysłowa, jakie są o b ro ty  handlowe w głównych 
branżach, jaki jednym  słowem przedstaw ia samo miasto potencjał 
gospodarczy, i jakie z tego względu pow stają węzły w zajem nych za­
leżności z różnym i częściami regionu pom orskiego i jakie w tym  
zakresie mogą być przewidywania na przyszłość. T rzeba stw ierdzić 
rażący brak  m ateriałów  ścisłych co do stanu produkcji, ilości za trudn io ­
nych, przewozów  tow arow ych itp . N ie znam y dotąd  naw et stru k tu ry  
zawodowej ludności miasta Bydgoszczy i następujących przem ian. 
Potrzebny jest duży wysiłek celem zgrom adzenia ścisłych danych 
w tej dziedzinie.

Bardzo ważnym  tem atem  specjalnym było by  w związku z tym  
om ów ienie współzależności między p o rtam i m orskim i w Szczecinie 
i G dańsku a przyszłym  portem  rzecznym  w Bydgoszczy.

W reszcie należy myśleć już teraz o  program ie dostosowania urba­
nistycznego miasta Bydgoszczy do now ych zadań. Sprawa ta nie w y­
maga uzasadnienia i zresztą na pew no jest dojrzała. N ależy w związku 
z tym  przytoczyć uwagi na ten tem at dra A. W i e lo p o l s k ie g o  w b ro ­
szurze o  Bydgoszczy, k tó rą  In s ty tu t Bałtycki wydał jako jeden z pierw ­
szych druków  pow ojennych: „Jednym  z ważniejszych zagadnień, 
stojących wr chwili obecnej przed m iastem Bydgoszczą, jest stw orzenie 
odpow iedniego planu rozbudow y, planu, k tó ry  nie rozsadzi od  we­
w nątrz  przew idyw ana dynam ika rozwojowa. Sprawą w planie p rzy­
szłej rozbudow y najważniejszą jest ulepszenie obecnego węzła kom uni­
kacyjnego. Związał się o n  tu ta j dzięki szczególnym w artościom  geogra­
ficznym  i topograficznym , bez z góry powziętego logicznego p rogra­
mu. T oteż Kanał Bydgoski w  swoim odcinku przecinającym  miasto, 
z ciasnym portem  i przeszkodam i żeglugi w postaci licznych m ostów  
bez wystarczającej przestrzeni przybrzeżnej dla przewidywanego roz­
rostu  przem ysłu, jak również w ęzehkom unikacji kolejowej o  nieeko­
nom icznych objazdach i liniach kolejow ych przecinających m iasto 
wymagają zasadniczej przebudow y“ '.

W i e l k i e  P o m o r z e

W  pow ojennej literaturze geograficznej zdarzeniem  naukow ym  
dużej wagi jest ukazanie się w roku ubiegłym już parok ro tn ie  cy to­
wanego przez nas dzieła prof. M. K ie łc z e w s k ie j :  „O  podstaw y geogra­
ficzne Polski". Już samo zestawienie zasadniczych pojęć geografii po­
litycznej, regionalnej i gospodarczej i przeanalizowanie poszczególnych 
zasad w odniesieniu do nowego układu terytorialnego Polski czyni 
z książki K i e ł c z e w s k i e j  'podręcznik na długi czas niezastąpiony dla

'  W i e l o p o l s k i  A . d r ,  „ B y d g o s z c z " ,  1945, s t r .  17.



104 ■JANTAR — 1947

podstaw ow ych zagadnień nowej Polski. Ale dzieło to  ma też zape­
w nioną pozycję w literaturze naukowej, zawdzięczamy bowiem A u­
torce szereg oryginalnych koncepcji i śmiałych podejść do ustalonych 
już pojęć geograficznych ogólnych. Jak każda rzecz napisana z rozle­
głą wiedzą i niew ątpliw ym  talentem  tw órczym , publikacja K i e 1- 
c z e w s k i e j będzie miała duży w pływ  na kształtow anie się pojęć. 
O sobny rozdział książki poświęcony jest zagadnieniu W ielkiego Po­
m orza, jako nowego dużego regionu obejm ującego północną część 
Polski. Zawdzięczamy K i e ł c z e w s k i e j  ścisłą definicję pojęcia 
W ielkiego Pom orza; A u to rka zakreśla bowiem jego te ry to rium , za­
rysowuje granice i wyznacza tem u regionowi wielką rolę do speł­
nienia w dalszym rozw oju gospodarczym  Polski.

W ielkie Pom orze jest regionem , k tó ry  wg K i e ł c z e w s k i e j  
„z różnych względów na specjalną zasługuje uwagę“ . „Posiadanie 
W ielkiego Pom orza przez Polskę jest faktem , k tó ry  w przeobrażeniach 
tery to ria lnych  wysuwa się na pierwsze miejsce. Przez W ielkie Pom o­
rze Polska staje się krajem  bałtyckim , przesuwa niejako swój teren ku 
Bałtykow i" (str. 99).

Pragnęlibyśm y przytoczyć tu ta j cały tekst tego rozdziału in 
extenso i jedynie obawa znacznego przekroczenia ram  obecnego zeszy­
tu „Jan tara" pow strzym uje nas od tego.

Pojęciem W ielkiego Pom orza obejm uje K i e ł c z e w s k a  „cały 
kraj, k tó ry  leży między m orzem  a Polską środkow ą" (str. 98). W  skład 
W ielkiego Pom orza w chodzą nie ty lko  ziemie pom orskie w h istorycz­
nym  znaczeniu, to  znaczy ziemie m iędzy dolną O drą i dolną Wisłą, 
ale również ziemie pom orskie w geograficznym  pojm ow aniu tego 
term inu , a więc dawne ziemie pruskie na wschód od W isły, k tóre, jak 
przypom ina świeżo S r o k o w s k i ' ,  niegdyś w X V I w. zw ano u nas 
P rzym orzem  M azowieckim. W obec ożyw ionej dyskusji, k tó ra  się to ­
czyła w roku ub. na tem at przynależności ziem na wschód od dolnej 
W isły do regionu pom orskiego, pragniem y przy toczyć argum enty 
K i e ł c z e w s k i e j  in extenso: „Położeniem  geograficznym  wklinia 
się ten obszar w te ry to rium  Polski, gdyż i zapleczem Prus jest środko­
we Mazowsze. Dla M azowsza Prusy są najbliższą krainą pom orską J. 
D latego m im o różnic w zakresach nazw historycznych- m ożna dla 
całego obszaru północnego nadbałtyckiego Polski używać w przeno­
śnym  uogólnieniu nazwy W ielkiego Pom orza" (str. 98— 99).

G ranice W ielkiego Pom orza prow adzi K i e ł c z e w s k a  w na­
stępujący sposób: N a północy Bałtyk, na wschodzie granica polityczna 
Polski, biegnąca na południe od Pregoły do Suwalszczyzny; po łudnio­

< „ P r z y m o r z e  M a z o w ie c k ie  c z y  P r u s y ? "  — J a n t a r ,  R . V  (1947), z e s z .  1.
z N ie c o  w y ż e j  j u ż  A u t o r k a  s t w i e r d z i ł a ,  ż e :  „ N a z w a  P o m o r z e  o z n a c z a  k r a j  

s i ę g a j ą c y  a ż  p o  m o r z e .  J e s t  t o  w ię c  n a z w a  p o l s k a ,  o k r e ś l a j ą c a  p o ło ż e n ie  g e o ­
g r a f i c z n e  k r a i n y "  ( s t r .  98).
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wa granica idzie przez puszczę augustowską i kurpiow ską, na­
stępnie doliną Drwęcy, W isły, pradoliną Wisły, wzdłuż N oteci i W ar­
ty  aż po dolną O drę. N a zachodzie granica biegnie dolną O drą 
i granicą polityczną po wyspę U znam .

W ielkie Pom orze, mając tak  w yraźne cechy zasadnicze pod wzglę­
dem położenia geograficznego, posiada jednocześnie wielce urozm aico­
ny charak ter krajobrazow y i daje się podzielić na szereg krain geogra­
ficznych podrzędnych ale niem niej bardzo w yraźnych. Przede wszyst­
kim  m am y pas wybrzeża, w  k tó rym  znów  w yodrębniają się delty 
Wisły i O dry  z wielkimi portam i m orskim i Gdańskiem, Gdynią i Szcze- 
cnem. D rugim  elem entem  geograficznym , k tó ry  ma podobnie do 
wybrzeża swoje w alory nie ty lko  krajobrazow e, ale też gospodarcze 
i naw et polityczne, jest garb pojezierzy i jego przebieg w obrębie 
obszaru nadbałtyckiego. W reszcie trzecią w yraźną strefą, przeoiega- 
jącą podobnie do dw óch poprzednich  w kierunku raczej rów noleż­
nikow ym , jest strefa puszcz, w ielkich piaszczysk, nizinnych rynien, 
k tó re  dawniej stanow iły trudne  do przebycia bagna, trzęsawiska 
i błota.

Tego rodzaju układ, dzielący nadbrzeże bałtyckie od reszty Pol­
ski podw ójnym  pasem przeszkód, złożonych ze wzgórz, jezior, puszcz 
i biot, akcentuje szczególne walory naszych rzek W isły i O dry, 
otw ierających dawniej jedyne przejścia z Polski środkowej nad Bałtyk.

K i e l c z e w s k a  słusznie zwraca uwagę na wpływ, jaki w yw iera­
ła ta trójstrefow ość na w arunki egzystencji człowieka oraz na rozwój 
te ry to ria lny  Polski, w szczególności analizując przekształcanie się na­
szej granicy zachodniej w historycznej perspektywie. N iew ątpliw ie też 
stosunek Polski do  książąt pom orskich, do Gdańska i do Krzyżaków 
form ow ał się nie ty lko  przez sam układ sił politycznych, ale też 
w zależności od  trudności terenow ych oraz izolacji i obronności 
tam tych  ziem.

W iekowe oddziaływ anie tych  samych zasadniczych czynników  
krajobrazow ych i naturalne kształtow anie się stosunków  kom unika­
cyjnych prow adzi do  stw ierdzenia, że w przyszłym  rozwoju gospo­
darczym  i kom unikacyjnym  W ielkiego Pom orza musim y liczyć się 
jeszcze z jedną doniosłą okolicznością. Region ten nie miał, nie po ­
siada teraz i z n a tu ry  swojej mieć nie będzie w przyszłości jakiegoś 
jednego centralnie położonego ośrodka dyspozycyjnego. W szystkie 
3 duże centra gospodarcze, adm inistracyjne i kom unikacyjne leżą 
ekscentrycznie na peryferii regionu: Gdańsk— Gdynia, Szczecin i Byd­
goszcz. Z tego też pow odu, nie mówiąc o  tysiącu innych, nie ma 
szans pow stanie na naszym obecnie tak  rozległym  w ybrzeżu jakiegoś 
nowego znacznego ogniska gospodarczego i kom unikacyjnego.
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W  tych .warunkach staje się jasną rola, k tó rą  w ogólnym  ukła­
dzie gospodarczym  i kom unikacyjnym  W ielkiego Pom orza ma ode­
grać Bydgoszcz. N ie sądzimy, żeby peryferyjne położenie Bydgoszczy 
w  stosunku do tak  rozległego regionu było przeszkodą, jak nie jest 
nią także okoliczność, iż —  jak w tym  zeszycie na innym  miejscu 
akcentuje K i e l c z e w s k a  —  Bydgoszcz jest in truzem  na Pomorzu,, 
że należy raczej do Kujaw. W  okolicach Bydgoszczy stykają się z sobą 
krainy o  bardzo odm iennym  charakterze: W ielkopolska, Kujawy, 
Ziemia Chełm ińska, Bory Tucholskie, Ziemia Lubuska i Szczecińskie 
Pom orze. Sama Bydgoszcz leży na północnym  krańcu Kujaw. O ko­
lice Bydgoszczy były odw ieczną bram ą z Kujaw na Pom orze.

T en  spór o  miedzę nie jest groźny. Zaznaczone przez K i e 1- 
c z e w s k  ą dodatkow e cechy Bydgoszczy potw ierdzają raczej tezę, 
że m iasto i węzeł kolejowy w takim  punkcie geograficznym  um ie­
szczone mają wszelkie szanse do spełnienia zadania w zakresie oży­
wienia i zespolenia wszystkich części W ielkiego Pom orza.

Zadaniem przygotow yw anej przez In s ty tu t Bałtycki konferencji * 
będzie właśnie ustalenie roli Węzła Bydgoskiego jako spójni W ielkiego 
Pom orza.

1 Z ó b .  D z ia ł  K r o n i k i  s t r .  147, g d z i e  p o d a n y  j e s t  t y m c z a s o w y  p r o g r a m  
k o n f e r e n c j i .



ADAM  MUSZYŃSKI

N IE D O R O Z W Ó J G O SPO D A R C ZY  B. PRUS W S C H O D N IC H  
PO D  RZĄ D A M I NIEM IECKIM I

Z a ł o ż e n i a  o g ó l n e .  N a terenie m iędzynarodow ym  uchodzą 
N iem cy na ogół za dobrych gospodarzy. Ich w ysoko rozw inięty prze­
mysł, ku ltu ra  rolna i leśna, dobrze rozbudow ana sieć wszelkiego ro­
dzaju dróg, dobra na ogól zabudowa miast i osiedli wiejskich, racjo­
nalnie zorganizow ane szkolnictw o i opieka zdrow otna oraz sprawna 
adm inistracja w  zupełności upraw niają do takiej o  nich opinii. T o ­
też tw ierdzenie, że jakaś część ich byłego te ry to rium  państwowego 
była gospodarczo niedorozw inięta, wywoła u tych, k tó rzy  opinię o  nie­
m ieckich zdolnościach gospodarczych podzielają, a nie są dokładnie 
zaznajom ieni z całokształtem  zagadnienia, pewne zdziwienie. U  N iem ­
ców samych tw ierdzenie to  wywoła zapewne oburzenie. Przeczą mu, 
powiedzą, fak ty  w yrażone cyfram i oficjalnych statystyk, obrazujących 
osiągnięcia gospodarstw  niemieckich na tych  właśnie terenach. O to  
na terenie samych ty lko  b. Prus W schodnich w okresie 5-letnim  od 
r. 1933— 1938, w okresie samych ty lko  rządów  hitlerow skich, zw ięk­
szyła się

produkcja energii e l e k t r y c z n e j  o 119%
„ m a s ł a  o 85%
„ s e r a  o 50 %

stan pogłow ia b y d ł a ....................................................o 7 %
,, „ trzody c h l e w n e j ...................................................o 17%
„ „ koni .......................................................................... . o 7%

„ źrebiąt ..................................................................o 51 %
ilość sa m o c h o d ó w ........................................................... o 99%
odprawiona ilość towarów w obrocie kolei państw, o 68%
obrót towarowy morski itd. . . . . . . . o  125%

G dy się jednak m ówi o niedorozw oju gospodarczym  czy k u ltu ­
ralnym  jakiegoś tery to rium , to  rozum ieć je m ożna relatyw nie i to :
1. albo w stosunku do stanu zagospodarowania całości obszaru, k tó ­
rego częścią jest om awiane te ry to rium  (w stosunku do całości lub in­
nych jego części), do obszarów  sąsiednich względnie położonych gdzie­
indziej, albo 2. w  stosunku do m ożliwości osiągnięć gospodarczych

1 S t a t .  H a n d b u c h  f u r  d i e  P r o v i n z  O s t p r e u s s e n ,  K ó n ig s b e r g  1938, s t r .  24. 
C y to w a n a  d a l e j :  „ S t a t .  H a n d b u c h  f . O s t p r . “ .
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om awianego te ry to rium  w innym  układzie ekonom icznym  i związanym  
z nim  ewent. układzie politycznym . Samo bowiem pojęcie niedo- 
rozwinięcia jest pojęciem względnym ; w  samej jego treści tkw i relacja.

O b s z a r  i l u d n o ś ć .  B. Prusy W schodnie obejm owały obszar 
wielkości 37.000 km 2. O bszar ten stanowił 7,9% obszaru całej Rzeszy 
Niem ieckiej w jej granicach z 1937 r. Liczba ludności b. Prus W scho­
dnich wynosiła w r. 1933 —  2.333 301 mieszkańców, co stanowiło 
3,6% ogólnej liczby ludności Niem iec z r. 1937. N a 1 km 2 przypa­
dało średnio 63,1 mieszkańców, gęstość zaludnienia spadała w nie­
k tó rych  pow iatach do 38— 35, a naw et 32 m ieszkańców na- 1 km 2, 
podczas gdy przeciętna dla całej Rzeszy w jej granicach z r. 1938 
wynosiła 131,3 mieszkańców na 1 km 2. Gęstość zaludnienia b. Prus 
W schodnich nie odpow iadała zatem naw et połowie przeciętnej zalu­
dnienia dla całej Rzeszy. '

Te dysproporcje pogłębią się jeszcze, jeśli się weźmie pod uwagę 
wiek ludności oraz ilość osób zdolnych do pracy. Podczas gdy p ro ­
cent ludności w wieku o d '15 roku życia do 65 średnio dla całej Rze­
szy wynosił w r. 1934 —  68,5% , to  dla b. Prus W schodnich ty lko 
62,7% , a procent zdolnych do pracy w całej Rzeszy —  49,5% ogółu 
ludności, natom iast w b. Prusach W schodnich procent ten wyrażał 
się cyfrą 46,6%  2. S truk tu ra  ludnościowa w b. Prusach W schodnich 
przedstawiała się więc gorzej niż w reszcie kraju, natom iast stopa u ro ­
dzin i p rzyrost naturalny  były w b. Prusach W schodnich znacznie 
wyższe. I tak  przeciętna stopa urodzin  na 1000 m ieszkańców w yno­
siła średnio w latach 1935/37 dla całej Rzeszy 18,9, w b. Prusach 
W schodnich 24,0, a odpowiednie cyfry dla p rzyrostu  naturalnego w y­
rażały się liczbami 7,1, wzgl. 11 ,2 .3

O d p ł y w  l u d n o ś c i .  Gdzie zatem  podziewala się ta napły­
wająca z roku na rok  nadw yżka ludności, skoro gęstość zaludnienia 
b. Prus W schodnich bynajm niej nie zwiększała się w tym  samym sto­
pniu? O dpow iedź na to  pytanie daje nam  statystyka ruchu em igra­
cyjnego poza granice b. Prus W schodnich. O tóż b. Prusy W schodnie 
traciły  rok  rocznie pow ażną część swojej ludności na skutek odpływ u, 
k tó rego  imigracja nie w yrównywała. O dnośne cyfry ilustruje tabelka 
na str. następnej.

N adw yżka urodzin  w latach 1871— 1933 wyniosła 1.358.400 
osób, w przeciągu 63 lat opuściło zatem  b. Prusy W schodnie 68% , 
a więc przeszło 2A całego ich przyrostu  naturalnego, przy  czym em i­
grował element najlepszy, ludzie w wieku dojrzewającym, lub dojrza­
łym  do pracy.4 W idzim y to  na przykładzie lat 1929— 1932. W  tym

1 S t a t .  H a n d b u c h  f .  O s t p r .  s t r .  2.
2 1. c .  s t r .  2/3.
3 1. c .  s t r .  2/3.
4 1. c . s t r .  63.
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czasie opuściło b. Prusy W schodnie ogółem 20.633 osób, z tego na 
osoby w wieku od 15— 25 lat przypadało 13 067 osób, a zatem  63% 
ogólnego ubytku  ludnośc i'.

Odpiyio ludności z b. Prus W schodnich m latach 1871 — 1913

w latach w yw ędrow ało  poza 
granice Prus W schodnich

1871 -  1880 86.500 osób
1880 — 1890 210.700 „
1890 1900 234.200 „
1900 — 1910 184.600 „
1910 — 1925 111.600 „
1925 — 1933 94.800 „

Rnzem : 922.400 o só b 2

W  takim  stanie rzeczy b. Prusom  W schodnim  stale brakow ało 
rąk do pracy. W  publicystyce i sferach rządowych niemieckich pod­
nosiły się głosy bijące na alarm, zaniepokojone wyludnianiem  się tego 
najdalej na wschód wysuniętego bastionu Niemiec. R ezultaty , jakie 
osiągano przez stosowanie nadzw yczajnych środków , m ających na 
celu pow strzym anie tego procesu, podejm owane już od dawna przed 
dojściem H itlera do władzy, były b. m ierne. Jak głęboki był ten n u rt 
„ucieczki ze w schodu" —  Flucht aus dem Osten, o  tym  świadczy 
okoliczność, że nawet rządom  hitlerow skim  nie udawało się odpływ u 
ludności pow strzym ać. R ządy hitlerow skie uciekały się nawet do za­
rządzeń adm inistracyjnych celem zaham owania tego odpływ u. I tak 
dnia 15. V. 34 r. ukazała się ustawa „Geseiz um Regelung d er  Arbeits- 
einsalzes“ zabraniająca osiedlania się w okręgach Niem iec centralnych, 
w  okręgu Berlina, H am burga, Brem y, na terenie Zagłębia Saary 
i innych.

M imo to  w r. 1936, po kilku latach niewielkiego zresztą p rzy ­
pływu ludności, znowu zan o to w an o .fak t ucieczki, k tó ry  wyraził się 
wówczas cyfrą 1.628 osób, było to  zaś w okresie, kiedy środki zarad­
cze pow inny były działać w kierunku w prost przeciwnym .

Tym czasem  rąk roboczych brakow ało w b. Prusach W schodnich 
stale. Zapotrzebow anie na robotn ików  rolnych np. w yrażało się 
w r. 1937 cyfrą 42.000, z tego 23.000 stałych, 19.000 sezonow ych3.

W i e ś  i m i a s t o .  Podczas gdy na roli brakow ało rąk do p ra­
cy, no tow ano równocześnie w ew nątrz samych Prus W schodnich od­
pływ  ludności ze wsi do miast.

' S ^ a t H a n d b u e h  f .  O s t p r .  s t r .  79.
2 S e a t .  H a n d b u e h  f .  O s t p r .  s t r .  63.
3 D a s  n e u e  O s t p r e u s s e n ,  P r a c a  z b i o r o w a ,  K o n ig s b e r g ,  1938, s t r .  65; w  d a l ­

s z y m  c i ą g u  c y t o w .  D a s  n .  O s t p r .
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Odplym ludności ze rosi do m iast i d  b. Prusach IPsch. rv I. 1925-33

W gm inach 
o ilości m ieszkańców

p rzy b y ło  -j- 
uby ło  —

w okresie 
1925-33

poniżej 100 miejscowości
mieszkańców

1.722 
95 347

100— 500 miejscowości
mieszkańców

694
54.357

500— 1.000 miejscowości
mieszkańców

+
+

113
82.693

1.000— 2.000 miejscowości
mieszkańców

14
14.160

2.000— 5.000 miejscowości
mieszkańców

5
13 326

5.000— 10.000 miejscowości
mieszkańców

5
45.650

10.000—20.000 miejscowości
mieszkańców + 13.037

20.000—50.000 miejscowości
mieszkańców + 10.939

50.000—100.000 miejscowości
mieszkańców

+
+ 10.980

ponad 100:000 miejscowości
mieszkańców + 35.868

r a z e m miejscowości
mieszkańców +

2.279 
76.952 1

W  ciągu ośmiu lat z 2.279 małych osiedli przeniosło się do 
większych osiedli 76.952 osób. Powiększała się zatem  ludność miast, 
malała zaś na wsi. T o też  stosunek ludności miejskiej do  wiejskiej 
wyrażał się w tym  na wskroś rolniczym  kraju cyfram i 57% ogółu 
ludności dla mieszkańców wsi, 43% ogółu ludności dla mieszk. miast. 
T en  stan rzeczy tłum aczy się tym , że: 1. elem ent osiedlany na wsiach 
był słabo z ziemią związany, chętnie zatem  ziemię porzucał, ciągnął 
do m iast, jeśli ty lk o  m iasta dawały lepsze w arunki by tu  czy to  na 
zachodzie Niem iec, czy też w obrębie samych Prus W schodnich, czy 
wreszcie w ogóle poza granicam i Rzeszy, 2. s tru k tu rą  agrarną w  b. P ru ­
sach W schodnich za czasów rządów  niemieckich. S tru k tu ra  ta  wiąże 
się zresztą głęboko z ogólną s tru k tu rą  ludnościową i tendencjam i ru ­
chów ludnościow ych z jednej strony  o raz z zam ierzeniam i politycz­
nym i rządów  pruskich na tym  terenie z drugiej. Zam ierzenia te szły 
zawsze w k ierunku tw orzenia na terenach wschodniej Rzeszy m niej­
szych lub większych latyfundiów  ziemskich dla „dobrze zasłużonych".

i S ta t .  H a n d b u c h  f .  O s tp r . s tr .  30,
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O tó ż  p rzypatrzm y się, jak była ukształtow ana stru k tu ra  własności 
ziemskiej na terenie b. Prus W schodnich:

P o d z i a ł  u ż y t k ó w  r o l n y c h .  O gólna pow ierzchnia uży t­
kow a rolna wynosiła w r. 1933 —  3.450.052 ha, ogólna ilość gospo­
darstw  —  136.143.

46,6%  tej pow ierzchni przypadało na gospodarstwa powyżej 
100 ha. W  cyfrach absolutnych p rocen t ten wyrażał się liczbą —  
1.619.281 ha. Ten obszar ziemi użytkow ej był w ręku 4.111 gospo­
darstw  rolnych, co stanow iło zaledwie 3% ogólnej liczby gospodarstw  
w  Prusach W schodnich. Przeciętnie zatem  przypadało  w  tym  zakresie 
n a  jedno gospodarstwo —  394 ha.

N atom iast na gospodarstwa drobne, od  0,5— 20 ha, przypadała 
ogółem  pow ierzchnia 739.865 ha, t. j. 21,4%  ogólnego obszaru ziemi 
użytkow ej. N a obszarze tym  istniało aż 104.960 gospodarstw  rolnych, 
a więc 78% ogólnej liczby gospodarstw. Przeciętna wielkość gospo­
darstw a. w tym  zakresie wynosiła 7 ha.

W reszcie na gospodarstwa średnie, od  20— 100 ha, przypadało 
1 090.906 ha, t. j. 32% ogólnej pow ierzchni użytkow ej. N a tym  ob ­
szarze istniało 27.072 gospodarstw  rolnych, a więc 19% ogólnej liczby 
gospodarstw . Przeciętna wielkość gospodarstwa w tym  zakresie w y­
nosiła 40 ha.

O dsetek gospodarstw  drobnych  i średnich razem  w ziętych stano­
w ił aż 97% ogólnej liczby gospodarstw . T ak wysoki odsetek ogólnej 
ilości gospodarstw  musiał się dzielić obszarem  ziemi użytkow ej, w yra­
żającym się cyfrą 53,4% ogólnej pow ierzchni. Reszta, t. j. 46,6% , 
była we władaniu zaledwie 3 % ogólnej liczby gospodarstw .'

D la porów nania stru k tu ry  własności rolnej w całych Niem czech 
i  kilku innych państw ach niechaj służy poniższa tabelka:

Struktura  uży tków  rolnych m b. Prusach Wschód, i Rzeszy 
w  porów naniu z innym i krajam i

K r a j

G o sp o d a rs tw a G ospodarstw a
do 20 

h a
od 20- 
100 ha

pon ad  
100 ha

do  20 
ha

od 20- 
100 ha

p o n ad  
100 lia

w %% og. liczb y  gosp. w % % °K* pow . u ż y ł. ro ln .

b. Prusy W sch. 1933 . . . . 78,0 19,0 3,0 21,4 32,0 46,6
cała Rzesza 1933 .................... 01,8 7,6 0,6 52,3 29,5 18,2
Polska 1921 . . 97,7 1,8 0,5 63,0 10,3 26,7
Czechosłow acja 1930 . . . . 95,5 4,0 0.5 44,4 16,0 39,6
Szw ecja 1932 . 91,7 7,7 0.6 57,4 32,0 10,62,

W  żadnym  z wyżej podanych krajów  nie byl skupiony tak  wielki 
odsetek użytków  rolnych w ręku nielicznych posiadaczy ziemskich,

1 „ D a s  n .  O s t p r .  s t r .  102.
2 M a ły  R o c z n ik  S t a t y s t y c z n y  1938, s t r .  64.
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jak w b. Prusach W schodnich. Tego rodzaju s tru k tu ra  własności ro l­
nej b. Prus W schodnich tłum aczy ich słabe zaludnienie, jak również 
tendencje ogółu ludności do em igrowania. W ielka ilość ludności na­
jemnej osiadłej na wsi, zajętej przy  pracy na roli u posiadaczy większej 
własności, nie była dostatecznie zainteresow ana w tym , aby roli tej 
nie opuszczać. Ilość tej ludności w cyfrze bezwzględnej wynosiła 
w roku 1933 —  458.006 o só b ', co stanow i 19.5% ogółu ludności 
b. Prus W schodnich. Jest to  odsetek b. wysoki. W  Polsce np., k tórej 
stru k tu ra  agrarna pod wieloma względami pozostawiała wiele do ży­
czenia, procent ten wynosił ty lko 4,2 ogółu jej ludności.

Przy tak słabym stosunkow o zaludnieniu i tego rodzaju układzie 
własności rolnej musiały powstawać w Prusach W schodnich nadwyżki 
w produkcji rolniczej, eksportow ane przeważnie do Rzeszy, k tórym i 
to  nadw yżkam i tak lubiła się chwalić ekonom iczna publicystyka nie­
miecka.

Po myśli gospodarczych i politycznych planów Niem iec wscho­
dnie tereny Rzeszy nie miały być terenam i wysokiej produkcji p rze­
mysłowej —  tu  miała się skupiać w możliwie wielkich rozm iarach 
właśnie produkcja rolna. Przemysł, zwłaszcza przem ysł ciężki, mial 
być skoncentrow any przede wszystkim w N iem czech centralnych. N a 
wypadek wojny przem ysł ciężki winien był się znajdować przecież 
w okolicy możliwie bezpiecznej. W  jakim  stopniu tego rodzaju po ­
lityka gospodarcza była opłacalna, to  przedstaw im y niżej.

W y n i k i  p r o d u k c j i  r o l n e j .  W yniki produkcji rolnej, 
osiągane w b. Prusach W schodnich za czasów rządów  niemieckich, 
należały do bardzo dobrych, zwłaszcza gdy się uwzględni ciężkie wa­
runki klim atyczne tego terenu, cięższe niż na zachodzie Europy. O d­
biegały one nieco od przeciętnych, w yników  w całej Rzeszy, p rze­
wyższały jednak w niek tórych  pozycjach, w praw dzie nieznacznie, w y­
niki produkcji rolniczej w Czechosłowacji, a na terenie Polski w yniki

Płoni/ b. Prus Wsch. i 1 zes/.y w  porów naniu  z innym i krajam i (w  q hu)

K r a j e ży ło
p sz e n i­

ca
ję cz ­
m ień ow ies

ziem ­
n ia k i

b u rak i
cu k ro w e

b. Prusy Wsch. przeć. 1933/36 15,3 17,4 18,8 16,6 142,6 270,0
Rzesza z lat 1933/36 . . . 17,0 ‘21,1 20,0 19,0 lf  5,9 287.1
Czechosłow acja przeć, z lat

1931/35 ..................................... 17,3 16,9 17,7 16,7 129,0 2 5 1 ,1
Polska, woj. poznańskie przeć.

z lat 1928/37 ........................... 14,3 17 ;2 17,3 16,3 1/9,0 232,0

1 S t a t .  H a n d b u c h  f . O s t p r .  s t r .  100.
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osiągane w wojew. poznańskim , k tó re  należały do najlepszych wy­
ników  polskich.

W yniki te mogły być oczywiście osiągane ty lko  za cenę silnej in­
tensyfikacji gospodarstw  rolnych. Była ona jednak w w arunkach, 
w jakich Prusy znajdowały się pod rządami niemieckimi, w dużym  
stopniu nierentow na.

N iem cy lubili powoływać się przed wojną na to , że ciężkie poło­
żenie gospodarstwa b. Prus W schodnich jak i Pom orza Zachodniego 
zostało spowodowane przez ustanowienie now ych granic po I. wojnie 
światowej. O dnośne cyfry przez nich podaw ane nie potw ierdzają tej 
tezy. O b ró t tow arow y b. Prus W schodnich z ziemiami, k tó re  Polska 
po I. wojnie światowej od. Niem iec odzyskała, wynosi w r. 1913, 
w/g jednego z autorów , omawiającego sytuację gospodarczą b. Prus 
W sch o d n ich ', ty lko  26,6%  ogólnego ob ro tu  b. Prus W schodnich 
z Rzeszą.

Tenże au to r podaje, że roczna kw ota dodatkow ych kosztów  
frachtow ych, jaka obciążała Prusy W sch. z pow odu ich oddalenia od  
zachodnich rynków , była obliczana na 19 m ilionów RM . 73,4% tej 
kw oty , a zatem  prawie 14 mil. RM  musiałoby tak czy ow ak obcią­
żyć ob ró t z Rzeszą.

S t a n  f i n a n s o w y  r o l n i c t w a .  W  takim  stanie rzeczy 
doszło do zadłużenia gospodarstwa rolnego b. Prus W schodnich, k tó re  
na 30 września 1939 przedstaw iało się następująco 2 w mil, RM .:

Zadłużenie gospodarstwa rolnego w  b. Prusach Wschodnich 
w d. 30. IX. 1939 m mil. R N

Zorganizowany kredyt hipoteczny
(ziemstwa i banki h ip o teczn e ).....................................................  459,3
niezorganizowany kredyt h ip o t e c z n y .....................................  92,2

kredyt hipoteczny o g ó ł e m ............................... 551,5
Zadłużenie osobiste wraz z kredytem p ły n n y m ..................................  263,4

zadłużenie od r. 1924 ................................................  814,9
długi p r z e r a c h o w a n e .............................................  195,2

O g ó l n e  z a d ł u ż e n i e ................................  1.010,1

R oczny bilans ujem ny rolnictw a b. Prus W schodnich oceniano 
wówczas na ca. 200 mil. RM . W  r. 1931 zadłużenie ogólne wzrosło 
do 1,J m iliarda RM. Obciążenia z ty tu łu  oprocentow ania przekra­
czały wysokość czynszu dzierżawnego. Wobec tak wielkiego zadłu­
żenia, jak powiada wspom niany autor, „jakiekolwiek racjonalne gospo­
darow anie stanęło pod znakiem zapytania", i pisze dalej: „Skutki tak

1 E r h a r d  K a s t n e r  : D a s  P r o b l e m  d e r  O s t p r e u s s e n h i l f e  s e i t  d e r
W a h r u n g s s t a b i l i s i e r u n g ,  L a n d s b e r g  1932.

2 1. c .  s t r .  23.



114 JANTAR — 1947

wysokiego zadłużenia okazują się w powolnej ale stałej dewastacji, ja­
kiej gospodarstwa te podlegają. Dewastacja ta ujawnia się w w yprze­
daży żywego i m artw ego inw entarza, często w takim  stopniu, że zgo­
dne z wym ogam i gospodarow ania prowadzenie przedsiębiorstwa staje 
się rzeczą niew ykonalną, w zmniejszaniu się w artości roli z pow odu 
kurczącego się dow ozu naw ozów  sztucznych, w postępującym  szybko 
psuciu się urządzeń m elioracyjnych i w przesadnym  cięciu lasów".

W  pewnej m ierze położenie, w jakim  znalazło się gospodarstwo 
b. Prus W schodnich w ow ym  czasie, było skutkiem  ogólnoświatowego 
kryzysu. N iew ątpliw ie jednak na tak  wielkie rozm iary kryzysu 
w  b. Prusach W schodnich wpłynęły w  większym stopniu powody, 
k tó re  tkw iły w  ich własnej struk turze . C yfry, jakie zostały podane 
przed  powyższym i wywodami, dotyczą lat po roku 1933. N ie wy­
daje się, aby cyfry te, m im o że kryzys został przełam any, świadczyły 
o  pokonaniu  trudności, jakie były udziałem  b. Prus W schodnich pod 
rządam i niemieckim i.

B. P rusy W schodnie są krajem  o przewadze gospodarstwa ro l­
nego. T o też  rozw ój rolnictw a ważył silnie na innych gałęziach gos­
podarstw a: przemyśle, rzemiośle i handlu. Podobnie jak rolnictw o, 
tak  i te  dziedziny gospodarki b. Prus W schodnich, pozostawały w tyle 
za innym i prow incjam i Rzeszy i innym i krajam i europejskimi.

P r z e m y ś l ,  h a n d e l  i k o m u n i k a c j a .  O dsetek za tru ­
dnionych w przem yśle i handlu w r. 1933 był po  Pom orzu Zacho­
dnim  i b. M archii Pogr. najm niejszy spośród w szystkich prow incyj 
w schodnich b. Rzeszy Niem ieckiej —  wyrażał się cyfrą 19,6, pod­
czas gdy okręg szczeciński wykazywał się cyfrą 36,3, D olny Śląsk 
cyfrą 61,7, G órny Śląsk cyfrą 70,3% '. O dsetek ten dla całej Polski 
wynosił 25,5% w r. 1931 2, a Polska należała do krajów  gospodarczo 
zacofanych.

Podobnie jak rolnictw o, również przemysł, handel i kom unikacja 
wykazywały pow ażne dysproporcje w porów naniu z odnośnym i cy­
fram i dla całej Rzeszy. U dział b. Prus W schodnich w tych  dziedzi­
nach gospodarki był niższy, niżby m ożna było oczekiwać ze względu 
na ich udział w odsetku te ry to ria lnym  i ludnościow ym  całej Rzeszy 
(7,9% obszaru i 3,6% ludności Rzeszy).

Udział b. Prus W schodnich m przem yśle i rzemiośle Rzeszy
1. Zakładów przem ysłowych

o g ó ł e m  2,5% ogólnej liczby zakładów Rzeszy
Zakładów zatrudniających

ponad 200 osób . . .  0,8% ,. „ „ „
< D r  B r u n o  H e i n e m a n n :  G r e n z l a n d  O s t p o m m e r n ,  S t e t t i n ,  1938,

s t r .  35.
2 . .M a ły  R o c z n ik  S t a t y s t y c z n y "  1939.
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2. Zatrudnionych w przem yśle
o g ó ł e m  1,7% liczby zatrudn. w przem yśle Rzeszy
W  zakładach pow yżej 200

o s ó b ..........................0,7 % 1 ,, „ ,, ,, „
3. Siła instalacyj m aszynowych w tych zakładach w ynosiła:

ogółem na 1 zak ład na 1 kim
w 1000 PS. p rz y p a d a ło  PS. kw adr. PS.

w  Rzeszy . . . .  . . . . 2 4 .6 3 6 41 51
w b. P rusach Wsch................... 2 4 2  t. j. \% 2 6 7'

N a  1000 o s ó b  z d o l n y c h  d o  p r a c y  b y ł o  z a t r u d n i o ­
n y c h  w p r z e m y ś l e :

R o d z a j  p r z e m y s ł u R/.t-sza b. P rusy 
W schodnie

Górniczy, żelazny i stal 
Budowa maszyn elektr. 
Obróbka żelaza i stali 
Chem. i p ap iern iczy  
Energetyczny . . .

.Kamieniarsk. drzewn. 
Tekstylny i skórzany 
Spożyw czy . . . .

Udział b. Prus i

bud.

21.4
30.2 
19.9 
236

4.4
64.2 
73.1
44.3 1

0.6
8.5
9.7
9.8 
3.2

50.7
30.9
33.2

schodnich iv handlu  i kom unikacji Rzeszy
1. Przedsiębiorstw h a n d lo w y c h ..........................2.2%
2. Zatrudnionych w  h a n d l u ............................... 2.4%
3. Siła m a s z y n ................................ . . . .  2.2% 1

N a  1000 o s ó b  z d o l n y c h  d o  p r a c y  b y ł o  z a t r u d n io n y c h  w:

R o d z a j  z a t r u d n i e n i a R zesza b. P rusy  
W schodnie

handlu hurtów............................................................ 21.1 14.0
,, detal............................................................... 59 1 14.0

w przeds. w ydaw n................................................... 13.6 8.5
w bankow ości i ubezp......................................... 12.3 7.4
w  przedsięb. komunik........................................... 48 0 31.4
w  h o t e l a r s t w i e ..................................................... 24.7 19.31

Podobnie jak roln ictw o, tak  też i przem ysł b. Prus W schodnich 
przeżyw ał ostrzej czasy kryzysu niż inne części daw nych Niemiec. 
O kazuje to  ilość upadłości. W  r. 1913 na 1.000 przedsiębiorstw  p rzy ­
padało w b. Prusach W sch. 3,9 upadłości, w przeciwstawieniu do 3,2

S t a t .  H a n d b u c h  f .  O s t p r .  s t r .  5.
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upadłości w całości państwa pruskiego. N atom iast w latach 1925—  
1929 ilość upadłości w b. Prusach W schodnich wzrosła do 30,8 n i  
1 000 przedsiębiorstw , podczas gdy w całych Prusach wynosiła wów ­
czas ty lko  17,8. W  ciągu kilku lat kryzysow ych (od 1928— 1933) 
zlikw idow anych zostało na 1000 zakładów przem ysłowych około 
600— 700 zakładów. W spom niany uprzednio K a s t n e r, za k tórym  
powyższe dane cytujem y, stwierdza, żę środki zaradcze zawiodły, po­
nieważ: „wszędzie konkurencja zaplecza oraz innych pozostałych 
wielkich miast stoi na przeszkodzie, przy  czym konkurow anie jest 
u trudnione z pow odu droższych frachtów , co jest skutkiem  o d ­
ległości (U irlschaftsfem e). Jeśli chodzi o  płace, to  w r. 1936 do­
chody robo tn ików  w b. Prusach W schodnich były znacznie niższe 
niż w pozostałej Rzeszy. N atom iast różnica w dochodzie urzędni­
ków  nie była tak wielka, ponieważ Rzesza otaczała szczególną sta­
rannością ludzi, k tó rzy  adm inistrow ali jej ówczesnymi terenam i wscho­
dnimi.

Przeciętny dochód tygodniowy robotnika w "r. 1936 w RM:
b. Prusy Wsch. .....................  . . .  17,68
R z e s z a .....................................................................25,19

Przeciętny dochód m iesięczny urzędnika w r. 1936 w RM:
b. Prusy W sch................................................... 182,—
R z e s z a ................................................................ 199,— '

U d z i a ł  w d o c h o d z i e  n a r o d o w y m .  W obec przedsta­
wionego powyżej ogólnego stanu gospodarstwa b. Prus W schodnich 
uczestnictw o ich w dochodzie narodow ym  Rzeszy nie mogło być 
proporcjonalne w stosunku do ich obszaru i zaludnienia. W  docho­
dzie tym  uczestniczyły b. Prusy W schodnie ty lko w 2,7% , przy 
czym w r. 1934 na głowę ludności przypadało w b. Prusach W schod­
nich 612.—  RM  dochodu, podczas gdy w Rzeszy 804.—  R M .'

U p o ś l e d z e n i e  s p o ł e c z n e  i k u l t u r a l n e .  Za go r­
szym stanem  gospodarstwa b. Prus W schodnich szło również upośle­
dzenie ich na innych polach życia społecznego.

Podczas gdy w Rzeszy na 10.000 mieszk. przypadało 7,3 leka­
rzy, 2,4 aptekarzy, 3,7 akuszerek, to  w b. Prusach W schodnich na 
takąż ilość m ieszkańców było ty lko  4,4 lekarzy, 1,9 aptekarzy, nato ­
miast —  rzecz charakterystyczna —  większy niż tam  procent akusze­
rek, mianowicie 4,03. B. Prusy W schodnie były przecież według w yra­
żenia niemieckiej publicystyki „Kindermicge des deutscheh l olke*“..

1 S t a t .  H a n d b u e h  £. O s t p r .  s t r .  7.
2 1. c .  s t r .  292
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N a całej wielkiej przestrzeni południowego w ybrzeża Bałtyku 
od  Szczecina po Kłajpedę istniały, nie licząc Gdańska, ty lko  2 szkoły 
akadem ickie w Królewcu: uniw ersytet i wyższa szkoła handlowa. 
W  r. 1937 do szkół tych  uczęszczało razem 1.928 słuchaczy, przy  
czym  na uniw ersytet przypadało 1.665, na wyższą szkolę handlową 
263 studentów .' W  stosunku do ilości ludności w b. Prusach W schod­
nich (przeszło 2.300.000 mieszkańców) są to  cyfry znikome.

P r u s y  W s c h o d n i e  j a k o  o b c i ą ż e n i e  g o s p o d a r ­
c z e  R z e s z y .  N iem cy dokładały starań, aby podtrzym ać zagro­
żone gospodarstwo i życie ku ltura lne całego dawnego „niem ieckie­
go W schodu", szczególnie jego prow incyj północno-w schodnich. Za­
rządzane co jakiś czas różnego rodzaju środki zaradcze dla ratow ania 
tych terenów  datują od czasu, gdy Prusy przyjęły po Kongresie W ie­
deńskim , zdawało się już na dobre, dawne wschodnie ziemie w swoje 
wyłączne władanie.

Jeszcze Kongres W iedeński nie zam knął swoich obrad, a już 
„Generallainltag“ b. Prus W schodnich w jesieni 1815 r. żąda! od  
Rzeszy pom ocy i to , w pierwszym  rzędzie, pom ocy dla ratow ania 
posiadłości ziemskich. N arazie, jak powiada autor, z k tórego pracy 
czerpane są te inform acje (K a s t  n e r, str. 12), suma pom ocy ze stro ­
ny państwa ustanow iona została na 3.000.000 talarów  i rozdzielona 
przew ażnie pom iędzy wielkich posiadaczy ziemskich. Chłopów  i miesz­
czan po trak tow ano  przy rozdziale, według tegoż autora, po m aco­
szemu.

N astępna akcja pom ocy dla b. Prus W schodnich przypada na rok 
1824 i lata następne. W ówczas przyznano pow tórnie kw otę 3.000.000 
talarów , k tó re  znow u dostały się w pierwszym  rzędzie wielkim posia­
daczom  ziemskim. Ta warstwa zatem już wówczas była najbardziej 
wpływowa i najmocniej przez państw o popierana, co może służyć 
jako dowód na tw ierdzenie, że wschodnie obszary Rzeszy przew i­
dziane były jako u s bene m errn tiunr‘ dla potęgi Niemiec. Kiedy 
jednak spostrzeżono, że ludność do tych zasłużonych nie zaliczająca 
się tereny wschodnie opuszcza, zaczęto kłaść nacisk na kolonizow anie 
tych ziem przy  pom ocy żywiołu chłopskiego, k tó ry  miał tu tw orzyć 
bardziej zw artą awangardę niem czyzny.

W  ciągu X IX  wieku przedsiębrały rządy Niemiec liczne jeszcze 
akcje pom ocy dla swoich b. terenów  w schodnich i to  pod różnym i 
postaciam i: reform , oddłużenia, kredytów , różnego rodzaju ulg, itp. 
Szerzej zostaną na tym  miejscu om ów ione akcje z czasów nowszych.

'  S t a t .  H a n d b u c h  f . O s t p r .  s t r .  305.
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Jakkolw iek niek tóre z przedsiębranych m etod  pom ocy miały charak­
te r i Cel przeprow adzenia takich sanacyj gospodarstwa, aby stw orzyć 
w arunki jego rentow ności, to  jednak w większej części były po prostu  
datk i finansowe czy też tow arow e wsparciem udzielanym  chronicznie 
niewypłacalnem u dłużnikow i. O to  lista różnego rodzaju pomocy* 
udzielanej b. P rusom  W schodnim  p rze zR z esz ę  od r. 1926:

1. skreślenie odsetek od zadłużenia hipotecznego w  R enten- 
bank i przejęcie ich, od  r. 1926 poczynając, na rachunek  
Rzeszy,

2* w r. 1929 rząd Rzeszy postawił do  dyspozycji b. Prusom  
W schodnim  środki finansowe, celem ułatwienia spłaty obcią­
żeń kom unalnych, na skutek czego gm inny podatek  gruntow y 
mógł zostać w  latach 1930/31 obniżony o  55% ,

3. celem w yrów nania różnicy kosztu frach tów  (Korridorfrachten- 
nachteile —  tak  to  nazywano) asygnowano od r. 1928 10 mil. 
RM  rocznie,

4. ulgi frachtow e dla eksportu do Rzeszy przez porty , a także 
na drogach b. Prus W schodnich wyniosły od 20— 30% ,

5. dla obniżenia opłat żeglugowych na Kanale Królewieckim 
przyznano, od  r. 1929 poczynając, 300.000 RM . rocznie,

6. na odnow ienie inwestycji kolejek w ąskotorow ych przeznaczo­
no w roku 1929 fundusz —  1.685.720 RM ,

7. na odbudow ę dw óch linii kolejow ych w następnych latach 
na obszarze b. Prus W schodnich wyasygnował rząd Rzeszy 
kw otę 23,2 mil. RM ,

8. w budżecie Rzeszy na rok  1931 w ystawiono kw otę 10.000.000 
R M  na cele pom ocy dla rolnictw a, przem ysłu, na potrzeby 
zdrow otne i kulturalne.- N a lata 1932/36 przew idziano na te 
same cele kw otę 20 mil. RM .

Niezależnie od  tych doraźnych niejako wzgl. nie włączonych 
do planu ogólniejszego zasiłków, okazyw ało się rzeczą konieczną po ­
dejmowanie akcji sanacji i pom ocy, k tó re  zasięgiem swym obejm o­
wały całokształt gospodarstwa b. Prus W schodnich, a w szczególności 
najważniejszą, najbardziej zadłużoną, najciężej walczącą z trudnościam i 
jego gałąź —  rolnictw o, k tó re  w latach po  I wojnie światowej popadło  
w tak ogrom ne długi, że —  jak mówi jeden z a u to ró w 1: ,,stało przed  
zupełnym  zniszczeniem ".

i D a s  n . O s tp r .,  s t r .  105.
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Kredyty rolnicze dla b. Prus Wsch. roypl. po 51. XII. 1931

Źródło k red y tu Kredyty
hipot.

K redyty dle 
dzierżaw c.

Kredyty dla 
m ałorolnych  
i drobnych 

d zier­
żaw ców

Ogółem

z funduszów t. zw. Ost- 
preussenhilfe (ustano­ Ilość: 924 119 4.260 5.303
wiona w  r. 1928) RM: 20.450.700 2.025.400 6.066.645 28.542.745

Pożyczka z „Deutsche Lan 
desbankencentr. AG." 1.096 1.096

RM: 30.449 700 — 30.449.700
Zapomogi Rzeszy z fund. Ilość: 1.114 _ — 1 114

20 mil. RM RM: 21.932.900 .---: 21.932.900
Z funduszu 10 mil. RM Ilość: 718 -- 718

RM: 10 758.700 --- --- 10.758.700
z funduszu .3 mil. RM Ilość: 157 -- -- 157

RM: 3.233.700 -- . --- 3.233.700
z funduszu 5 mil. RM Ilość: 113 -- --- 113

RM: 2.965.500 --- --- 2.965.500
fundusze w ramach § 13 Ilość: — 4.324 4.324

ust. z 18. 5. 1929 RM: — — 12.387 647 12.387.647

Razem: . . . Ilość: 4.122 119 8.602 12.843
RM: 89.791.200 2.025.400 18.454.292 110 270.892

Poza tym  z tzw . „Betriebserhaltungsfonds“ w ypłacono do 31. 
X II ..31 r. dodatkow o jeszcze 1.260 zapom óg w  wysokości 10.088.623 
RM .

W szystkie te  k redy ty  dawane lub gw arantow ane przez państw o 
nie dały jednak pożądanych rezultatów . Rentow ności gospodarstw  ro l­
nych nie przyw róciły . W spom niany wyżej au to r (K a s t  n e r, str. 56) 
cytuje następującą opinię o  w ynikach przedsięwziętej akcji: „Osiągnię­
to  w ynik odw ro tny , stan n ierentow ności zaostrzył się jeszcze. Mimo 
wielkich środków  zastosow anych do akcji konwersji długów, akcja 
ta m im o to  celu nie osiągnęła". G dy niepowodzenie dotychczas 
przedsięw ziętych środków  było widoczne, w drożono nowe kroki 
celem ratow ania zagrożonego rolnictw a, ustanawiając tzw . Osthilfe 
(1930), z k tórej funduszów  w  ram ach tej akcji państw o przejęło na 
siebie zadłużenie rolnictw a w  spółdzielniach Raiffeisena. K w ota p rze­
jętych wówczas zobowiązań była, jak mówi k tóryś z au torów  (w p ra­
cy zbiorowej „Das neue O stpreussen, Kónigsberg 1938) bardzo wielka 
(Fundusze finansowe, uruchom ione przez Rzeszę w ram ach tej Ost­
hilfe  wynosiły dla samych b. Prus W schodnich ca 200 mil. R M )'.

1 B a l t i c  a n d  S c a n d i n a v i a n  C o u n t r i e s ,  N r  1, s t y c z e ń  1937.
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W reszcie nowa ustawa z 1 czerwca 1933 r. zaangażowała dalsze 
znaczne kapitały  państw owe do celów akcji oddłużeniowej gospo­
darstw  rolnych. Postawione przez państw o do dyspozycji fundusze, 
mające na celu sanowanie gospodarstw  w b. Prusach W schodnich, 
szły w setki m iliony RM . T ych  kw ot, jakie państw o łożyło na b. P ru ­
sy W schodnie, prow incja ta wywozem swoim do Rzeszy zupełnie 
nie kompensowała.

W  r. 1935 np. b. Prusy W sch. eksportow ały do Rzeszy drogą 
lądową 481.071 t, a im portow ały aż 3.205.537 t tow arów , z w y­
jątkiem  zw ierząt żywych.

Obrót b. Prus Wsch. z Rzeszą i d  r. 1935 i d  zakresie inw entarza żywego
(w  sztukach)

R o d z a j  i n w e n t a r z a  ż y w e g o eksport impni t

Konie, o sły  . . . . ' ........................................... 19.879 1.061
Bydło z wyj. c i e l ą t ................................................ 199.607 186
Cielęta ..................................................................... 79.308 56
Owce, k o z y ................................................................ 24.285 390
N ierogacizna z w yjątk. p r o s ią t ..................... 641.878 189
P r o s ię t a ..................................................................... 123.446 3.787
D r ó b ........................................................................... 191.545 324

W  obrocie drogą m orską w tym  samym 1935 r. wynosił eksport 
638.149 t., im port 1.035.685 t., a w r. 1936 —  eksport 549.206 t., 
im port —  2.891.526 t. A więc i w tow arach, nie biorąc pod uwagę 
zw ierząt żywych, Rzesza dokładała do swego panowania nad obsza­
rem  w schodnio-pruskim .'

W n i o s k i .  Losy gospodarcze b. Prus W schodnich są świadec­
twem  głębokich praw d ekonom icznych, znanych dobrze narodom  
m orskim , to  jest narodom , k tó rych  życie gospodarcze rozwijało się 
w związku z obrotem  handlow ym , rybołów stw em  m orskim  i p rze­
mysłem, dla zaspokojenia po trzeb  tego ob ro tu  i rybołów stw a w zra­
stającym . Praw dy te w yrażone mogą być następująco:

1. W ybrzeże morskie, umożliwiając dogodne połączenia kom u­
nikacyjne drogą m orską, jest zawsze naturalnym  terenem  
ciążenia dla wszystkich obszarów, k tó re  leżą w prom ieniu 
jego zasięgu, . .

2. każdy obszar w ew nątrz kraju ciąży zawsze do najbliższego 
mu w ybrzeża morskiego. N atu ra lne k ierunki jego ekspansji 
idą zatem  po najkrótszych liniach skierow anych ku m orzu,

i S t a t .  H a n d b u c h  f .  d i e  P r o v .  O s t p r .  s t r .  204, 206 i 225.
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3. ziemie leżące w bezpośrednim  sąsiedztwie z pasem wybrzeża 
m orskiego są naturalnym  łącznikiem  pom iędzy wybrzeżem, 
a obszarami dalej od  niego położonym i, do  wybrzeża tego 
ciążącymi,

4. rozw ój gospodarczy ziem leżących w bezpośrednim  sąsiedz­
tw ie z pasem wybrzeża m orskiego uw arunkow any jest tym , 
czy te najkrótsze połączenia kom unikacyjne z obszaram i poza 
nim  położonym i zostaną um ożliw ione i wyzyskane. M ożli­
wości te mogą być udarem nione niejednokrotnie w wyższym 
stopniu pociągnięciami n a tu ry  politycznej niż geograficznej.

Zdrow a, naturalna stru k tu ra  kraju wymaga, aby ten postulat 
najkró tszych  połączeń całego jego te ry to rium  z najbliższym mu w y­
brzeżem  m orskim  byl w ypełniony. T y lko  pod tym  w arunkiem  może 
cały jego aparat gospodarczy harm onijnie funkcjonow ać.

O d właściwej, zgodnej z naturalnym i w arunkam i geograficznym i 
s tru k tu ry  politycznej i gospodarczej danego obszaru zależy też dyna­
m ika gospodarcza jego sił dem ograficznych. Siły te ty lko  wówczas 
mogą być dostatecznie dynam iczne, jeśli konieczny w arunek dyna­
m izm u, naturalność układu geograficznego, politycznego i ekono­
m icznego jest wypełniony. W  układzie takim  siły dem ograficzne pow ­
stają i rozwijają się w ram ach prawa, bez przym usu; naturalny  a nie 
sztuczny układ stosunków  i po trzeb  niejako wyzwala je. T oteż układ 
taki jest układem  gospodarczej i politycznej wolności.

S tru k tu ra  polityczna b. Prus W schodnich i Pom orza Zachodniego 
pod rządam i niem ieckim i była sprzeczna z układem  geograficznym 
ty c h  ziem. T oteż dynam ika ich sił dem ograficznych albo w ogóle 
nie przejawiała się, albo też stwarzana była środkam i sztucznym i.



EUGENIUSZ GARBACIK

Szwecja należy dziś do najbogatszych krajów  świata. Jest ona 
rów nież najzamożniejsza w śród krajów  skandynawskich. Ani D ania, 
ani N orw egia czy Finlandia nie mają tych  naturalnych  w arunków  
rozw oju, jakie posiada Szwecja. N a obszarze 449 tys. km  kw. mieszka 
6.674 tys. ludzi (wg stanu z dnia 31. XII. 1945), czyli przeciętnie w y­
pada 14 osób na km  kw. O koło 50% obszaru zajm ują lasy p roduk­
tyw ne, pow ierzchnia zaś użytków  rolnych w raz z łąkami zajmuje 
zaledwie 12% ogólnej pow ierzchni. Reszta to  m oczary itp . n ieużytki 
(ok. 13% ) i n ieproduktyw ne obszary skaliste o raz  w ody w ew nętrzne 
i jeziora (ok. 25% ). N a czym  więc opiera się bogactw o Szwecji w o­
bec tak  wielkich obszarów nieużytków ? By odpowiedzieć na to  py ­
tanie, a zarazem  uzyskać podstaw y dla lepszego zrozum ienia sytuacji 
gospodarczej dzisiejszej Szwecji, zajmiemy się k ró tk im  przeglądem  
najważniejszych pozycyj jej gospodarstwa.

N a t u r a l n e  w a r u n k i  r o z w o j u  g o s p o d a r c z e g o

Zasadnicze podstaw y bogactwa Szwecji to  lasy, złoża rud  o raz 
siła wodna. Dodać należy jeszcze czw arty nie mniej ważny i podstaw o­
w y czynnik, jakim  jest praca ludzka. C zynnik  ten  w yraźnie występuje 
w  swej pełnej roli w historii rozw oju gospodarczego Szwecji, gdyż 
niedaw no jeszcze, bo w  trzecim  ćwierćwieczu ub. stulecia Szwecja była 
krajem  biednym , z k tórego  setki tysięcy ludzi w yem igrow ało w po­
szukiwaniu lepszych w arunków  życia. Em igracja n e tto  ze Szwecji 
w latach 1851— 1900 wynosiła 843 tys., a jeszcze w początkach bie­
żącego stulecia w yem igrow ały stosunkow o duże ilości ludzi (łącznie 
od r. 1901— 1930 =  283 tys.). D obroby t Szwecji datuje się więc do­
piero  od niedawnej przeszłości, kiedy Szwedzi nauczyli się w ykorzy­
stywać dobrodziejstw a, jakie dała im  natu ra . W ielkie odkrycia złóż 
rudy, eksploatacja siły wodnej, ekonom iczna eksploatacja lasów, wszyst­
ko  to  rozw inęło się ńa wielką skalę dopiero  w bieżącym  stuleciu. 
Jedne z najbogatszych pokładów  rudy  w Boliden zostały odk ry te  
w r. 1924, a eksploatacja ich rozpoczęła się dopiero w r. 1930. W ar­
tość bogactw  naturalnych  podniosła się w tedy, gdy nauczono się 
w  pełni je w ykorzystyw ać we własnym kraju, rozwijając w ysokow ar-
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tościową i wyspecjalizowaną produkcję gotow ych fabrykatów . Z drze­
wa w ytw arza się najróżnorodniejsze p roduk ty , gotow e fabrykaty ; rudy  
żelazne przetw arza się w dużej m ierze w  kraju  na bardzo  wyspecjali­
zow ane i silnie na rynkach św iatowych poszukiwane m aszyny, itd. 
Dzięki dzielności i sprawności inżynierów -w ynalazców  i robo tn ików  
w ykorzystuje Szwecja w coraz wyższym stopniu i coraz lepiej swe n a­
tu ralne możliwości.

Najważniejszy surowiec, jakim  jest węgiel, posiada Szwecja 
w skrom nych ilościach. Pokłady węgla szwedzkiego oblicza się na ok. 
300 mil. ton , z czego ty lko  ok. 100 mil. to n  nadaje się do  eksploatacji. 
R ocznie w ydobyw ano przed w ojną ok. 400 tys. to n  węgla, a w czasie 
w ojny produkcja węgla dochodziła do niespełna 600 tys. ton . Sta­
now iło to  zaledwie 8% ogólnego zapotrzebow ania na węgiel. P onadto  
węgiel ten, jako geologicznie młodszy, przedstaw ia niższą w artość opa­
łową w porów naniu z węglem eksportow anym  przez inne kraje. Szwe­
cja jest więc zm uszona sprowadzać duże ilości węgla i koksu z zagrani­
cy. Bogate zapasy to rfu , odpow iadające wg obliczeń w artości pól m i­
liarda to n  węgla, nie mogą w płynąć w ydatniej na popraw ę sytuacji ze 
względu na k ró tk i okres produkcyjny  to rfu , szczególnie w  północnych 
częściach kraju najbogatszych w to rf  o raz  ze względu na wysokie k o ­
szty  jego transportu . Stąd też na opal i dla celów przem ysłow ych 
udziela się dużych ilości drzewa oraz węgla drzewnego; zużycie drzewa 
na te cele odpow iadało przed  w ojną w artości 4 mil. to n  węgla rocznie, 
a w czasie w ojny znacznie wzrosło. Z arów no to rf  jak i lichsze gatunki 
węgla zużywa się częściowo do produkcji energii elektrycznej.

G łów nym  źródłem  energii elektrycznej jest jednak siła wodna. 
W ykorzystu je się ją już od bardzo daw nych czasów, lecz z wielką in ­
tensywnością dopiero od pierwszej w ojny światowej. W  okresie m ię­
dzy w ojnam i pow stały wielkie zakłady produkujące energię elektry­
czną, k tó rą  rozprow adza się po  w szystkich zakątkach kraju. Główne 
ośrodki tej p rodukcji to  Porius i Kraagede, położne w N orrland  (pół­
nocna prow incja Szwecji), gdzie skupiają się główne źródła siły wodnej 
(80— 90% ). T rzeba więc było wielkich nakładów  kapitałow ych na 
przeprow adzenie przew odów  energii na południe, gdzie znów  znajdu­
ją się główne ośrodki przem ysłowe. W ojny i z tym  związany brak 
dow ozu węgla pobudzały rozw ój tej gałęzi w ytw órczości. T ak  było 
w czasie pierwszej wojny, kiedy na serio pom yślano o  w ykorzystaniu 
siły wodnej, tak  było też w czasie ostatniej w ojny światowej, kiedy 
produkcję prądu elektrycznego rozw inięto  do w ielkich rozm iarów .

W ody m orskie i śródlądowe dają pole do  silnie rozw iniętego ry ­
bołów stw a, k tó rym  zaw odow o i wyłącznie tru d n i się ok. 35 tys. osób. 
R ybołów stw o m orskie i przybrzeżne, organizow ane często w form if 
spółdzielczej, dało w r. 1938 kor..szw . 31.677 tys.
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D o największych jednak bogactw  Szwecji należą lasy. E ksport 
leśny przez wiele lat stanowił główną pozycję w bilansie handlow ym  
Szwecji. Lasy tw orzyły  podstaw y finansowe uprzem ysłowienia kraju. 
W ielki p rzew ró t w gospodarce leśnej nastąpił po r. 1850, to  jest po 
założeniu pierwszego ta rtaku  parowego. Pewną tego ilustracją jest 
rozw ój liczby ludności w N orrland , gdzie znajdują się największe 
obszary leśne: ludność tej prow incji wzrosła z 398 tys. w r. 1850 na 
1.124 tys. w r. 1936, a więc o  180% , podczas gdy w reszcie kraju p rzy ­
rost ludności w tym  okresie czasu wynosił zaledwie 66%.

Eksploatacja lasów jest ułatw iona w Szwecji dzięki w ykorzystaniu 
biegu rzek w lecie, a w zimie siły pociągowej (koni) gospodarstw  wiej­
skich. W ielu ro ln ików  w ykorzystuje w olne dni zimowe na pracę za­
robkow ą w lasach; widać to  z porów nania cyfr zatrudnienia w tym  
dziale pracy w zim ie: ok . 400 tys. osób oraz w lecie —  ok. 100 tys. 
osób.

Bogactwo lasów zostało jednak dopiero w tedy w pełni i najbar­
dziej celowo wyzyskane, gdy rozw inięto  przeróbkę drew na na różne­
go rodzaju gotow e fabrykaty . O prócz drzewa opałow ego i budulca 
lasy szwedzkie stanowią podstawę produkcji całego szeregu tow arów , 
jak celuloza, papier, surowce dla p rodukcji jedwabiu sztucznego (m a­
sa sulfitowa), celofan, szkło drzewne, tapety, lak, m ateriały izolacyjne 
itd . Ilość tych  różnorodnych  p roduk tów  drzew nych stale w zrasta 
dzięki w ytężonej i nieustannej pracy nad wynalezieniem coraz to  
now ych sposobów zastosowania drzewa. W ielkie zasługi w tym  
względzie ma szwedzka hurtow nia  spółdzielcza (K. F ). Niezależnie od 
tych  badań prow adzi się intensyw ne prace nad rozw ojem  gospodarki 
leśnej, celem uzyskania jak największego przyrostu  drzewa. Leśnictwo 
jest w Szwecji bardzo starannie pielęgnowaną gałęzią wiedzy szwedz­
kiej. R oczny p rzyrost drzewa wynosi obecnie ok. 48 mil. m 3 
a produkcja drzewa na zbyt wynosiła ok. 40 mil. m 3 w r. 1942/43, 
tj. w roku  najintensywniejszej eksploatacji.

Szwecja posiada bogate złoża rud  żelaznych i in. Czyste rudy 
żelaza przerabiane są praw ie w całości w kraju, rudy zaś fosforowe 
wywozi się w w ielkich ilościach za granicę. R udy te są w ysokoprocen­
tow e (52— 68% ) i dzięki tem u cieszą się dużym  popytem . G łów nym  
odbiorcą rud  szwedzkich były przed wojną i w czasie w ojny N iem cy, 
k tó re  odbierały 3A ogólnej ilości eksportu, co stanow iło połow ę ogólnej 
sumy niemieckiego im portu  rud. N a drugim  miejscu wśród odbiorców  
rud  szwedzkich była Anglia.

Szwecja posiada również rudy złota, srebra, miedzi, cynku, oło­
wiu itd.

W  oparciu o te surowce rozw inął się w Szwecji przem ysł m eta­
lowy, k tó ry  pod względem jakości nie ustępuje najlepszym przem y-
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slom świata. Jest to  wynikiem  dużych zdolności Szwedów do m echa­
niki i techniki oraz ich zdolności organizacyjnych, jest jednak także 
następstwem  posiadania przez Szwecję w ysoko w artościow ych, w olnych 
od fosforu i innych szkodliwych domieszek rud, jakie rzadko w świę­
cie występują, o raz zastosowania węgla drzewnego do produkcji stali. 
Szwedzki przem ysł m etalowy nastaw iony jest wyłącznie na wysoko- 
wartościową produkcję stali jakościowej, żelazo zaś sprow adza się 
w  dużych ilościach z zagranicy. D o produkcji stali używa się niekiedy 
prądu elektrycznego, ten jednak rodzaj produkcji ze względu na nie­
korzystną kalkulację kosztów  w  porów naniu z węglem nie jest jeszcze 
dostatecznie rozw inięty.

Szwedzki przem ysł m etalow y jest bardzo wyspecjalizowany, istnie­
je cały szereg w ielkich zakładów, k tó re  nastawiają się na masową p ro ­
dukcję poszczególnych artykułów , będących już to  wynalazkiem 
szwedzkim, już to  wynalazkiem  cudzoziemskim, lecz w  Szwecji ule­
pszonym  lub dostosowanym  do produkcji. W  tej dziedzinie historia 
przem ysłu szwedzkiego w osta tn ich  paru dziesiątkach lat wykazuje 
im ponujące osiągnięcia. D la przykładu w ym ienim y takie artykuły , jak: 
łożyska kulkow e, akum ulatory  gazowe, m aszyny do liczenia „Facit", 
separatory  Lavala, m aszyny i przyrządy  w przem yśle elektrotechnicz­
nym  i zwłaszcza w dziedzinie wysokich napięć (koncern Asea), telefony 
autom atyczne (Ericson) itd. Sławne zakłady w Sandviken nastawione 
są na produkcję blach stalowych grubości od  4 m  do... 0,003 mm.

Istnieje cały szereg innych dobrze rozw iniętych gałęzi przem ysłu, 
jak przem ysł zapałczany, k tórego  eksport w latach 1926— 30 dawał 
przeciętnie 45,1 mil. koron  rocznie, później cyfra ta  spadła do kilku­
nastu m ilionów. G łównie na po trzeby  w ew nętrzne produkuje p rze­
mysł bawełniany, konfekcyjny i inne.

R ów nież ro ln ic tw o  szwedzkie przeżyło w bieżącym stuleciu wiel­
ki p rzew ró t zasadzający się na racjonalizacji pracy i mechanizacji. 
M ówi się w Szwecji o ,,rewolucji przem ysłowej1' rolnictw a, jaka w tym  
okresie została dokonana. O d r. 1900 produkcja połow a wzrosła 
o  50% , a hodow lana o  100% , podczas gdy ogólna liczba ludności 
w Szwecji wzrosła w tym  czasie o  20% . D zięki tem u Szwecja stała 
się krajem  pod tym  względem sam ow ystarczalnym , mogła nawet nie­
kiedy eksportow ać pew ne ilości (nieznaczne zresztą) p roduk tów  ho ­
dow lanych. Tę zwiększoną produkcję żywności daje stale zm niejsza­
jąca się liczba ludności rolniczej. W zrósł dochód rolników . W  jednym  
ty lko  dziesięcioleciu (1929— 39) w zrost dochodu ze sprzedaży p ro ­
duktów  rolniczych wynosił 35% , przeliczając zaś te sumy na zm niej­
szoną liczbę ludności zatrudnionej w rolnictw ie, dochód wzrósł p rze­
ciętnie o  50% . G lobalny w zrost dochodu w innych gałęziach gospo­
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darstw a jest w praw dzie silniejszy, przeliczony jednak na głowę zwięk­
szonej ilości ludności tych gałęzi wynosi ty lko  25 %.

M im o jednak tych  coraz to  lepszych w arunków  rolnictw a, obser­
w ujem y stały odpływ  ludności ze wsi do miast. W  ostatn im  dziesię­
cioleciu przed drugą wojną światową odpływ ało rocznie do miast
11,3 tys. m ężczyzn i 14,8 tys. kobiet. Proces ten trw a nieprzerw anie 
już od połow y ub. stulecia na skutek całego szeregu przyczyn. Jedną 
z  nich jest nierów ność stopy życiowej wsi i miast. Ilustracją tego może 
być porów nanie dochodu społecznego w rolnictw ie i w  innych ga­
łęziach gospodarki. Przed w ojną (r. 1935) ro ln ic tw o  stanow iło (wraz 
z leśnictwem i rybołów stw em ) 34,6% ludności kraju, jednak w ogól­
nonarodow ym  dochodzie społecznym  uczestniczyło zaledwie w  15% , 
natom iast przem ysł, rzem iosło i budow nictw o obejm ow ało 36% , 
o trzym yw ało  jednak 50,2 % dochodu społecznego. C yfry  dochodu 
rolnictw a są niewątpliw ie szacowane za nisko, jednak i po  uw zględ­
nieniu tej popraw ki stosunek w ypadnie niekorzystnie dla rolnictwa- 
Z tą  sprawą wiążą się isto tne problem y dzisiejszej Szwecji, o  czym 
będzie jeszcze m owa w dalszym ciągu.

W iele interesujących uwag m ożna by powiedzieć na tem at wspa­
niałego rozw oju kom unikacji i transpo rtu , przem ysłu budowlanego, 
organizacji finansów i innych  dziedzin życia społeczno-gospodarcze­
go Szwecji, lecz być może już ten  powyższy k ró tk i przegląd zorientuje 
nas dostatecznie w przesłankach wspaniałego rozkw itu  gospodarstwa 
Szwecji. W idzim y, że Szwecja posiada dobre naturalne w arunki rozw o­
ju i że Szwedzi umieją to  w ykorzystać. W idzim y też, że Szwecja 
w porów naniu  z innym i krajam i m a daleko dogodniejszą pozycję.

S z w e c j a  i D a n i a  —  p o r ó w n a n i e

P orów najm y dla p rzykładu gospodarstw o Szwecji i Danii. Dania, 
poza rolą i m orzem , pozbaw iona jest praw ie zupełnie bogactw  n a tu ­
ralnych i w znacznie wyższym  stopniu  swój dobroby t zawdzięcza 
wysiłkowi ludzi. Najlepiej ujawniają się te różnice w dziedzinie ekspor­
tu , k tó ry  dla obu krajów  ma bardzo isto tne znaczenie. O to  Dania 
występuje na rynek zasadniczo z trzem a, a właściwie dw om a dobram i 
masowej p rodukcji są to  m asło i bekony, ewentualnie m ożna tu  do­
liczyć również jaja, inne zaś p ro d u k ty  odgrywają w  duńskim  handlu 
zagranicznym  podrzędną rolę. N atom iast eksport szwedzki rozkłada 
się dość rów nom iernie na cały szereg tow arów  takich, k tó re  mają na 
ogół stały i silny popy t na rynkach zagranicznych.

W  latach kryzysow ych (1931— 35) eksport Szwecji wynosił 1150 
mil. kor. (w r. 1939— 1889 mil. kor.), p rzy  czym główne jego pozycje 
to  p ro d u k ty  drzewne (31% ), papier i masa papierow a (31% ), żelazo
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i w yroby m etalowe (25% ) o raz p roduk ty  kopalniane (11% ). W  ob rę­
bie tych  grup tow arow ych istnieje wielkie zróżnicow anie. Załamanie 
się cen króregokolw iek z tych tow arów  nie jest groźne dla całości 
gospodarstwa, podczas gdy załamanie się cen masła czy bekonów  grozi 
gospodarstwu duńskiem u katastrofą.

Rów nież Szwecja, podobnie jak i Dania, eksportow ała przede 
wszystkim  do Anglii i N iem iec, lecz Dania zbywała na tych  dwóch 
rynkach ponad 2A swych produk tów , Szwecja zaś nieco więcej niż ’/ j . 
Poza tym  eksport szwedzki rozkłada się daleko bardziej rów nom iernie 
na wiele krajów  ze Stanam i Zjedn. A. P. (12% ) na czele. Dania musi 
p o n ad to  usilnie zabiegać o uplasowanie swych p roduk tów  za granicą 
w konkurencji z innym i krajam i, co szczególnie ciężkie było w ok re­
sie handlu kom pensacyjnego w latach trzydziestych. Szwecja n a to ­
m iast ma do zbycia tow ary, k tó re  znajdują łatw y zbyt, i nie będąc 
w wysokim stopniu skrępowana um ow am i kom pensacyjnym i mogła 
im portow ać z krajów  oferujących najniższe ceny i eksportow ać po 
możliwie najwyższych cenach. N aw et w okresie kryzysu i związanej 
z  tym  daleko idącej reglam entacji handlu zagranicznego Szwecja m ia­
ła w zakresie zbytu  swych tow arów  pozycję jakby m onopolow ą dzię­
k i w ielkiem u popytow i-na nie. W idać to  z poniższego zestawienia.

Ruch cen hurtow ych w  imporcie i eksporcie Szwecji i Danii 
w  latach 1928-37 — 1913 =  100

A. Szw ecja 1928 1929 1930 1931 1932 1933 1934 1935 1986 1937
Im port
E ksport

128
147

126
144

101
134

86
118

94
109

94
111

96
119

98
115

103
125

122
167

N adw yżka 
cen  eksp. % 13 13 25 27 14 15 19 15 18 27

B. D ania
Im port
Eksport

147
139

148
149

127
125

112
95

120
84

130
99

138
108

138
119

148
126

176
130

N adw yżka 
cen im p % 6 —1 2 18 43 31 28 16 17 35

C yfry  te ilustrują dość dobrze korzystne położenie Szwecji 
w  dziedzinie handlu zagranicznego. Za mniejszą ilość tow arów  o trzy ­
muje Szwecja —  odw ro tn ie Dania —  większą sumę pieniędzy im por­
tow ych, lecz także na spłatę długów zagranicznych o raz na inwestycje 
w obcych krajach; eksport kapitałów  szwedzkich przybrał poważne 
rozm iary  w okresie między wojnam i. T en  pom yślny stan  datuje się 
już z czasów pierwszej w ojny światowej, kiedy Szwecja uzyskała ogól­
ną nadw yżkę eksportu na sumę 1300 mil. kor., do czego doszła kw ota 
ok. 1 m iliarda ty tu łem  dochodów  z żeglugi. Dzięki tem u Szwecja
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bardzo rychło wyrów nała swą sytuację ekonom iczną po pierwszej 
wojnie światowej i osiągnięty stan pomyślności utrzym ała przez cały 
okres m iędzywojenny. W  okresie wielkiego kryzysu nastąpiło lekkie 
pogorszenie, lecz szybko to  przezw yciężono i Szwecja weszła w okres 
wysokiej kon iunk tu ry , k tó rej p u n k t szczytow y osiągnięto w r. 1939. 
W  takim  stanie weszła Szwecja w nowy okres gospodarki wojennej, 
lecz i tym  razem  nie jako państw o wojujące. Los oszczędził jej og ro ­
m nych spustoszeń, stra t ludzkich i m aterialnych.

W p ł y w  w o j n y  1939 —  45 n a  g o s p o d a r s t w o  S z w e c j i

M im o neutralności Szwecji wojna wywołała pewne zm iany w jej 
gospodarstwie, choć bez porów nania mniejsze niż w innych krajach 
prow adzących wojnę. Zm iany te były w ynikiem  dwu głów nych p rzy ­
czyn: zwiększenia udziału państw a w gospodarstwie narodow ym , 
a zwłaszcza zwiększenia w ydatków  na zbrojenia oraz spadku w olum enu 
eksportu  i im portu .

S tosunkow o najmniejsze zm iany zaszły w rolnictw ie: obszar up ra­
wy roli zwiększył się w okresie w ojny ty lko  nieznacznie z 3738 tys. 
ha na 3761 tys. ha, p rzy  czym w zrost ten  dotyczy głównie upraw  ro ­
ślin przem ysłow ych, obszar zaś zbóż naw et nieznacznie spadł. W y­
datniejsze zm iany zaszły w hodow li.

Porównanie sianu pogłowia zw ierzą t dom ow ych w  1. 1957-44

1937 
15. IX.

1944 
1. VI.

Indeks 1944 
1937=100

K o n ie ................................. 633 604 95
B y d ło ................................. 2986 2859 96
Ow ce ............................. 353 558 158
Ś w i n i e ............................. 1425 1054 74
D r ó b ................................. 8109 6175 76

Jak widać z powyższego zestawienia, stan pogłowia spadł silnie 
w porów naniu  z okresem  przedw ojennym . Jest to  w ynikiem  nie­
urodzajów  w 1. 1940 i 1941, kiedy w yrżnięto  wielkie ilości zw ierząt 
dom ow ych. W praw dzie w dalszych latach pogłowie zwiększyło się, 
w r. 1944 nie osiągnięto jednak stanu sprzed wojny. Jedynie hodow la 
owiec wykazuje znaczny w zrost, co wiąże się z ograniczeniem  im por­
tu  w czasie wojny.

P rodukcja drzewa na zbyt wzrosła początkow o bardzo silnie: 
wynosiła w r. 1942/43 40,1 mil. m 3, później jednak maleje do 27 mil. 
m 3 w r. 1944/45.
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Indeks produkcji przemysłowej wykazuje pewien spadek w ok re­
sie wojny. Przyjm ując rok  wysokiej kon iu n k tu ry  przedwojennej 
(1939) za 100, indeks ten wynosi w r. 1940 —  91, 1941 —  84, 1942 —  
87, 1943 —  88, 1944 —  88, 1945 —  85. Już jednak w październiku 
1945 r. cyfra ta wzrosła do  100 i w dalszym ciągu u trzym uje się po­
wyżej poziom u przedwojennego. Spadek indeksu produkcji przem y- 
słowowej w ynika z ograniczeń eksportu, a przede wszystkim im portu  
surowców. Zm iany produkcji przem ysłu kształtują się z natu ry  rze­
czy rów nom iernie w poszczególnych jego gałęziach. Prawie żadnych 
zm ian nie było w przemyśle konsum cyjnym . Silny natom iast spadek 
w ykazują przem ysły produkujące w oparciu o  surowce im portow ane.

Istotne zm iany obserw ujem y w przemyśle m etalowym  pod wpły­
wem ograniczeń handlu zagranicznego. O  ile przem ysł ten  nastawiony 
był głównie na produkcję szlachetną w ysokowartościow ą, to  obecnie 
przestaw iono się w dużej mierze na produkcję żelaza itp. p roduk tów  
dawniej im portow anych z zagranicy. R ozw inięto również intensyw ną 
produkcję miedzi, cynku, ołow iu, cyny i alum inium . W szystkie te 
pozycje wykazują bardzo silny stopień w zrostu, osiągnięty dużym  
nakładem kosztów , nie w yrów nało to  jednak uby tku  w im porcie.

Bardzo żywo rozw inął się przem ysł produkujący surogaty oraz 
zwiększono silnie produkcję energii elektrycznej. W  1. 1939— 44 p ro ­
dukcja energii elektrycznej wzrosła z 9,1 na 11,0 m iliardów  K W / 
godz., co rów na się p rzyrostow i całego dziesięciolecia 1930— 40.

D uży wpływ na gospodarstw o szwedzkie w yw arły w czasie wojny 
dyspozycje wojskowe. Ilustracją tego mogą być cyfry określające za tru ­
dnienie w poszczególnych sektorach, m ierzone w godzinach pracy. 
W  r. 1943 zlecenia wojskowe osiągnęły najwyższy poziom, absorbując 
34 % ogólnego zatrudnienia, podczas gdy na zlecenia eksportow e przy­
padało w tym  czasie 12% , a na inne 54% . W e wrześniu 1944 r. 
odnośne cyfry wynosiły 26%  (wojsko), 10% (eksport) i 64°/o (inne).

D obra kon iunk tu ra  na rynku  pracy sprzed wojny utrzym ała 
się rów nież w okresie wojennym . U bytek  siły roboczej na skutek po ­
wołania do służby wojskowej 160.000 ludzi został w yrów nany w du­
żej m ierze przez p rzyrost ludności w wieku produkcyjnym  (65 tys. 
osób), zatrudnienie im igrantów  (25 tys.) o raz bezrobotnych (40 tys.). 
Różnice powstałe zostały w yrów nane przez postęp racjonalizacji p ra­
cy. Najw iększy p rzyrost zatrudnienia w ykazują w tym  okresie w ar­
sztaty mechaniczne, produkcja to rfu , przem ysł chem iczny, elek tro­
techniczny itd- Przeglądając statystykę zatrudnienia w okresie w ojen­
nym , stw ierdzam y proporcjonalnie duży p rzyrost personelu adm ini­
stracyjnego przedsiębiorstw  w porów naniu z przyrostem  liczby ro ­
botników , co wskazuje na postęp techniczny i racjonalizację pracy. 
Spadek zatrudnienia w ystępuje w rolnictw ie (50 tys. osób), w bu ­



130 JANTAR — 1947

dow nictw ie (30 tys.) i w kom unikacji (głównie sam ochodowej —  
brak gumy).

W  okresie w ojny ceny hurtow e wzrosły o 77% , a detaliczne o 
50% ; w zrost ten  nastąpił w  pierwszych latach i od r. 1942 ceny nie 
podlegają istotniejszym  w ahaniom , zwiększył się również obieg pie­
niądza do 2.500 mil. (135% ). W zrost ten  oraz kosztów  utrzym ania 
pociągną! za sobą rów nież w zrost płac. W ynagrodzenie za godzinę 
p racy  w  przem yśle w zrosło w  latach 1939— 43 o  ok. 34% ; ogółem 
w zrost płac w okresie w ojny do końca w ojny r. 1945 wynosił ponad 
50% . Indeks cen p roduk tów  kónsum cyjnych wzrósł na 148, przy 
podstawie r. 1939. Konsumcja również wzrosła w artościow o w latach 
w ojny o  40%  (w porów naniu  z r. 1939); ilościowo jednak nieznacznie 
spadla, o  5% . Najw iększy spadek konsum cji przypada na r. 1942 
(15% ). Spadek konsum cji obejm uje przede wszystkim m ateriały  odzie­
żowe i obuw ie (29%).

W ielkie znaczenie dla powojennego rozw oju gospodarstwa Szwecji 
m ają inwestycje, k tó re  ogólnie biorąc u trzym ały  się na poziom ie 
przedw ojennym , w artościow o jednak ze względu na zwyżkę cen i płac 
bardzo silnie wzrosły. Jest to  bardzo pom yślny stan, jeśli się zważy, 
że r. 1939, służący za podstawę porów nań, byl rokiem  wysokiej ko ­
n iunk tu ry .

W  r. 1938^39 zasadnicze inwestycje wynosiły ponad 2.400 mil kor. 
przy  dochodzie społecznym  11.000 mil. kor. W  r. 1943 suma inwes- 
tycyj w zrosła do 4.130 mil. kor. D uży udział w  tym  mają inwestycje 
wojskowe, k tó re  ze 130 mil. przed w ojną wzrosły do ok. 1.000 mil. 
kor. rocznie w 1. 1940— 44. O bok inwestycyj o  charakterze wojsko­
wym  wielki w zrost wykazują inwestycje kolejowe oraz flo ty  handlo­
wej, w  k tó rej w r. 1944 zainw estow ano 276 mil. kor., podczas gdy 
przed wojną (1938/39) 91 mil. kor.

Inwestycje przem ysłowe wynosiły ogółem  w 1. 1940— 44 3.631,3 
mil. kor. Słabiej przedstawiają się inwestycje w rolnictw ie, k tó re  w zro­
sły ze 110 na 130 mil. kor. o raz w przem yśle budow lanym  (domy 
i drogi) i w przem ysłach eksportow ych.

D uże sum y inwestycyjne przeznaczono na przestawienie p ro d u k ­
cji n iek tórych  zakładów w związku z ograniczeniem  im portu  na bu ­
dowę now ych zakładów produkujących dobra zastępcze o raz na ro z­
szerzanie zakładów celem zwiększenia produkcji surowców.

Jak już wspom niano, przyczyną zm ian w gospodarstwie w czasie 
w ojny było ograniczenie handlu  zagranicznego. O d 9. IV. 1940 obser­
wujem y silny spadek szwedzkiego handlu zagranicznego, k tó ry  od  
żniw  r. 1944 popadł w stan  zupełnego zastoju.
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Handel zagrań. Szwecji w  l. 1939-45 w  mil. koron szw edzkich

1939 1940 1941 1942 1943 1944 1945

P rzyw óz . . . 
W yw óz . . . .

2499
1889

2004
1328

1674
1345

1780
1319

1814
1172

1678
853

1088
1757

Tabela daje nam  przegląd w artościow y handlu zagranicznego 
Szwecji w l. 1939— 45. Ilościowo spadek jest daleko większy; p rzy j­
m ując lata 1936/38 za 100, spadek ten w yraża się cyfrą 48 w p ier­
w szych czterech latach w ojny. D użą kom pensatą ograniczenia handlu 
z krajam i zachodnim i na skutek blokady Skagerraku był zwiększony 
handel z N iem cam i. Przyjm ując lata 1936/38 za 100, im port z N iemiec 
wzrósł do 144, a eksport do Niem iec do  123. W idzim y, że jak przed 
w ojną tak  i obecnie u trzym uje się nadw yżka im portu  z Niem iec: 
w zrosła ona ze 124 mil. na 316 mił. kor. rocznie (w 1. 1941/43). 
R óżnica ta została przez Szwecję w yrów nana usługami flo ty  na rzecz 
Niem iec oraz tranzytem  kolejowym . W  cyfrach absolutnych handel 
z  Niem cam i przedstawiał się następująco (rocznie mil. kor.):

a) i m p o r t  rok 1936/38 —  424,4 w skaźnik ilościow y 100
„ 1941/43 — 857,6 „ „ 144

b) e k s p o r t  rok 1936/38 — 300,7 „ „ 100
„ 1941/43 — 541,6 „ „ 123

H andel z krajam i w ew nątrz bariery spadł zarów no ilościowo, jak 
w artościow o (wskaźnik ilościowy 39 w im porcie i 68 w eksporcie), 
handel zaś z innym i krajam i (poza barierą) spadł w im porcie do XU 
a w  eksporcie do  8% .

N adw yżki im portow e Szwecji w czasie od  1. 9. 1939 do 30. 4. 
1945 wyniosły ok. 3.400 mil. kor. M im o to  jednak bilans płatniczy 
w ykazywał w tym  okresie pozytyw ne saldo w wysokości ok. 500 mil. 
kor. D eficyt handlu zagranicznego został więc skom pensowany z nad­
w yżką innym i pozycjam i bilansu płatniczego; w chodzą tu  w grę przede 
w szystkim  dochody z inwestycyj zagranicznych, usługi zagraniczne 
flo ty  handlowej, dochody kolei szwedzkiej z tranzytu- niemieckiego, 
w płaty  obcych państw  na rzecz uchodźców , itd.

P e r s p e k t y w y

Z dotychczasow ych rozw ażań widzimy, że stan pomyślności, w 
jakim  znajdowała się Szwecja w latach przedw ojennych, został w za­
sadzie u trzym any  i podczas wojny. Szwecja wyszła z okresu wojennego 
t e z  większych stra t z zachowaniem  w pełni aparatem  produkcyjnym . 
W olum en produkcji rolniczej i przem ysłowej nie doznał isto tnych
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zm ian, m im o zmniejszenia im portu  więcej niż o  połowę. Ponieważ p ro -  
dukcja była w pewnej m ierze nastaw iona na artykuły  zastępcze, 
p rze to  w norm alnych w arunkach istnieją szanse znacznego zwiększenia 
wytwórczości. Szereg przedsiębiorstw , k tó re  pow stały dzięki sytuacji 
przym usow ej (brak im portu), u trzym ując swą działalność i po wojnie, 
zwiększy stopień sam owystarczalności Szwecji.

Mobilizacja narosłych w czasie w ojny rezerw  konsum cyjnych 
i inwestycyjnych nie będzie trudna  w^ w arunkach norm alnych  dzięki 
dużej płynności, k tó ra  znacznie polepszyła się w porów naniu  z r. 
1939. W zrosły silnie rezerw y kasowe i oszczędności w bankach. Ilość 
banknotów  w obiegu wzrosła o  135% , sum y na rachunkach on cali' 
ow ych, depozytow ych i . kapitałow ych wzrosły z 3.4 89 mil. na 
5.226,5 mil. kor., czyli o 50% , natom iast kw oty  złożone w kasach 
i bankach oszczędnościowych wzrosły z 5.061,4 do 7.351,2 mil. kor. 
czyli o 45% (porów nanie 1938— 44).

T a wysoka płynność o raz różnica między bieżącymi dochodam i 
a możliwościami konsum cyjnym i zawiera w sobie niebezpieczeństwa 
inflacyjne, lecz zdołano tem u zapobiec poprzez kon tro lę  cen. W  su­
kurs przychodzą tu  inne jeszcze czynniki, jak np. obniżka cen im por­
tu  itd.

R ok  1945 wykazuje silny w zrost eksportu, przy  równoczesnym  
w ypróżnieniu składów. T o  może spowodować pewne perturbacje, 
zwłaszcza wobec braku dostatecznego dowozu węgla dla produkcji 
przemysłowej. Problem  węglowy jest najcięższy. D o dziś Szwecja 
o trzym uje go za m ało i w skutek tego przem ysł nie może rozw inąć 
swych pełnych zdolności produkcyjnych. D otąd Szwecja im portu je 
węgiel głównie z Polski.'

B rak pew nych tow arów  w dostatecznej ilości w czasie wojny 
(odzież, obuw ie i in.) spowodował silny w zrost konsum cji tych tow a­
rów  po wojnie. W płynęło to  na w zrost im portu , k tó ry  przybrał duże 
rozm iary  w r. 1946, tak  że obecnie m ówi się o  konieczności pew nych 
ograniczeń dow ozu z zagranicy (prod. luksusowe, jak kawa itd), ce­
lem w yrów nania sald w alutowych.

D o problem ów  żywo dziś dyskutow anych w Szwecji należy 
problem  ludnościowy. Już od  połow y X IX  w. stopa przyrostu  ludno­
ści w  Szwecji system atycznie opada. Przed w ojną wynosiła nieco wię­
cej ponad 2%o. Proces ten  jednak nie został do  dziś zaham owany 
i zachodzi obawa w yludnienia kraju- W edług przedw ojennych obli­
czeń, o partych  o  doskonalą statystykę ludnościową, ludność Szwecji 
będzie przyrastać jeszcze nieznacznie do  r. 1950, po czym zacznie 
maleć. W  Szwecji rodzi się zaledwie 70% ilości dzieci, jaka po trzebna 
jest do zachowania przyrostu  ludności na dłuższą metę. K urczy się- 
dawna szeroka podstawa ludnościowa z pow odu zmniejszenia, się ilości
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■dzieci w stosunku do wyższych klas wieku. Lud szwedzki ,,starzeje 
się“ .

Łączy się z tym  problem  siły roboczej zarów no w miastach jak 
na wsi. W ielką troską przejm uje Szwedów nieustanny proces odp ły ­
wu ludności ze wsi. W g obliczeń prof. W ahlunda, opartych  na do­
świadczeniu z lat trzydziestych, cyfry zatrudnionych  w rolnictw ie 
-osób w wieku 15 —  65 la t kształtow ać się będą następująco:

rok 1930 — 415.000
„ 1940 — 355.000
„ 1950 —  289.000
„ 1960 — 245.000

Szuka się środków  zaradczych i wskazuje różne rozwiązania jak 
np. zwiększenie plac w rolnictw ie, przem iany w struk tu rze  agrarnej, 
intensyfikacja i mechanizacja rolnictw a, itd.

Brak rąk roboczych odczuw a się również w przemyśle, k tó ry  
pracuje dziś przy  pełnym  zatrudnieniu . Racjonalizacja, na k tó rą  kła­
dzie się tyle wagi, może rozwiązać zagadnienie ty lko częściowo.

Te zagadnienia mają bardzo isto tne znaczenie, stąd bowiem 
przyjść m oże pogorszenie św ietnych dziś w arunków  życia w Szwecji 
i osłabienie jej pozycji w świecie.

A bstrahując od m om entów  dem ograficznych, m ożem y stw ier­
dzić, że Szwecja nie jest u kresu swych możliwości rozw ojow ych i w 
dalszym  ciągu m oże zwiększyć swą i tak  już bardzo wysoką stopę 
życiową, o  ile ty lko  sytuacja ogólnoświatowa nie przyniesie zm ian 
d la niej niekorzystnych. T u  jednak tkw i niebezpieczeństwo innego 
rodzaju: p rzerost dobrobytu  prow adzi nader często do sybarytyzm u 
i samouwielbienia, co może zakończyć się niebezpiecznym  dla narodu 
kryzysem . M iejmy jednak nadzieję, że Szwedzi potrafią uniknąć i tych 
niebezpieczeństw .

Ż r ó d 1 a : Social Aarsbok, Stockholm;
Koniunkturlaget vaaren 1945, Stockholm 1945: 
Dkonomiog Politik (czasop.), Kopenhaga;
Statistik Aarbog, Kopenhaga;
F r o d e  K r i s t e n s e n ;  Sverige, Ekrvervs-og 

Samfundoliv, Kopenhaga 1938;
G a r b a c i k  E u g e n i u s z ,  W ieś duńska dawniej 

i dziś, Kraków 1946.
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BYD G O SZC Z A POM O RZE

Po w ojnie pow stał now y podział 
administracyjny państwa polskiego. 
W  ramach tego now ego podziału  
utworzono centralne województwo  
nad W isłą  środkową i dolną po 
obydwóch brzegach rzeki od Do­
brzynia po Nowe, które otrzymało 
nazwę w ojewództwa pomorskiego. 
Stolicą tego w ojewództwa zostało  
miasto Bydgoszcz. W  ten sposób  
Bydgoszcz stała się nagle stolicą  
Pomorza w sensie administracyj­
nym.

Jest pewna tradycja w dziedzi­
nie nadawania nazw i stosowania  
ich w terenie. Tradycja ta pow sta­
je z długow iekow ej historii ziem, 
które tw orzyły i tworzą część  
państwa polskiego. W chodzą one 
i w  skład dzisiejszej Rzeczypospo­
litej nie jako now y materiał, któ­
ry można kroić i dopasow ywać do 
w oli, lecz jako pewne części o 
swoistej nazwie i zakresie, który  
w ynika z historycznych i natural­
nych ciążeń  poszczególnych ziem. 
Jak w  św ietle tych zjawisk przed­
stawia się rola Bydgoszczy?

Warto podkreślić dzieje admi- 
•  nistracyjno - polityczne Polski na 

tym obszarze. W  Polsce dzielni­
cowej ok. 1250 r. Bydgoszcz jest 
częścią  Kujaw. Kujawy rozciąga­
jące się po lew ym  brzegu W isły  
sięgają w zdłuż W isły  dalej na pół­
noc poprzez pradolinę i obejmują 
kraj nad dolną Brdą. Sąsiadująca  
z Bydgoszczą na zachodzie Krajna 
jest częścią  W ielkopolski. N ato­
miast Pomorze rozciąga się od 
Świecia, Raciąża, Szczytna na pół­
noc i sięga w zdłuż W isły  aż po

Bałtyk. Jest typow ą krainą nad­
morską. Ten stan zachowuje s ię  
nawet przez okres panowania Za­
konu Krzyżackiego. Bydgoszcz i jej 
okolica nad dolną Brdą jako część  
Kujaw jest w łączona do Polski. 
Zabór Pomorza ogranicza się do 
linii granicy Pomorza z XIII w ie­
ku. Kiedy Kazimierz Jagiellończyk  
po w ojnie trzynastoletniej w łącza  
całe t. zw. Prusy Królewskie do 
Polski, tworzy z nich trzy w oje­
wództwa, z których najw iększe jest 
w ojewództwo pomorskie. Granice 
jego pokrywają się prawie z tymi, 
które b yły  w XIII wieku. W oje­
wództwo pomorskie sięga po W i­
słę na wschodzie i Św iecie —  
Człuchów na południu, Bytów — 
Lębork na zachodzie. Gdańsk jest 
miastem stołecznym  tego w oje­
wództwa; ogromną rolę centralną 
odgrywa Starogard. Ten stan za­
chowuje się aż po rozbiory. Byd­
goszcz poprzez całe dzieje Polski 
przedrozbiorowej jest częścią  woj. 
inowrocławskiego.

Dopiero w iek XX przynosi p e­
wne radykalne zmiany. W  dzie­
dzictwie po granicach zaborczych  
przejęliśm y zupełnie inny układ 
administracyjny niż przedrozbioro­
w y polski. Zniknęły województwa  
kalisko-gnieźnieńskie, inow rocław ­
skie i inne. W  ramach pow iększo­
nego w ojew ództw a poznańskiego  
znalazła się w iększość tych ziem  
z Bydgoszczą w łącznie. W oje­
wództwo poznańskie zaczyna się 
rozszerzać do granicy historycznej 
W ielkopolski. Lecz kadłubowe Po­
morze w okresie m iędzywojennym,
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pozbawione na północy stołeczne­
go miasta Gdańska i całego tętnią­
cego życiem  gospodarczym ujścia  
W isły, zrośnięte z Ziemią Cheł­
m ińską, posiada jedyne w iększe  
miasto w swoim terenie, bardzo pe- 
ryferycznie położone. Jest nim To­
ruń, który staje się obecnie sie­
dzibą woj. pomorskiego. W obec 
tego dla stworzenia równowagi 
gospodarczej między w ojew ództw a­
mi odcięto część w ojewództwa po­
znańskiego i ca łe Kujawy z Byd­
goszczą w łącznie przydzielono w  
ramach zmian granic administra­
cyjnych w  d. 1. IV. 1938 r. do Po­
morza. W tenczas po raz pierwszy  
znalazła się Bydgoszcz w swoich  
długich dziejach w ramach w oje­
wództwa pomorskiego.

Po wojnie ostatniej znalazła się 
Polska w zupełnie innej sytuacji 
przez objęcie szerokiego dostępu 
do morza. Powstało w ówczas nad­
morskie w ojewództwo, szeroko o- 
parte o Bałtyk z siedzibą w  Gdań­
sku i pomorskie w ojew ództw o z sie­
dzibą w  Bydgoszczy, w  ogóle m o- 
r z a  n i e  d o t y k a j ą c e !  Jest 
w tym pew ien paradoks. N ie mo­
że paroletni okres pamięci ludzkiej 
sprzed w ojny 1939 r., który Byd­
goszcz upamiętnił sobie jako mia­
sto na Pomorzu, zrów noważyć pa­
m ięci pokoleń, w yrażającej się w 
długiej tradycji historycznej w ielu  
wieków. Jeżeli szukać nazwy hi­
storyczno - geograficznej dla tak 
centralnego województwa, jakim  
jest obecnie w ojewództwo bydgo­
skie, to brzmiałoby ono najw łaści- 
w iej: w ojewództwo kujawsko-
chełm ińskie, gdyż te dwie ziemie 
historyczne wchodzą w całości w  
skład w ojewództwa i tworzą jego 
trzon głów ny. Z Pomorza należą  
doń tylko skrawki południowe ze 
Świeciem  i Chojnicami. Z histo- 
ryczno-geograficznego punktu w i­
dzenia Bydgoszcz nie jest miastem  
pomorskim, ani województwo, któ­

rego Bydgoszcz jest siedzibą, nie 
może być w ojewództwem  pomor­
skim. W ojewództwem  pomorskim  
może być tylko województwo  
gdańskie.

Fakt, że Bydgoszcz w perspek­
tyw ie historyczno-geograficznej nie 
jest miastem pomorskim, nie 
św iadczy o tym, by Bydgoszcz nie 
posiadała żadnych relacyj z Po­
morzem. Bydgoszcz leży  na pery­
feriach Pomorza w  miejscu, gdzie 
Pomorze łączy  się z szeregiem in­
nych krain. Bydgoszcz nie jest 
ośrodkiem jednego dużego regio­
nu, jak n. p. Poznań jest ośrodkiem  
W ielkopolski, ale leży  w  miejscu  
styku różnych krain: Pomorza, Ku­
jaw  i W ielkopolski. Są to w szystko  
krainy położone po lew ym  brzegu 
W isły, gdyż Bydgoszcz przede 
wszystkim  w łaśn ie z lewobrzeżem  
W isły  się łączy. Przez Bydgoszcz 
prowadzi wzdłuż lew ego brzegu W i­
sły  najlepsze połączenie do ujścia  
W isły  i Gdańska. Jest to głów na  
droga nadbałtycka Polski. Z krain 
nadodrzańskich Śląska i W ielko­
polski koncentruje się poprzez 
Bydgoszcz ruch na północ wzdłuż 
W isły  do Bałtyku. Z drugiej stro­
ny  w Bydgoszczy koncentruje się 
ruch z krain nadw iślańskich Ma­
zowsza i M ałopolski, prowadzący  
na całe Pomorze do Piły, Szcze­
cinka, Kołobrzega. Ta podwójna 
w ęzłow a rola Bydgoszczy wskazu­
je na znaczenie Bydgoszczy dla 
Pomorza, — jest podstawą rozro­
stu miasta w dobie Polski dzisiej­
szej, rokując w ielk ie nadzieje na 
przyszłość. Czy ta rola Bydgoszczy  
musi jednak łączyć  się z panowa­
niem nad obszarem całej środko­
w ej dolnej W isły  w  granicach 
obecnego w ojewództwa, jest za­
gadnieniem odrębnym, które w y­
chodzi już poza ramy niniejszego  
artykułu.



JA R O M . A W SOBIES7.CZASSK1

T R U D N O Ś C I R O L N IC T W A  ZA C H O D N IO -PO M O R SK IEG O  
'  O  W IO SEN N EJ AK CJI SIEW N EJ R. 1947 '

P l a n o w a n i e .  Punktem w yj­
ścia przy planowaniu A kcji Sie­
wnej jest ok. 1.500.000 ha użyt­
ków  ornych w ojewództwa szcze­
cińskiego w ramach 24 powiatów. 
Regionalny plan trzyletni przewi­
duje w przeciągu r. 1947 zagospo­
darowanie 850.000 ha użytków  
ornych, z tym że 50.000 m oże po­
zostać w  postaci „czarnego ugo­
ru". Rokiem w rozumieniu planu 
jest „rok gospodarczy 1946/47". 
Zasiew y jesienne tak na odcinku 
osadnictwa jak Państw owych N ie­
ruchomości Ziemskich (P. N. Z.) 
objęły 300.000 ha. Pozostaje w ięc  
do całkow itego wykonania planu 
rocznego w  okresie bieżącej w io­
sny jeszcze 500.000 ha zasiew ów  
oraz 50.000 ha „czarnego ugoru". 
Powyższe planowanie rozbite jest 
na dwie pozycje: P. N. Z. 110.000 
ha oraz osadnicy 390.000 ha, przy 
czym majątki w szystkich instytu­
cji, nie w chodzących w  skład P. 
N. Z., podpadają pod kategorię 
„osadnicy".

Dla m ajątków P. N. Z. pomocą  
w  zakresie w iosennej akcji siewnej 
dysponuje Dyrekcja N aczelna P. 
N. Z.

R e a l i z a c j a .  Urzeczywistnie­
nie planu zależy od intensyw ności 
nasilenia użytków  ornych terenu 
trzema zharmonizowanymi między  
sobą czynnikami: człow iekiem , si­

łą pociągow ą i materiałem siew ­
nym.

Chodzi najpierw o stwierdzenie 
zasadnicze, czy w szystkie te trzy 
czynniki wzrastają harmonijnie w  
stosunku do ustawicznie z roku na 
rok, z sezonu na sezon w zrastają­
cego planu.

Jeśli chodzi o czynnik najw a­
żniejszy, człow ieka, stwierdzić trze­
ba, że zadanie siew ów  b. r. jest 
na odcinku tym wystarczająco har­
monijne. Z aktualnych danych de­
mograficznych z dnia 1. III. b. r. 
wynika, że ludności w iejskiej jest 
w w ojew ództw ie ogółem  522.000 
osób (z czego Polaków 360.000) 
W ażna jest tutaj okoliczność, że 
dopełnia się w łaśn ie najw ażniejszy  
akt psychiczno-gospodarczy, jakim  
jest t. zw. akcja wnioskowa, obda­
rzająca osadników prawem w ła­
sności do posiadanej osady, co na 
język siew ny tłum aczy się wzmo­
żeniem w ysiłku  pracy, gdyż spo­
kój i pew ność w łasności są naj­
bardziej twórczymi z elem entów  
nie kontrolowanych, które zasadni­
czo w ażą na istotnym rozwoju ży ­
cia gospodarczego. W łasność uzna­
na przez najw yższy czynnik spo­
łeczny, jakim jest państwo, oraz 
dalsza jej dziedziczność, jako 
zaspokojenie najpierwotniejszych  
skłonności ludzkich, niew ątpliw ie  
w ażą na sposobie podejścia do co­
rocznego cyklu czynności rolnika.

'  A r t y k u ł  t e n  s t a n o w i  p e w n e  u z u p e ł n i e n i e  a r t y k u ł u  S t .  C z e k a n o w s k i e g o  
p .  t . :  „ P o m o r z e  Z a c h o d n i e  j a k o  t e r e n  p r a c y  r o l n i c z e j "  —  J a n t a r  1946. z e s z  2 
(U  w . R e  d .)
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W  ścisłej łączności z tym tema­
tem pozostaje niechęć do kredytu 
u osadnika, ekonomicznie słabego, 
co z jednej strony jest znakiem  
niskiej ośw iaty u rolników, zw ła­
szcza przybyłych zza Buga, z dru­
giej zaś strony tłumaczy się n ie­
chęcią  do znoszenia psychicznego  
ciężaru zadłużenia w ogóle. Prócz 
tego podnieść należy, że dla prze­
ciętnego rolnika, jako elementu  
najczęściej gospodarczo konser­
w atyw nego i mało obrotnego, 
przeniesienie się w  now e i bar­
dzo odmienne warunki klimatyczne 
jest okolicznością ujemnie działa­
jącą. Prawdopodobny napływ  no­
wej fali osadnictwa, choć już za­
powiedziany, pozytyw nie na sie­
wach w iosennych z pew nością nie 
zaważy. N owi osadnicy, powiązani 
z akcją odbudowy, ożyw ią za­
pew ne nowe pola w siewach naj­
bliższej jesieni. Ogólnie biorąc, 
czynnik człow ieka, choć nie bez 
zastrzeżeń, usposabia optym istycz­
nie.

Przypatrzmy się skolei składni­
kow i siły  pociągow ej:

a) W  swej postaci zwierzęcej 
jest ona obecnie na szczeblu cyfry
56.000 koni osadniczych na ogólną  
cyfrę przeszło 63.000 koni. (Po­
tencjał bydła roboczego lub oko­
licznościow o roboczego nie w cho­
dzi tu raczej w  rachubę z uwagi 
na brak w ołów  u osadników oraz 
na zasadniczą niechęć orania w  
krowy, które się oszczędza i p ie­
czołow icie ochrania). Liczba po­
siadanych koni osadniczych nie 
zostanie, ze względu na późne od- 
marznięcie portów duńskich, po­
w iększona na czas nowymi impor­
tami, tak że okres w iosenny nie 
zmieni tej liczby. M nożąc ją przez 
6 ha na k on ia ,. otrzyma się jako 
granicę ich maksymalnej m ożli­
w ośc i uprawy: 336.000 ha. W obec 
skróconej w iosny, można by oba­
w iać się zbyt w ysokiej normy 6 ha 
na konia, nakazanej przez G łów ne­

go Pełnomocnika Akcji Siewnej, 
jednak w ramach obow iązujących  
przepisów przewiduje się pew ną  
pomoc koni z miasta, tak że liczba 
ta może nawet w pewnym stopniu 
się podnieść, ale niew iele ponad
340.000 ha.

b) W  postaci mechanicznej siła  
pociągow a w ojewództwa zbiega 
się obecnie praktycznie w  jednej 
instytucji, tj. P. N. Z. Samopomoc 
Chłopska, wbrew spodziewaniu, 
w ykazuje na tym odcinku nie ty l­
ko minimalne zainteresowanie, ale 
w praktyce nie w ychodzi poza 
przejmowanie traktorów jedynie  
sym boliczne. N ieliczne spółdzielnie 
gminne staw iają nieśm iałe kroki 
na tej trampolinie zagadkowego 
ryzyka, finansowego i organizacyj­
nego zarazem. Pojedyriczych rol­
ników, ujaw niających ukrywane 
dotąd traktory, nie jest w iele  i mu­
szą liczyć się z rozrachunkiem ze 
Skarbem Państwa na ten temat. 
I oni nie są  w  stanie w płynąć na 
okoliczność, że w obec planu 390.000 
ha, choć 340.000 ha zdamy na ko­
nie, pozostanie bez' pociągow ej 
obsady —  nie m ów iąc już o „czar­
nym ugorze" —  50.000 ha. W obec 
wym aganej normy Głównego Peł­
nomocnika w  w ysokości 90 ha na 
każdy traktor, zachodzi koniecz­
ność zdobycia około 600 trakto­
rów dla osadników. W  tym poło­
żeniu przychodzi z pom ocą P. N. 
Z., które przeznacza dla osadni­
ków 185 traktorów z tym, iż D y­
rekcje P. N. Z. robią w ysiłk i, aby 
w ynająć osadnikom łącznie 250 
traktorów, zgodnie z uchw ałą Ko­
mitetu Ekonomicznego Rady Mi­
nistrów.

Pow yższy problem w niektórych  
powiatach ma kardynalne znacze­
nie. Nawet pomoc 250 traktorów  
może nie byłaby w całości w y ­
korzystana z racji słabości go­
tówkowej rolnika, gdyby nie kre­
dyt 25 m ilionów zł. N ależy jedynie 
żałow ać, że kredyty na ten cel nie
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zostały uruchomione dość w cze­
śnie. O ile realizację planu trak­
tuje się pod nieodzownym i warun­
kami dopisania pomocy, to*w tym  
jej punkcie otwiera się poważne 
niebezpieczeństwo. 250 traktorów, 
spóźnionych zarówno w cyfrze jak 
i kredycie na nie, nie podoła za­
daniu, na które trzeba 600 trak­
torów.

Jak widzimy, elem ent siły  pocią­
gowej ulegnie zapewne częściow e­
mu spaczeniu, a obraz może ulec 
w  tym m iejscu dotkliwej dekom­
pozycji. G łów ną przyczyną jest 
finansowa niem oc osadnika, któ­
remu stawia się traktor do w yna­
jęcia, a on nie jest w  stanie z tej 
pom ocy korzystać.

W reszcie ostatni składnik: ma­
teriał siew ny. Zespoły P. N. Z. 
sygnalizują pod tym w zględem  
u siebie niedobór. U rolnika dro­
bnego nie jest lepiej. W  w ielu  
wypadkach z racji ogólnie niskich  
plonów  zeszłorocznych (zła upra­
wa, nieznajom ość klimatu, niedo­
cenianie nawozów, gryzonie itp.) 
osadnicy w ym agają silnego wspar­
cia na tym odcinku. Na odcinku 
zbożowym  najw iększą trudność 
przedstawia brak owsa. Ziemniaki 
nasuwają jeszcze pow ażniejsze 
obawy. W  tej dziedzinie Akcja 
Siewna ma spełnić sw oje czołow e  
zadanie: doprowadzenie pomocy
państwa. Trzeba jednak zaznaczyć, 
że państwo nie przeprowadza ani 
nie finansuje całości siew ów  na 
Ziemiach Odzyskanych, udziela je ­
dynie pom ocy w ramach takich, 
jakie czynniki odgórne uznają za 
m ożliw e i celow e.

Opracowany plan przewiduje 
w ięc następującą pomoc: a) w  na­
turze do ogólnej wartości 19.000 t 
ziarna siew nego i nasion oraz 36 
tys. t sadzeniaków ziemniacza­
nych; b) w  kredycie P. B. Rol­
nego na zakup ziarna siew nego  
przez poszczególnych osadników  
do w ysokości 9.000.000.—  zł na 
województwo; c) kredyt również

P. B. R. w  w ysokości 12.000.000.—  
zł. na zakup nawozów sztucznych  
przez poszczególnych osadników  
zw iązany jest z akcją nawozową  
„Społem", na co Akcja Siewna n ie  
ma w pływ u bezpośredniego. Pomoc 
ta ma jednak w ybitne znaczenie 
dla Akcji Siewnej, d) 250 trakto­
rów P. N. Z., e) 25-m ilionowy kre­
dyt na orkę traktorową oraz f) 5 
m ilionów dotacji państwow ej na 
likwidację odłogów.

Na realizację pkt. a) składają  
się: remanenty w łasne z r. 1946, 
zwroty ze skryptów dłużnych z r. 
1946 (mimo presji w szelkich w ładz  
minimalne), przerzut remanentów  
z woj. bydgoskiego, przerzuty z Pol­
ski centralnej, które to pozycje  
dnia 31. III. 1947 r. w ynosiły  około
3.000 t ziarna. W ynika z tego, że  
przerzut w  momencie teoretycznie  
w ym aganego jego zakończenia, 
choć rozpoczęty i trw ający, n ie  
był w cale równy zaplanowaniu, 
a co za tym idzie, jest tego roku 
znowu s p ó ź n i o n y .  Mimo ró­
w noczesnego opóźnienia się w io­
sny, cyfra pom ocy zbożowej dnia
10. IV. br. oceniana na około 4.000 
t nie jest jeszcze zadawalająca. 
Jednak wbrew w szystkim  trudno­
ściom przewidziane jest pokrycie 
i dostarczenie w terminie zapla­
nowanych 19.000 ton pomocy siew ­
nej.

Poważne obaw y natomiast na­
suwa spełnienie zaplanowanej w y ­
sokości pom ocy w  sadzeniakach  
ziemniaczanych. Przewidując skut­
ki takiego zawodu, G łów ny Pełno­
mocnik A kcji Siewnej sugeruje te­
renowi inne okopowe w postaci 
brukwi. Zarządzenia w tym w zglę­
dzie należy pojm ować nie tylko  
jako ostateczność, ale też jako  
nieodzow ną konieczność, w  skut­
kach swoich natury przede w szyst­
kim zaopatrzeniowej.

Co do kredytu na zakup mate­
riału siew nego i sadzeniaków  
stwierdzić można, że ten w łaśn ie  
kredyt był rozchwytany, jednak
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rezultaty z jego użycia byłyby  
w iększe, nie tylko gdyby był 
w yższy, ale także gdyby był w cze­
śniej udostępniony. O gólnie do­
dać można, że rygorystycznie prze­
prowadzona akcja skupu zbóż na 
cele aprowizacji była czynnikiem  
ujemnie działającym  z punktu w i­
dzenia A kcji Siewnej, gdyż ogra­
niczała m ożliw ości w ym iany zboża 
ozim ego na jare między rolnikami. 
Przydzielenie remanentów UNRRA 
z w iosny r. 1946 na konkurencyjne  
cele aprowizacyjne, zw łaszcza w  
ow sie, było  dalszym czynnikiem  
uszczuplającym  zapasy, już prze­
chow yw ane dla celów  siewnych. 
Konkurencja aprowizacji w  sto­
sunku do A kcji Siewnej jest obja­
w em  niezdrowym. Po zdaniu sobie 
z tego sprawy, należało by dążyć  
do uzgodnień w  tym duchu, aby 
aprowizacja raczej skłonna była  
do w yrzeczeń na korzyść każdo­
razowych siew ów , w  swoim zresztą  
własnym , prawidłowo rozumianym  
interesie, a nie przeciwnie.

Reasumując problem materiału  
siewnego, podkreślić trzeba, że 
niedociągnięcia na tym odcinku  
grożą planowi dekompozycją.

Z pow yższego zestawienia czyn­
ników  dodatnich i ujem nych w i­
dać, że planowi, określonemu na
390.000 ha, zagrażają: 1. skrócenie 
okresu prac w  polu z racji spóźnio­
nej w iosny, 2. opóźnienie dostaw  
zbożow ych oraz ograniczenie ich 
otrzymania lub zdobycia, 3. nie­
urodzaj r. 1946 wraz z zasadniczą  
niezam ożnością terenu, zniszczone­
go gospodarczo w  czasie w ojny  
i po w ojnie, który naw et bez 
zw iększania obszaru zasiew ów  nie 
m iałby zapewne pokrycia siew ne­
go, 4. ogromny brak ziemniaków  
w  terenie a także z dostaw zew nę­
trznych, 5. za mała w stosunku do 
potrzeb ilość traktorów, przezna­
czonych na pomoc dla osadnictwa,
6. brak dostatecznego wzrostu  
liczby koni, 7. spóźnione urucho­
mienie niektórych kredytów.

TADEUSZ WIECZOROWSK1

STA N  P R E H IS T O R II NA

Muzeum M iejskie w  Szczecinie 
m ieści się w  budynku narożnym  
przy ul. Janisław y 28 i pl. Ż oł­
nierza Polskiego. Gmach ten zbu­
dowano w  1726 r. dla sejmiku kra­
jow ego (Landeshaus). W  roku 1928 
znalazły w  tym budynku pomie­
szczenie zbiory Towarzystwa Dzie­
jów  i Starożytności Pomorskich 
(Gesellschaft fu r  Pommersche Ge- 
schichte und  A ltertum skunde). 
Nowoutw orzone muzeum nosiło  
nazwę: Muzeum Prowincjonalne
(Prooinzialmuseum) a później Po­
morskie Muzeum Krajowe (Pom­
m ersche Landesmuseum). Istotny 
trzon tegoż muzeum tw orzyły zbio­
ry przedhistoryczne, które prócz 
magazynu zajm owały 11 sal w y­
stawowych. O zadaniu tegoż mu-

T E R E N IE  SZCZECINA

zeum pisał ów czesny dyrektor (Das 
Bolmerk 1934, zeszyt listopadowy 
str. 4): „Obowiązkiem muzeum pro­
wincjonalnego jest w ykazanie na 
podstawie zabytków niem ieckości 
prowincji, która pod względem  
kulturalnym i politycznym  nadal 
jeszcze jest zagrożona". Tamże na 
stronie 6 czytamy: „Co się zaś ty­
czy walki na pograniczu (Grenz- 
landkam pf), to trzeba było i po­
winno się przeciwstawiać z całą  
ostrością naukowo błędnym  ro­
szczeniom polskich sąsiadów  do 
ziem wschodnio - niemieckich". 
W ielkiej ulgi i radości doznał ten­
że dyrektor po zawojowaniu Pol­
ski przez N iem ców, bo sądził, że 
już nie będzie potrzebował w al­
czyć z prehistorykami polskim i.



140 JANTAR — 1947

Sprawiedliwość dziejowa sprawiła, 
że przy jego biurku zasiada obec­
nie prehistoryk polski.

Podczas dwukrotnych nalotów  
w  styczniu i sierpniu 1944 r. zbio­
ry prehistoryczne z w czesnej epo­
ki brązowej i w czesnej ep. żela­
znej, znajdujące się w  magazynie 
na poddaszu, zostały zniszczone. 
Uprzednio N iem cy ewakuowali 
zbiory tutejszego muzeum do róż­
nych m iejscow ości, znajdujących  
się obecnie w  granicach Polski jak 
i na terenie N iem iec. Odnalezione 
w  marcu br. w  podziemiu tutej­
szego muzeum akta zatytułowane: 
„Eoakuiertes Sam m lungsgut“ umo­
żliw iają  nam stwierdzenie, co i do­
kąd N iem cy z tutejszego muzeum 
w yw ieźli. Przeszło 100 skrzyń za­
bytków w yw ieziono do 24 różnych  
m iejscow ości. Prócz tego w ysłano  
50 w orków  książek. N ajcenniej­
sze zbiory zdeponowano w  skarbcu 
w  głów nej kasie krajow ej(Landes- 
hauptkasse) w  Szczecinie w  2 w a­
lizkach. Z zabytków prehistorycz­
nych w  spisie zawartości zdepono­
w anych w alizek wym ieniono: 36 
przedmiotów złotych, 8 srebrnych, 
18 skarbów srebra siekanego. W  
skarbcu Kasy M iejskiej w  Szczeci­
nie (SI a d  tsp  a r k  a sse )  zdeponowa­
no liczne obrazy, między innymi 
obraz Cranacha, przedstawiający  
Filipa I. Poza tym złożono tam na 
przechowanie w szelk ie książki in­
wentarzowe, manuskrypty i odbit­
ki fotograficzne. Najprawdopodob­
niej N iem cy zdołali te zdeponowa­
ne przedmioty w yw ieźć w głąb  
Niemiec.

W  styczniu br, zaczęto pod 
kierownictwem kustosza Działu 
Przedhistorycznego organizować 
dział przedhistoryczny tutejsze­
go muzeum. Najpierw wyodręb­
niono bibliotekę dzieł prehistorycz­
nych, stwarzając przy Dziale Pre- 
hist. bibliotekę podręczną, złożoną  
z 1700 dzieł i całego szeregu czaso­
pism naukowych z zakresu prehi­

storii. Prócz tego zorganizowano 
archiwum powiatowe, w którym  
zgromadzono w szelk ie zapiski od­
noszące się do zabytków prehi­
storycznych, zachowane katalogi 
zabytków, mapy, materiał rysun­
kow y i fotograficzny oraz około  
1000 przeźroczy. Ostatnio roz­
poczęła się praca nad urządze­
niem magazynu zabytków. Po w y ­
remontowaniu sal w ystaw ow ych, 
szaf i gablotek, zostanie urządzo­
na w ystaw a zabytków prehisto­
rycznych, mająca dać przekrój 
pradziejów Pomorza Zachodniego. 
W ystaw a ta, poza charakterem na­
ukowym, będzie miała cel dydak­
tyczny.

Poza pracą organizacyjną Dział 
Prehistoryczny tutejszego muzeum  
ma jeszcze za zadanie poszukiwanie 
po różnych m iejscow ościach w y ­
w iezionych zbiorów a później prze­
prowadzanie system atycznych prac 
w ykopaliskow ych, które przede 
wszystkim  m iałyby na celu bada­
nie obiektów archeologicznych  
okresu wczesnohistorycznego, do 
których niem ieccy prehistorycy od­
nosili się na ogół z w ielką n iechę­
cią. Odrobienie tego celow ego za­
niedbania czeka obecnie na pol­
skiego prehistoryka, którego prace 
w ykopaliskow e na tym terenie 
um ożliw ią poznanie kultury pra­
polskiej tych ziem. Jednym z naj­
w ażniejszych obiektów archeolo­
gicznych na Pomorzu Zachodnim, 
m ogącym  dać pełen  obraz kultury 
prapolskiej, jest osada słow iańska  
w  W olinie, którą N iem cy częścio­
w o rozkopywali w  latach 1934—  
1939. Charakterystycznym obja­
wem dla nas zupełnie zrozumiałej 
w strzem ięźliw ości nauki n iem iec­
kiej jest fakt, że zabytki pochodzą­
ce z tych w ykopalisk, poza fra­
gmentarycznym ich opublikowa­
niem i sprawozdaniami z prac w y ­
kopaliskowych, odnoszących się  
przeważnie do techniki w ykopa­
liskow ej, nie doczekały się nale­
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żytej publikacji. Podobnie postą­
pili N iem cy z osadą słow iańską  
w Opolu. Inaczej rzecz by się. 
miała, gdyby to b yły  zabytki ger­
m ańskie! Cały materiał zabytko­
w y z prac w ykopaliskow ych w W o­
linie, dotąd nie opublikowany, jak 
i katalog znalezisk, plany i filmy, 
złożono — jak o tym św iadczą akta 
znalezione w tutejszym muzeum —  
jako depozyt w Kasie M iejskiej w  
W olinie. Los tych zabytków jest 
nam dotąd nieznany. W  dobie 
obecnej ten tak w ażny dla Pola­
ków  obiekt archeologiczny domaga 
się jak najrychlejszego przyłoże­
nia doń łopaty prehistoryka pol­
skiego. Jasną jest rzeczą, że pod­
jęc ie  prac w ykopaliskow ych w  
W olinie przez Dział Przedhisto­
ryczny Muzeum M iejskiego w  
Szczecinie, obsadzony dotąd przez 
kustosza i jednego laboranta, prze­
kraczałoby jego m ożliw ości. Jest 
to poważny obiekt, do którego

zabrać się może jedynie sztab z ło­
żony z w ielu  prehistoryków, ry­
sow ników  i kilku laborantów. To­
też z radością Dział Przedhistory­
czny Muzeum M iejskiego w Szcze­
cinie przyjmuje wiadom ość o pod­
jęciu inicjatyw y przez dyrektora 
Państw. Muz. Arch., Ludwika Sa­
w ickiego, i zamierzonym przystą­
pieniu do prac w ykopaliskow ych  
w W olinie w  maju b. r.

N ajw iększą bolączką Działu 
Przedhistorycznego tutejszego mu­
zeum jest brak odpowiednich fun­
duszów na przeprowadzenie re­
montu sal w ystaw ow ych, co hamu­
je  normąlny rozwój pracy muzeal. 
nej. Ponieważ tutejsze muzeum  
ma charakter muzeum okręgow e­
go i stać się ma ośrodkiem pro- 
mienującym  na całe Pomorze Za­
chodnie, konieczne jest uzyskanie 
odpowiednich funduszów na urzą­
dzenie w ystaw y zabytków.
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WYBRZEŻE
O b r o t y  t o w a r o w e  G d a ń ­

s k a  i G d y n i  w I k w a r ta le  
r, 1947. W yjątkow o niepom yślne  
warunki atm osferyczne w  3-ch 
pierw szych m iesiącach br., mia­
now icie fale ciężkich mrozów, po­
w odow ały przez dłuższe okresy  
czasu niemal zupełne zahamowa­
nie ruchu w  portach. Baseny por­

towe, reda i zatoka pokryte b y ły  
grubą warstwą lodu, zaś akcja lo- 
dołam aczy nie m ogła całkow icie 
rozwiązać zagadnienia. B yły okre- 
SY' gdy nP- w  porcie gdańskim  
nie w szedł ani nie w yszedł żaden 
statek. N ic dziwnego, że w  tych  
warunkach cyfra obrotów towaro­
wych, w yjątkow o niska, nie daje 
w cale obrazu rozwoju przeładun­
ków w  naszych portach.

Obroty tomarome Gdyni i Gdańska n> I kro. 1947 r. (to tonach)

G d y n i a G d a ń s k R a z e m

P r z y w ó z ........................................................
W y w ó z  ........................................................

66.690,5 
289 689,8

76 389,3 
254.149.0

143.079,6
543.838,8

R a z e m :  ................................

I  k w a r t a ł  r .  1946 . . . . .
IV  k w a r t a ł  r .  1946 ................................

356.580.1

612.710,0
880.029,3

350.538.3

651 665,1 
989.048.5

686.9 8,4

1.264.375,1
1.869.077,8

Interesujący jest natomiast obraz 
kierunków naszego handlu mor­

skiego, które w I kw. r. 1947 
przedstawiały się następująco:

K ierunki polskiego handlu morskiego n> I km artale 1947 r.

K r a j
P rzyw óz

to n
W y w óz 

ton
O b ro ly

ton

S z w e c j a ........................................................ 71.608,9 204.991,1 276.600,0
12 600 1 63.858,8 76 458,9

D a n i a ............................................................... 2.889,5 68.053,3 70 942.8
F i n l a n d i a ........................................................ — 54.959,0 54 959.0
N o r w e g i a ........................................................ 13.426,3 39.004.9 52.431,2

R a z e m  k r a j e  n a d b a ł t y ­
c k i e  ................................................................ 100.524,8 430.867,1 531.391,9

H o l a n d i a ........................................................ 246,8 28.172,5 28.419,3
S t a n y  Z j e d n o c z o n e ................................ 19.001.1 2.086,0 21.087 1
F r a n c j a  ........................................................ 841,6 11.218,3 12 059.9
A r g e n t y n a ........................................................ 10.542,1 — 10,542.1
B r a z y l i a ........................................................ — 9.393,3 9.393,3
A n g l i a ................................................................ 7.397,4 1.336,1 8.733,5
M e k s y k  ........................................................ — 8.656,0 8.636,0
B e l g i a ................................................................ 4.525,8 4.057,9 8.583,7
I s l a n d i a  ........................................................ — 4 433,1 4.433,1
W e n e z u e l a ........................................................ — 3.281.0 3.281.0

R a z e m  i n n e  k r a j e . 42.554,8 [ 72.614,2 115.169,0
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Z pow yższego zestaw ienia w yni­
ka, że w portach Gdańska i Gdy­
ni w  I kwartale r. 1947 stosu­
nek obrotów towarowych z kra­
jami nadbałtyckimi do obrotów  
z wszystkim i innymi krajami w y­
kazyw ał ogromną przewagę na 
korzyść basenu bałtyckiego, przed­
staw iał się bowiem mniej w ięcej 
jak 4,65 : 1. W  przywozie stosu­
nek ten w yglądał jak 2,3 : 1, w  w y­
w ozie  natomiast jak 6 : 1. W szy­
stkie pow yższe dane odnoszą się 
nie do wartości, lecz do ilości 
obrotów towarowych, gdyż ilość  
przeładunków ma istotne znacze­
nie dla w ydolności portów i, oczy­
w iście, dla żeglugi.

N iew ątpliw ie j e d n a k  w a ż n e  
z punktu widzenia naszej gospo­
darki ogólnokrajowej jest stwier­
dzenie, że udział towarów m aso­
w ych w pow yższych cyfrach prze­
ładunków w ynosi ponad 75%, zaś 
cennej drobnicy tylko poniżej 25%. 
W  przywozie towarami masowymi 
są  rudy ze Szwecji i Norwegii, 
w  w yw ozie zaś w ęgiel i koks. 
Poważna pozycja Stanów Zjedn. 
w  przywozie tłumaczy się dosta­
wami UNRRA. Godny uwagi jest 
również fakt wzrastania przeła­
dunków tranzytowych m iędzy Cze­
chosłow acją, W ęgrami i Austrią  
z  jednej strony a Szw ecją i Danią 
z drugiej. W  marcu br. tranzyt 
ten w zrósł o przeszło 80% w  sto­
sunku do poprzedniego m iesiąca, 
a w  pierwszym kwartale r. 1947 
w ynosił 20% obrotów portów  
Gdyni i Gdańska, co jednak tłu­
maczy się w  głów nej mierze spad­
kiem ogólnej sumy obrotów w  tym  
okresie, spowodowanym  warunka­
mi atmosferycznymi.

O d b u d o w a  p o r tu  w  S z c z e ­
c i n i e .  Trzyletni Plan Narodowy  
przewiduje poważne kredyty na 
odbudowę portu szczecińskiego, 
przy czym na rok 1947 prelimi­
nowana jest suma 824 m ilionów  
zł, przeznaczona przede wszystkim

na uporządkowanie dróg wodnych, 
dalej Via remont dźwigów i odpo­
wiedniej ilości magazynów. Szcze­
cińskie BOP., mimo pewnych trud­
ności w ynikających z poddania 
go centrali BOP w  Gdańsku, ma 
już za sobą pow ażny dorobek, 
w yrażający się następującym i cy ­
frami: na ogólną powierzchnię ma­
gazynów 65.296 m. kw., w g w y­
miarów wewriętrznych portu szcze­
cińskiego w administracji polskiej, 
BOP wyrem ontowało 32.564 m kw. 
powierzchni, a z ogólnej powierz­
chni m agazynów użytkowanych  
54.348 m kw. ukończyło remont 
29.985 m kw.; kubatura budynków  
mieszkalnych, które remontuje 
BOP, w ynosi razem 175.682 m3. Do 
najpow ażniejszych obecnie prowa­
dzonych prac należy odbudowa 
najw iększego magazynu portowe­
go, elewatora zbożow ego „Ewa" 
o pojem ności 42.000 ton, która ma 
być ukończona w  czerwcu ’b. r. 
W  porcie centralnym odbudowuje 
się jeden z najw iększych w  Eu­
ropie m agazynów drobnicowych  
o pow. 48.000 m. kw. BOP zapo­
czątkow ało prace nad odbudową  
czterech mostów: Sobieskiego, Po­
niatowskiego, Parnickiego i Cło- 
w ego, łączących  miasto z w yspa­
mi portowymi.

Obroty towarowe Szczecina w r. 
1946 b y ły  jeszcze znikome, na co 
złoży ł się szereg przyczyn, jak 
stopniowe przekazywanie poszcze­
gólnych odcinków portu admini­
stracji polskiej, ogromne zniszcze­
nie dróg w odnych i urządzeń por­
towych, w reszcie zniszczenie tabo­
ru żeglugi na Odrze oraz brak ma­
gistrali kolejow ej, łączącej Śląsk 
ze Szczecinem; Dopiero w  sier­
pniu r. 1946 zaczęto notow ać pierw­
sze obroty towarowe w  porcie 
szczecińskim , które za okres 5 m ie­
sięcy do końca r. 1946 w yniosły  
zaledw ie 44.651,4 ton; 89,6% tej 
kw oty przypadało na w ywóz, obej­
m ujący w ęgiel oraz sole potasowe, 
przywożone tytułem  odszkodowań
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w ojennych z radzieckiej strefy 
okupacyjnej N iem iec i reeksporto- 
w ane do Szwecji, Danii i Holan­
dii. Cyfry to znikome, ale pań­
stw ow y plan eksportowy przewi­
duje już na rok 1947 w yw iezienie  
przez port szczeciński za granicę
1.300.000 ton w ęgla, przy czym  
ok. 1 miliona ton przybywało by 
koleją ze Śląska przez Poznań —  
Krzyż —  Stargard —  Dąb (300 
w agonów  na dobę), a ok. 300.000 
ton barkami z Gliwic, Koźla i Wro­
cławia. W  powrotnej drodze za­
równo w agony kolejow e jak i bar­
ki byłyby w ykorzystyw ane dla 
importu rudy szwedzkiej, która 
w b. r. ma nadchodzić do portu 
szczecińskiego w  stosunkowo du­
żych ilościach, zarówno dla zaspo­
kojenia potrzeb krajowych, jak 
i tranzytem do Czechosłowacji. 
Część rudy szwedzkiej przezna­
czona jest na potrzeby huty w Stoł- 
czynie pod Szczecinem, której 
w ielki piec będzie uruchomiony 
w najbliższym czasie. Pierwsze 
transporty rudy w  ilości ok. 20.000 
ton mają nadejść w ciągu ma­
ja b. r. Mocno daje się odczu­
wać brak najkrótszego połączenia  
kolejow ego ze Śląskiem przez Ko­
strzyn -—' Głogów. Kredyty na 
budowę tej linii są  już przyzna­
ne, a od terminu w ykonania tego  
zadania zależy pełne w ykorzysta­
nie m ożliw ości przeładunkowych  
portu szczecińskiego.

Celem ożyw ienia obrotów por­
tow ych Szczecina tamtejsza WRN 
przedstawiła władzom centralnym  
inicjatyw ę Izby Przemysłowo-Han­
dlowej zorganizowania w  Szcze­
cinie M iędzynarodowych Targów  
Tranzytowych. Położenie geogra­
ficzne Szczecina, jego tradycja 
i obszar zaplecza, a w reszcie do­
skonałe połączenie drogami w o­
dnymi z państwami basenu dunaj- 
skiego przez projektowaną budo­
w ę kanału Dunaj — Odra, stwa­
rzają z tego portu dogodny punkt 
przeładunkowo - tranzytowy dla

środkowej i południowo - w scho­
dniej Europy. A le skierowanie te­
go tranzytu przez Szczecin w ym a­
gać będzie, przez pew ien okres 
przynajmniej, stałej akwizycji. 
Zadaniem Targów będzie w ięc  
um ożliwienie klientom zagranicz­
nym zapoznania się ze wszystkim i 
towarami przechodzącymi tranzy­
tem przez Szczecin oraz z warun­
kami transakcyj z innymi kraja­
mi. W  tym celu w inny powstać 
w Szczecinie składy warrantowe, 
konsygnacyjne i w olnocłow e, auk­
cje towarowe oraz stała w ystaw a  
próbek i' wzorów towarów stano­
wiących przedmiot handlu m iędzy­
narodowego, które m ogłyby iść  
przez port szczeciński.

Ponadto zadaniem Targów by­
łoby inicjowanie powstawania na 
terenie Szczecina Drzemysłu uszla­
chetniającego w obrocie tranzyto­
wym, jak przepakowywanie, m iele­
nie i standaryzowanie artykułów  
kolonialnych, dojrzewalnie i su­
szarnie ow oców  południowych, 
przeróbka i rafinowanie surowców  
itp. R ównocześnie Targi w spół­
pracow ałyby stale z władzami por­
towymi, celnym i i kolejowym i nad 
usprawnieniem tranzytu przez opi­
niowanie taryf, opłat, połączeń  ko­
munikacyjnych, metod przeładun­
ku, składowania, spedycji, ch ło­
dnictwa, pakowania itd.

P o ł o w y  m o r s k i e  w m ar- 
c u 1947 r. Po blisko trzymie­
sięcznej przerwie, spowodowanej 
fatalnymi warunkami atmosferycz­
nymi, w yniki pierwszych poło­
w ów  na Bałtyku osiągnęły  po­
ziom rekordowy, nie notowany od 
r. 1920, m ianowicie w  ciągu kil­
ku dni marca (od 21. III.) z ło ­
wiono ogółem  1.205.964 kg ryby, 
głów nie dorsza, w artości 30.136.480 
zł. W  ciągu całego stycznia br. 
złow iono razem 2.151.942 kg ry­
by, a w  ciągu grudnia r. 1946 —  
2.012.126 kg. N ajlepsze w yniki 
osiągnęli rybacy na terenie Mor­
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skiego Urzędu Rybackiego Gdy­
nia, którzy ziow ili w  marcu 
1.159.103 kg ryby. Rybołówstwo  
dalekom orskie było w tym m ie­
siącu w ciąż unieruchomione, ba­
zując z powodu mrozów przymu­
sowo w portach angielskich i ho­
lenderskich. Przetwórstwo rybne 
w  I kwartale br. w ykazało stosun­
kowo bardzo słabą działalność 
z powodu niskich połow ów  w okre­
sie ciężkiej zimy. W  styczniu 1947 
r. przerobiono ogółem  623.844 kg, 
w lutym odnośne cyfry b yły  zu­
pełnie znikome, zaś w  marcu prze­
robiono tylko 254.961 kg z poło­
w ów  dokonanych w  ostatniej de­
kadzie tego m iesiąca.

W  marcu br. było na naszym  
wybrzeżu ogółem  2.438 rybaków  
(więcej niż w  lutym br., lecz 
mniej o 166 niż w grudniu r. 1946), 
którzy dysponowali taborem zło­
żonym ze 139 kutrów i 1085 ło ­
dzi zdolnych do połow ów . Prócz 
tego w  remoncie znajdowały się 
64 kutry i 125 łodzi, w  budowie 
zaś 58 kutrów i 29 łodzi.

W  I kwartale r. 1947 uruchomio­
no w  ramach kredytów inw esty­
cyjnych 8 m ilionów zł. na cele 
osadnictwa rybackiego, co umo­
żliw ia planowe prowadzenie akcji 
osadniczej, która w  miesiącach  
zim owych hamowana była przez 
silne mrozy. Staraniem Morskiego 
Urzędu Rybackiego ma być otwar­
ty Oddział Banku Rybaków Mor­
skich w  Szczecinie, celem spraw­
niejszego finansowania osadnic­
twa. Rybacki ruch osadniczy po­
lega z jednej strony na osiedla­
niu się na W ybrzeżu rybaków  
słodkowodnych z innych okolic 
Polski, z drugiej zaś na przesie­
dlaniu rybaków z terenu M orskie­
go Urzędu Rybackiego Gdynia na 
tereny odzyskane W ybrzeża. Tak 
np. na ogólną liczbę osiedlonych  
na terenie M. U. R. Szczecin do 
kw ietnia br. 92 rybaków 24 po­
chodziło z okręgu gdyńskiego, zaś 
aż 68 z głębi kraju. O rozmiarach

akcji osadniczej, która winna być 
przeprowadzona na tym terenie, 
św iadczy np. liczba przewidzia­
nych na terenie M. U. R. Darło­
wo gospodarstw rybackich 654, 
z których w styczniu br. zale­
dwie 103 były  zajęte przez ryba­
ków, resztę zaś zajmowali ludzie 
nie mający nic wspólnego z rybo­
łówstwem .

Pomyślnym objawem jest roz­
wój ruchu szkoleniow ego w za­
kresie rybactwa m orskiego i za­
w odów  związanych z rybactwem, 
jak bednarstwa, szkutnictwa, me­
chaniki i obsługi motorów. Oprócz 
szkolenia praktycznego, na kutrach, 
z konieczności ograniczonego licz­
bowo (np. w  styczniu 1947 r. 
w okręgu M. U. R. Gdynia 29 ucz­
niów), prowadzone są na tere­
nach wszystkich Morskich Urzę­
dów Rybackich teoretyczne kursy 
sieciarskie i naw igacyjne, które 
cieszą się dużą frekwencją, np. na 
terenach M. U. R. Szczecin i Dar­
łow o w styczniu b. r. na 9 kur­
sach liczono ponad 200 uczestni­
ków. W szystko to pozwala w ie­
rzyć, że z czasem liczba naszych  
rybaków morskich, posiadających  
odpowiednie kw alifikacje do peł­
nienia sw ego ciężkiego zawodu, 
zw iększy się znacznie, pozwalając 
na pełniejszą eksploatację naszych  
obecnie poważnych m ożliw ości 
w tej ważnej dziedzinie produkcji.

M. B.

WOJEW. SZCZECIŃSKIE
S a m o p o m o c  C h ł o p s k a  

w r. 1946. Zorganizowano na te­
renie w ojew. szczecińskiego 187 
gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska"; nie objętych pozostało  
104 gmin. Do końca 1946 r. Sa­
mopomoc Chłopska przejęła na­
stępujące obiekty przemysłowe: 
22 gorzelnie, 11 m łynów, 8 m le­
czarni, 4 olejarnie, 17 piekarni, 
z czego czynnych było 12 go­
rzelni, 10 m łynów, 7 mleczarni, 3
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olejarnie, 17 piekarni. W  spółdziel­
niach i zakładach przem ysłowych  
Zw. Samopomocy Chłopskiej pra­
cow ało w  d. 31. XII. 46 —  370 
pracowników. Do końca 1946 r. 
założono 27 bibliotek (o łącznej 
liczbie 844 tomów), 52 św ietlice  
i 11 domów ludowych, 8 zespo­
łów  sportowych i teatralnych.

W o j e w ó d z k a  D y r e k c j a  
O d b u d o w y .  W  ramach planu 
odbudowy w si w oj. szczecińskie­
go przeznaczono 14 mil. 800 tys. 
zł. na remont zagród wiejskich  
w powiatach Gryfice, Pyrzyce, 
Myślibórz. Przewidziano remont 
394 zagród: w  pow. gryfińskim
184, pyrzyckim 196, myśliborskim  
14. Termin wykonania pierwszej 
partii robót zakreślony został na 
dzień 1 marca 1947. Plan 3-letni 
przewiduje na akcję odbudowy 
w si i miast woj. szczeciskiego 710 
mil. zł w  r. 1947.

R e g i o n a l n a  D y r e k c j a  
P l a n o w a n i a  P r z e s t r z e n ­
n e g o .  W  r. 1946 wykonano 20 
map w  skali 1 : 300.000 obrazują­
cych dane fizyczne i gospodarcze 
regionu oraz zakończono w iększą  
część prac związanych z inw enta­
ryzacją danych fizycznych i go­
spodarczych całości regionu. Pod- 
rejon pyrzycki, obejm ujący po­
wiaty: Gryfino, Pyrzyce i M yśli­
bórz, wybrano jako pierw szy w  ce­
lu stworzenia projektu zagospoda­
rowania. Na wybór ten w płynęły:
1. korzystne warunki naturalne,
2. b liskość Szczecina, 3. stosun­
kow o najznaczniejsze zniszczenie 
w ojenne obszaru oraz 4. pustka 
ludnościow a rejonu.

Zaprojektowano plan zagospo­
darowania tego obszaru i w  zwią­
zku z tym utworzono „Biuro Pro­
jektów  i Studiów zniszczeń w o­
jennych Pyrzyc i podregionu py- 
rzyckiego". W  zakresie planowa­
nia miast w ykonano w stępny plan 
zagospodarowania przestrzennego 
zespołu Szczecina, poza tym opra­

cowano w stępne zasady rozplano­
wania miast: Kołobrzega, Pyrzyc, 
Gryfina. Przeprowadzono ankiety: 
zniszczeń w ojennych Szczecina, 
zniszczeń wojennych w si podre­
gionu pyrzyckiego oraz ankietę 
w sprawie racjonalnego rozmie­
szczenia sieci szkolnej na terenie 
m. Szczecina.

C e n t r a l n y  Z a r z ą d  P r z e ­
m y s ł u  M e t a l o w e g o  w r. 1946. 
W  grudniu 1946 r. czynnych było  
na obszarze zarządu 8 zakładów: 
Fabryka Opakowań Blaszanych 
w Goleniowie, F. Pługów i N a­
rzędzi Rolniczych w Barlinku, 
Państw owa F. M aszyn Rolniczych  
w Słupsku, F. Śrub w Dębnie 
(nie uruchomiona w pełni), F. Sia­
tek i W yrobów Drucianych w  Ło­
bezie, Państw owe Zakłady M oto­
ryzacyjne w  Szczecinie (fabryka 
w  stanie organizacji), F. Maszyn 
Rolniczych w  Słupsku, Państwowa  
F. Pieców, Tłocznia i Emaliernia 
w  Darłowie. Ogólna m iesięczna 
wartość produkcji tych zakładów  
w ynosiła  ok. 4,5 mil. zł.

P a ń s t w .  Z j e d n .  P r z e m y ­
s ł u  K o n s e r w o w e g o .  W  stycz­
niu 1946 Zjednoczenie posiadało  
w  Szczecinie 1 przetwórnię mięsa. 
M iesięczny obrót w ynosił 200 tys. 
zł. W  ciągu 1946 r, odbudowano 
następujące fabryki: Przetwórnię 
rybną „Neptun" w  Szczecinie, fa­
brykę konserw m ięsnych „Odra" 
w Szczecinie, przetwórnię konserw  
„Gryfin" w  Gryfinie, która ma 
m ożność przerobienia 16 ton ow o­
ców  dziennie. Zaczęto odbudowę 
w ielkiej fabryki konserw i chło­
dni rybnej na nabrzeżu „Oko" 
w  Szczecinie (dawn. Zullchow). 
Prace przy chłodni w ykonano  
w ok. 50%.

P a ń s t w o w y  Z a r z ą d  W o ­
d n y  w  Szczecinie. Terenem jego  
działalności jest Odra W schodnia  
na odcinku jezioro Dąb —  Ko­
strzyn na d ługości 127 km. W  r.
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1946 wykonano następujące pra­
ce: W ydobyto z rzeki Odry i za­
tok 5 holow ników , 4 pogłębiarki, 
2  ekskawatory, 3 promy, 1 ko­
szarkę, 16 motorówek i 45 ba­
rek. Przystąpiono do odbudowy 
kom pletnie zniszczonej stoczni w  
Podjuchach, gdzie wybudowano  
w arsztaty mechaniczne i sprowa­
dzono częściow o potrzebne m aszy­
ny. W  m iejscow ości Bielinek w y­

budowano w yciąg potrzebny do 
remontu średnich jednostek rze­
cznych. W  ciągu r. 1946 usunięto  
na Odrze resztki 21 zniszczonych  
m ostów lub m ostów drewnianych  
wojennych.

(Powyższe materiały zostały  
opracowane na podstawie danych 
Delegatury Rządu do Spraw W y­
brzeża w  Szczecinie).

A ntoni Wielopolski

Z ŻYCIA N A U K O W E G O  I K U LT U R A L N E G O  POM O RZA
ŻYCIE NAUKOWE

O g ó l n o p o l s k i  Z j a z d  P. 
T. Gt Jako m iejsce tegorocznego 
zjazdu w  d. 25/29 V. Polskie Tow. 
Geograficzne obrało teren Pomorza, 
m ianowicie Toruń i Szczecin. Re­
dakcja „Jantara", doceniając zna­
czen ie tego wydarzenia, pośw ięca  
pokaźną część niniejszego zeszytu  
zagadnieniom geograficzno - gospo­
darczym, w następnym zaś zamie­
śc i obszerniejsze sprawozdanie z 
przebiegu Zjazdu.

K o n f e r e n c j a  nt .  W ę z ł a  
B y d g o s k i e g o .  Na 13 i 14 
czerwca br. Instytut Bałtycki przy­
gotow uje konferencję naukową nt. 
roli W ęzła Bydgoskiego. Istotę te­
go zagadnienia zarysowuje dr J. 
Borowik w  części artykułowej 
(zob. str. 94 i n.). Tym czasowy plan 
konferencji przewiduje następują­
ce referaty: „Ewolucja gospodar­
czej roli Bydgoszczy w  XX w .'1 
prof. K. Górskiego, „Położenie Byd­
goszczy w układzie geograf, nowej 
Polski" prof. R. Galona, „Bydgoszcz 
jako w ęzeł kolejow y, drogowy i w o­
dny" dyr. St. Liera, „Znaczenie byd­
goskiej drogi wodnej dla transportu 
ładunków masowych" prof. Borow­
skiego, „Rola Bydgoszczy jako po­
m ocniczego portu żeglugi śródlądo­
wej w  stosunku do Gdańska i Szcze­
cina" prof. T. O cioszyńskiego, 
„Rola Bydgoszczy w  układzie prze­
strzennym miast Pomorza" mgr. J. 
Nierody, „Potencjał przem ysłow y

Bydgoszczy" mgr. A. Licznerskiego, 
„M ożliwości Bydgoszczy jako o- 
środka obrotu rolnego" inż. K. 
Strzałkowskiego.

K o m i s j a  S t u d i ó w  M o r ­
s k i e g o  P r a w a  H a n d l o w e -  
g o. Ukończone z końcem  ub. r. 
kodyfikacja i unifikacja przepisów  
prawa cyw ilnego nie objęła dzie­
dziny, wymagającej odrębnego tra­
ktowania, m ianowicie morskiego 
prawa handlowego. O bow iązują­
ce dotąd w tym zakresie normy, 
które m ieszczą się w  IV ks. n ie­
m ieckiego kodeksu handlowego, 
nie odpowiadają dzisiejszym w a­
runkom i w ym agają zastąpienia  
ich polskimi przepisami.

Prace badawczo-naukowe nad tą 
dziedziną podjęła na początku ub. 
r. Komisja Studiów M orskiego Pra­
wa Handlowego Instytutu Bałtyc­
kiego. Najpierw zajęła się prze­
dyskutowaniem projektu m orskie­
go prawa handl., opracowanego 
przez rektora Akademii Handlo­
wej w Poznaniu, prof. dr. Józefa  
Górskiego. Obecnie w  związku z 
pracami około kodyfikacji tej ga­
łęzi prawa w Departamencie Usta­
wodawczym  Min. Sprawiedliwości, 
Komisja Studiów M. P. H. uzgadnia 
projekt Górskiego z nowym i prze­
pisami polskiego prawa rzeczow e­
go. Przygotowywane referaty obej­
mują: a) prawo rzeczowe na stat­
kach morskich, b) umowy przewo­
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zu i ca łość przepisów obligato­
ryjnych, c) umowy ubezpieczenio­
w e i postanowienia o awariach. 
Dalszym tematem prac Komisji Stu­
diów będzie uwzględnienie now o­
czesnych kodyfikacyj morskiego 
prawa handlowego sow ieckiego, 
duńskiego i holenderskiego celem  
wykorzystania tego dorobku w  
tworzeniu kodeksu polskiego.

U c z e l n i e  w y ż s z e .  W yższa  
Szkoła Handlowa Morska w Gdy­
ni, pracująca już blisko dwa lata, 
nie posiadała dotąd w łasnego bu­
dynku, na skutek czego w ynikały  
duże trudności w  odbywaniu za­
równo w ykładów  jak seminariów  
i ćw iczeń. W  w yniku usilnych  
starań Delegatura Rządu dla Spraw 
W ybrzeża przyznała kredyt 9 mi­
lionów zł. na odbudowę spalonego  
gimnazjum realnego w  Sopocie, 
gdzie Szkoła znalazła w reszcie po­
m ieszczenie. Odbudowę gmachu 
przeprowadziła Gdańska Dyrekcja 
Odbudowy, przy czym dla przy­
spieszenia opóźniających się prac 
studenci brali udział w  w ykony­
waniu szeregu robót. W  d. 21. IV. 
47 Szkoła rozpoczęła zajęcia na 
wszystkich trzech latach studiów  
w nowym budynku, którego osta­
teczne w ykończenie nastąpi w  cza­
sie ferii letnich. W  ramach Szkoły  
przewiduje się utworzenie muzeum  
towaroznawczego, instytutu dzie­
jów  żeglugi oraz archiwum. W  
ciągu maja W. S. H. M. urządziła 
cykl w ykładów  publ. z udziałem  
wybitnych specjalistów  spoza W y­
brzeża: Prof. dr Taylor z Pozna­
nia omawiał w  kilku wykładach  
„Teorię produkcji", prof. dr Ty­
mieniecki z Poznania w ygłosił od­
czyt pt. „Zakon niem iecki a Hanza 
nad Bałtykiem", prof. dr Sarna z 
Krakowa —  odczyt pt. „Podział 
wód morskich".

W  d. 4. V. odbyła się uroczy­
stość otwarcia W ydziału Farma­
ceutycznego Akademii Lekarskiej 
w Gdańsku oraz imatrykulacja stu­

dentów tego W ydziału. M łodzież 
czterech w ojewództw  pomorskich, 
która do tej pory była zmuszona 
odbywać studia w tym zakresie 
w  głębi kraju, ma obecnie w ła ­
sne ognisko kształcenia. Urucho­
m ienie W ydziału, w  szczególności 
zaś urządzenie jego pracowni na­
stąpiło dzięki pomocy Minister­
stwa Zdrowia oraz m. in. okręgo­
w ych izb aptekarskich Gdańska, 
Bydgoszczy, Szczecina i Olsztyna.

O t w a r c i e  B i b l i o t e k i  U-  
n i w e r s y t e c k i e j  w  T o r u ­
n i u .  W  ciągu ostatnich 12 m ie­
sięcy Pomorze św ięciło  trzy w ażne 
uroczystości biblioteczne: 22. VI. 
46 — otwarcie Biblioteki M iejskiej 
w Gdańsku, 17. XI. 46 — 25-lecie 
Biblioteki M iejskiej w  Bydgoszczy  
w reszcie 10. V. 47 — otwarcie Bi­
blioteki Uniwersyteckiej w  Toru­
niu. W ielkie znaczenie ostatniego  
wydarzenia leży  w tym, że ten 
zupełnie od podstaw zorganizowa­
ny warsztat naukowy warunkuje 
normalną pracę m łodego Uniwer­
sytetu M ikołaja Kopernika. Za­
w artość księgozbioru —  w edług  
oficjalnych danych — oblicza się  
na blisko 400.000 tomów, które 
w olbrzymiej w iększości pochodzą 
ze zbiorów poniemieckich, zw iezio­
nych z terenu Pomorza Zachodnie­
go i Pomorza W schodniego (b. 
Prus Wsch.).

U m ieszczenie tak w ielkiej ilości 
książek i udostępnienie ich profe­
sorom i m łodzieży stało się m ożli­
w e dzięki dużemu i now oczesne­
mu gmachowi, położonem u w naj­
piękniejszej części miasta przy ul. 
Szopena. Budowany ze składek  
społeczeństw a pomorskiego w e­
dług projektu (w wyniku rozpi­
sanego konkursu) architektów Ta­
deusza Kaszubskiego i Stefana Pu- 
tow skiego, stanął on w  surowym  
stanie pod dachem jesien ią  1937 r. 
i przeznaczony był na Muzeum  
Ziemi Pomorskiej, w  którym mia­
ły  znaleźć pom ieszczenie pomor­
skie zbiory muzealne, zbiory Ksią­
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żn icy  M iejskiej im. Kopernika oraz
—  po dalszej rozbudowie gmachu
—  cenne zbiory Archiwum m. To­
runia, słowem  — miało tu powstać 
centralne ognisko naukowej m yśli 
pomorskiej. Obecnie ta dawna idea 
została  wprawdzie zrealizowana w  
nieco innej postaci, jednakże sens 
jej jest ten sam, albowiem dzisiej­
sza Biblioteka U niwersytecka z ty­
tułu sw ego charakteru staje się na 
ziemiach pomorskich głównym  i 
naczelnym źródłem i przybytkiem  
w iedzy.

W ykończenie budynku, przysto­
sowanie go do obecnego charakte­
ru oraz urządzenia wewnętrzne 
w ym agały now ego dużego nakła­
du pieniędzy. Trud ich zdobycia 
oraz doprowadzenie dzieła do 
końca w zięły  na siebie w ładze 
uniw ersyteckie z rektorem L. Ko- 
lankowskim na czele. Organizacją 
księgozbioru zajął się dyrektor dr 
Stefan Burhardt. W  dóniosłym  dla 
nauki akcie otwarcia Biblioteki 
uczestniczyli przedstawiciele śro­
dow isk akademickich i bibliotecz­
nych z całej Polski, nadto przed­
staw iciele państwa, Kościoła oraz 
w ielu instytucyj i organizacyj kul­
turalnych i społecznych. Z w i ą ­
z e k  B i b l i o t e k a r z y  i A r ­
c h i w i s t ó w  P o l s k i c h  urzą­
dził w  Toruniu w  związku z tą  
uroczystością swój doroczny zjazd 
(10— 12. V. 47).

T o w a r z y s t w a  N a u k o w e .  
Polskie Tow. Geograficzne w  Szcze­
cinie odbyło 20. IV. zebranie nau­
kow e z odczytem mgr. Jerzego 
Brinkena pt. „Geomorfologia okolic 
Szczecina",

Tow. Przyjaciół Nauki i Sztuki 
w Gdańsku urządziło w  ratuszu 
m. Sopotu w d. 31. III. 47 publicz­
ny w ykład prof. dra A. Skałkow- 
skiego z Poznania pt. „Dziejowa 
rola Józefa W ybickiego". Była to 
inauguracja 200-ej rocznicy uro­
dzin w ielkiego syna Pomorza, twór­
cy „Mazurka Dąbrowskiego". To­
warzystw o z okazji tej rocznicy

przygotowuje druk 3-tomowego 
dzieła pt. „Archiwum Józefa W y­
bickiego" w  oprać. prof. Skałkow- 
skiego.

22. III. 47 odbył się w Akademii 
Lekarskiej w  Gdańsku organiza­
cyjny zjazd Gdańsko-Pomorskiego 
Oddziału Polskiego Towarzystwa 
Psychiatrycznego. Referat zasadni­
czy pt. „Sprawa powstania Cen­
tralnego Szpitala Psychiatrycznego 
W ybrzeża jako najw ażniejsze za­
gadnienie rozwoju psychiatrii pra­
ktycznej w woj. gdańskim" w yg ło ­
sił dr med. W. Janusz z Gdyni. 
Prezesem Oddziału obrano prof. dr. 
Bilikiewicza.

7. V. 47 G dyńskie Tow. Lekar­
skie odbyło sw e XIII posiedzenie 
naukowe w sali posiedzeń Szpita­
la M iejskiego.

ŻYCIE KULTURALNE
B y d g o s z c z .  Obchodzone na 

początku maja „święto oświaty"  
było okazją do podsumowania sta­
nu i potrzeb bibliotek i czytelnic­
twa. Biblioteki M iejskie na tere­
nie w ojewództwa przedstawiają  
stan następujący: Biblioteka M iej­
ska w  Bydgoszczy zawiera ok.
155.000 tomów, Książnica Miejska 
w Toruniu —  ok. 150.000 t., Biblio­
teka M iejska w e W łocław ku —  
ok. 25.000 t., Bibl. Ludowa w  Byd­
goszczy — ok. 4.000 t., Bibl. Lu­
dowa w Toruniu — ok. 3.500 t„ 
Bibl. M iejska w  Inowrocławiu — 
ok. 2.000 t., Czytelnia Dziecięca  
K siążnicy M iejskiej w  Toruniu —  
300 t. Łącznie w ym ienione biblio­
teki zawierają ok. 340.000 t. Bi­
blioteki pow iatow e w  ilości 18 
posiadają razem ok. 28.000 t.

A czkolw iek sytuacja bibliotecz­
na na terenie w ojew. bydgoskiego  
przedstawia się stosunkowo lepiej 
niż w innych w ojewództwach po­
morskich, jest ona jednak daleka 
od m ożliw ości zaspokojenia aktu­
alnych potrzeb. Szereg miast (np. 
Grudziądz, Św iecie) nie posiada do
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tej pory w cale publicznych księ­
gozbiorów, w ieś zaś ma dostęp 
do książki tylko w minimalnym  
stopniu. Taki stan jest w ynikiem  
całkow itego w yniszczenia książki 
w publicznych czytelniach przez 
okupanta.

G d a ń s k  — G d y n i a .  Na te­
renie wojew. gdańskiego, najw ięk­
szym księgozbiorem  jest Biblioteka 
Miejska w Gdańsku, licząca z gó­
rą 250.000 tomów. W  zakresie 
upowszechniania książki i ośw ia­
ty m oże ona jednak spełnić sto­
sunkowo niew ielką rolę, albowiem  
posiada charakter instytucji prze­
de w szystkim  naukowej, poza tym  
jako dziedzictwo poniem ieckie w y­
maga spolszczenia. Utworzona przez 
nią w  sześciu  różnych punktach 
miasta sieć publicznych w ypoży­
czalni zawiera w  chw ili obecnej 
tylko ok. 3.500 książek, czyli —- 
przy przeliczeniu na ilość m iesz­
kańców  — jeden tom na 31 m ie­
szkańców . W  okresie przedwo­
jennym w miastach polskich w y­
padała przeciętnie jedna książka  
na 5—6 m ieszkańców. W  krajach
0 rozwiniętym bibliotekarstwie sto­
sunek ten wynosi: 1 książka na
1 mieszkańca.

Na terenie Gdyni sytuacja w  
tym zakresie przedstawia się na­
stępująco: M iejska Biblioteka Pu­
bliczna zawiera ok. 9.000 tomów  
(dzieł naukowych, popularno-nau­
kowych, beletrystycznych i dla 
m łodzieży), podzielonych na 4 w y ­
pożyczalnie w  różnych punktach 
miasta. W ypożyczalnie prywatne 
w liczbie 6 posiadają n iew iele po­
nad 4.000 książek. Szkolnictwo (21 
szkół powszechnych, 11 szkół śre­
dnich i zawodowych, 7 szkół do­
kształcających — z ogólną licz­
bą ponad 18.000 uczniów) posiada 
w  sw oich bibliotekach szkolnych  
zaledw ie 11.000 tomów, w  tym  
sporą część książek nie odpowia­
dających programom szkolnym. 
Tak w ięc miasto, liczące ponad
100.000 m ieszkańców, ma w e w szy­

stkich sw oich bibliotekach publicz­
nych i szkolnych zaledw ie ok.
20.000 tomów, czyli jedną książkę  
na 5 m ieszkańców.

Z okazji „św ięta oświaty" Biblio­
teka M iejska w Gdańsku urządzi­
ła w ystaw ę pt. „Dzieje książki".

W spółczesnej literaturze pośw ię­
cone są  „W ieczory N ow ej K siąż­
k i”, organizowane niemal co ty­
dzień w  miastach W ybrzeża przez 
Klub Literacki w  Sopocie. Do tej 
pory odbyło się dwadzieścia kilka  
takich „wieczorów", cieszących się  
powodzeniem i uznaniem.

S z c z e c i n .  M iasto o 110.000. 
m ieszkańców  boryka się jeszcze  
ciągle z ukształtowaniem  sw ego  
życia kulturalnego, czego przyczy­
ną najw ażniejszą jest brak ludzi, 
którzy mogliby tej dziedzinie po­
św ięcić w yłączn ie swój czas i sw o­
je zdolności. Przyczynia się do te­
go także duża płynność stosunków  
oraz niewspółm ierny rozrost po­
szczególnych dziedzin życia. Stąd 
w yłania się coraz bardziej potrze­
ba ujęcia życia kulturalnego i ar­
tystycznego w  planowe formy or­
ganizacyjne. Sprostać tej potrze­
bie zamierza projektowana Rada 
Kulturalno-Oświatowa przy W oje­
wódzkiej Radzie Narodowej.

Tymczasem pewne ożyw ienie na 
tym odcinku sygnalizuje rozpoczę­
cie z d. 20 kwietnia cyklu n ie­
dzielnych poranków literacko-mu- 
zycznych, nad których poziomem  
czuwa w yłoniona ze sfer zaintere­
sowanych Rada Artystyczna. Klub 
Literacko-Artystyczny, okazujący  
na ogół m ałą żyw otność, urządził 
17. IV. 47 w ieczór dyskusyjny pt. 
„Społeczeństw o a Sztuka", po­
przedzony odczytem  na ten temat 
Lecha Krzekotowskiego, dyr. Mu­
zeum M iejskiego.

S ł u p s k .  Powstało tutaj Towa­
rzystwo Muzyczne im. St. Moniusz­
ki, w  którego programie działania 
przewiduje się urządzanie w ieczo­
rów muzycznych, połączonych z:
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prelekcjami objaśniającym i w y­
bitne utwory muzyczne.

O l s z t y n .  W  czasie od 13— 20 
kw ietnia w ramach Tygodnia Ziem 
Odzyskanych odbyw ała się w  Ol­
sztynie „W ystawa książki Ziem 
O dzyskanych', zorganizowana 
przez Polski Związek Zachodni, 
obrazująca dorobek naukowy i li­
teracki głów nie dwóch ostatnich  
lat powojennych. Znalazły się na

niej przede w szystkim  publikacje 
Instytutów: Bałtyckiego, Zachod­
niego, Ś ląskiego, Mazurskiego, 
W ydawnictwa Zachodniego oraz 
Państw owych Zakładów W ydaw ­
nictw Szkolnych. O kolicznościo­
w y  w  dniu otwarcia odczyt pt. 
„Odrodzenie polskości na Warmii 
i Mazurach" w yg łosiła  p. dyr. 
Pietrzak-Pawłowska, organizatorka 
w ystaw y.

A. Bukow ski

Z K R A JÓ W  B A ŁTY CK IC H
W p ł y w  o s t a t n i e j  w o j n y  

n a  g o s p o d a r k ę  p a ń s t w  
P ó ł n o c y ’. Różne warunki, w  
jakich znalazły się poszczególne  
państwa Północy w  czasie ostat­
niej wojny, w yraziły  się również 
niejednolitym  w pływ em  okresu  
w ojennego na ich życie  gospo­
darcze. Rzecz jasna, że najbar­
dziej obronną ręką w yszła z lego  
okresu Szwecja, jako państwo neu­
tralne 2, następnie zaś Dania, któ­
ra spośród krajów okupowanych  
przez N iem cy najmniej ucierpia­
ła. Sytuacja N orwegii oraz Fin­
landii była znacznie cięższa. Oto 
kilka cyfr dotyczących głów nych  
dziedzin życia gospodarczego.

Produkcja Finlandii, przede 
wszystkim  w  zakresie papieru, 
miazgi drzewnej i tarcicy, spadła 
bardzo znacznie w r. 1939/40 
i utrzym ywała się w  dalszym cią­
gu na tym niskim poziom ie w sku­
tek odcięcia tego kraju od ryn­
ków  zamorskich. Gdy Finlandia 
w ystąpiła po stronie N iem iec prze­
ciw  ZSRR, na skutek zw iększone­
go zapotrzebowania niem ieckiego I 
nastąpił pew ien wzrost produkcji, 
zw łaszcza w zakresie tarcicy. 
Również eksploatacją gospodarki

fińskiej przez N iem ców  da się w y­
tłum aczyć wzrost wartości ekspor­
tu, która w  r. 1943 osiągnęła 104% 
wartości z r. 1938.

Produkcja przem ysłowa Danii 
w  pierwszym okresie w ojny spa­
dła o ok. 22% w stosunku do po­
ziomu z r. 1939. Ponieważ Dania 
zachowała niemal nie naruszone 
sw e siły  robocze (w styczniu 
r. 1944 liczba duńskich robotni­
ków w Niem czech w ynosiła  mniej 
w ięcej tyle co w  październiku 
r. 1940, tj. ok. 25.000), m ogła ona 
nie dopuścić do dalszego spadku 
produkcji; -od połow y r. 1942 prze­
jaw iać się zaczęła naw et lekka 
tendencja zw yżkowa. W artość 
eksportu duńskiego, oczyw iście w  
ramach „orbity niem ieckiej", w y­
niosła w  r. 1943 85% wartości 
z r. 1938.

Szwecja utrzymała podczas w oj­
ny poziom w yżyw ien ia  swojej lud­
ności, korzystając, oprócz produk­
cji krajowej, również z dostaw  
żyw nościow ych (głównie tłusz­
czów) na zasadzie porozumienia 
z aliantami z jednej i Niemcami 
z drugiej strony.

W  zakresie produkcji rolniczej 
i w yżyw ienia  w  najgorszej sy-

'  O p r a c o w a n e  n a  p o d s t a w i e  „ W o r l d  E c o n o m ic  S u r v e y  1942—1944“ , L e a g e  
o f  N a t i o n s ,  1945.

2 O  p o ło ż e n iu  S z w e c j i  w  c z a s i e  w o j n y  p i s z e  p r o f .  G a r b a c i k  w  a r t .  p t .  
„ S y t u a c j a  g o s p o d a r c z a  S z w e c j i " ,  z a m ie s z c z o n y m  w  n i n i e j s z y m  z e s z .  J  a  n  t  a  r  a ,  
z o b .  s t r .  128—131; S z w e c j ę  w ię c  z  t y c h  r o z w a ż a ń  w y łą c z a m y .
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tuacji z pośród omawianych kra­
jów  znajdow ały się Norwegia  
i Finlandia. Produkcja tych kra­
jów  ulegała fluktuacjom, spow o­
dowanym zarówno warunkami na­
turalnymi jak i wpływam i dzia­
łań wojennych, podstawowe zna­
czenie mial jednak fakt, że w za­
kresie zbóż chlebow ych kraje te 
zawsze b y ły  w dużej mierze uza­
leżnione od importu. W  czasie 
w ojny punkt ciężkości w  zakre­
sie w yżyw ien ia  ludności przesunął 
się w ięc w N orwegii na ziemniaki 
oraz ryby. W obec nieurodzaju na 
ziemniaki w  r. 1944, drastycznych  
ograniczeń w ojennych w  zakresie 
rybołów stw a oraz wstrzymania 
niem ieckich dostaw żyw ności, sy ­
tuacja N orwegii stała się wręcz 
krytyczna, tym bardziej że dosta­
w y artykułów żyw nościow ych dla 
okupanta trwały. Uznając ten 
stan rzeczy, alianci zgodzili się 
na podwojenie szwedzkiej pomocy 
żyw nościow ej dla N orw egii do 
w ysokości 500 ton żyw ności m ie­
sięcznie oraz dodatkowych 3.000 
ton cukru.

Podobnym wyrazem poczucia 
w spólnoty narodów Północy ze 
strony Szwecji była dostawa dla 
Finlandii w  jesieni r. 1944 150.000 
ton zbóż, 10.000 ton cukru oraz 
5.500 ton tłuszczów jadalnych, jak 
również udzielenie temu krajowi 
kredytu na odbudowę w  sumie 
150 m ilionów koron. Szwecja w y­
konała podobne dostawy na za­
sadach kredytowych dla Norwe­
gii, Danii i Holandii z chwilą  
uwolnienia tych krajów.

Mimo w szystko w  Norwegii 
i Finlandii w yżyw ien ie ludności 
w  okresie w ojennym  w yrażało się 
przeciętnie liczbą 2.500—2.800 ka- 
loryj na dorosłego człow ieka  
dziennie, co niew ątpliw ie stanowi 
poziom niższy zarówno od przed­
w ojennego poziomu w yżyw ienia

w tych krajach, jak i od przyję­
tych norm, jednak nie przedsta­
w ia się groźnie. W e Francji i W ło­
szech przeciętne w yżyw ien ie  w 
czasie w ojny w ynosiło 1.500—  
2.400 kaloryj dziennie, co już nie  
pozwala na utrzymanie człow ieka  
w pełnym  zdrowiu i w  pełnej w y ­
dajności pracy. W  Polsce, Grecji 
i częściow o Jugosław ii przeciętna 
konsumcja artykułów żyw nościo­
w ych była  jeszcze znacznie niższa.

W  Danii sytuacja była n iew ąt­
p liw ie najlepsza z pośród w szyst­
kich państw okupowanych. W yra­
zem tego był m. in. fakt, że cały  
szereg podstawowych artykułów  
żyw nościow ych nie podlegał ra- 
cjonowaniu przez cały okres w oj­
ny. Toteż poziom w yżyw ienia  w  
Danii nie u legł zmianie w stosun­
ku do okresu przedwojennego (ok.
3.000 kaloryj), mimo że produkcja 
mleka i mięsa uległa pewnemu za­
hamowaniu na skutek przerwania 
importu pasz. Dania była też je­
dynym krajem w orbicie Niemiec, 
który utrzymał poziom cen w  la­
tach 1943 i 1944.

S t o p a  ż y c i o w a  m i e s z ­
k a ń c ó w  D a n i i 1. Jedną z naj­
bardziej charakterystycznych cech  
struktury społecznej Danii jest sto­
sunkowy brak różnic społecznych, 
duży stopień wyrównania stopy  
życiow ej, spow odowany w  znacz­
nej mierze brakiem koncentracji 
kapitałów  w w ielkich przedsię­
biorstwach miejskich lub mająt­
kach ziemskich.

W iększość przedsiębiorstw m iej­
skich, przem ysłowych, rzem ieślni­
czych, czy handlowych, to zakła­
dy małe lub średnie. Zjawisko to 
jest naturalnym w ynikiem  w yso­
kiego stopnia w yszkolenia robotni­
ka duńskiego: około połow y ro­
botników zatrudnionych w  prze­
m yśle i rzemiośle duńskim posia­
da w yszkolenie zawodowe. Warto

t O p r a c o w a n e  n a  p o d s t a w i e  , ,S o c ia l  D e n m a r k ,  a  S u r v e y  o f  t h e  D a n i s h  
S o c ia l  l . e g i s l a t i o n " ,  S o c i a l t  T i d s s k r i f t ,  C o p e n h a g e n  1945.
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podkreślić, że ’/i wszystkich ro­
botników zatrudnionych w prze­
m yśle i rzemiośle duńskim stano­
w ią kobiety.

Jeśli chodzi b w łasność ziem­
ską, to Dania znana jest jako „kraj 
małych gospodarstw '. N ie należy  
jednak zapominać, że m ałe gospo­
darstwa, które stanowią tam 16% 
ogólnej powierzchni użytkowanej 
rolniczo, są  na ogół w iększe niż 
małe gospodarstwa w innych kra­
jach, gdyż duńska polityka agrar­
na szła zawsze w kierunku tw o­
rzenia gospodarstw sam owystar­
czalnych. Przeważający typ gos­
podarstw, to jednostki o powierz­
chni 10—50 ha, stanowiące aż 44% 
ogólnej powierzchni użytkowanej 
rolniczo, podczas gdy w Szwecji te 
gospodarstwa obejm ują tylko 20, 
a w  Norwegii zaledwie 10% ogól­
nej powierzchni rolniczej. Majątki 
ponad 100 ha zajmują w Danii 
tylko ok. 10% powierzchni użyt­
kowanej rolniczo, podczas gdy w  
niektórych krajach odsetek ten 
w ynosi 30 do 40%.

W spaniały rozwój rolnictwa 
duńskiego od połow y XIX w., jak 
również opartego w  głów nej m ie­
rze o rolnictwo przemysłu, stał się 
podstawą ogromnego wzrostu obro­
tów handlu zagranicznego Danii 
i w  dalszych następstwach jednym  
z istotnych źródeł w ysokiej stopy 
życiow ej m ieszkańców  tego kraju. 
Jeśli zważymy, że wartość obro­
tów duńskiego handlu zagranicz­
nego w  przeliczeniu na głow ę lud­
ności rocznie była najw yższa w  
Europie, mianowicie w ynosiła  w  
r. 1938 405 złotych koron skandy­
nawskich, czyli ok. 20% w ięcej 
niż w Szwecji i ók. 33% w ięcej 
niż w W ielkiej Brytanii, — to w y­
soki poziom życia Duńczyków nie 
może nas zdziwić!

Od początku bieżącego stulecia 
duński dochód społeczny, obliczo­
ny na podstawie danych o podat­
ku dochodowym, potroił się i w

r. 1938 w ynosił ogółem  4,6 m ilio­
na koron, czyli ok. 2.500 koron na 
osobę w w ieku ponad lat 18 (nie 
licząc kobiet zamężnych). Przy 
zastosowaniu innej m etody obli­
czenia dochodu społecznego, mia­
now icie na zasadzie wartości w y­
produkowanych dóbr i usług, do­
chód ten w  r. 1938 w ynosił ogółem
6,3 mil. koron.

Ten dochód społeczny jest w Da­
nii stosunkowo równo rozdzielony, 
mimo że oczyw iście różnice, i to 
dość poważne, istnieją, powodując 
konieczność w yrównań w drodze 
ubezpieczeń i pomocy społecznej, 
niezw ykle sprawnie i w  niezmier­
nie szerokim zakresie w  tym kra­
ju zorganizowanej. Dzięki tej dos­
konałej organizacji naw et jed n o­
stki dysponujące małymi docho­
dami korzystają niejako automa­
tycznie z pewnego „minimalnego'' 
poziomu życia, który w porówna­
niu z naszą stopą życiową jest n ie­
zmiernie wysoki.

W r. 1939 przeciętne spożycie 
masła, słoniny i margaryny na 
m ieszkańca rocznie w ynosiło  32 
kg, mięsa 52 kg, jaj 200 szt. Kon- 
sumcja cukru była największa w 
Europie, m ianowicie w  r. 1939 — 
56 kg rocznie na mieszkańca. N a­
tomiast konsumcja chleba, mąki 
i kasz w ynosiła  poniżej 100 kg 
na mieszkańca. Jeśli chodzi o w a­
runki życia ludności miejskiej, 
a tu warto zaznaczyć, że sama Ko­
penhaga skupia 20% ogółu ludno­
ści kraju, to 38,3% wszystkich  
mieszkań składa się z 2 pokojów  
i kuchni, a 28,9% z trzech poko­
jów  i kuchni. Ten poziom życia  
wyraża się również i w  tym, że 
ok. 50% rodzin posiada telefon, 
a niemal 100% odbiornik radiowy, 
że każda rodzina czyta przeciętnie 
1V< dziennika codzień. Dodajmy, 
że szkoły i szpitale prowadzone 
są  z funduszów publicznych i do­
stępne są dla każdego, niezależnie 
od w ysokości jego dochodów.
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Miernikiem stopy życiow ej a za­
razem i kultury społeczeństw a jest 
sposób dysponowania dochodami 
jednostki. W ydatki na „dobra kul­
turalne i przedmioty zbytku" po­
chłaniały przed ostatnią w ojną  
'U dochodów przeciętnego pracow­
nika duńskiego, co stanowi n ie­
w ątpliw ie niezw ykle w ysoką po­
zycję. Warto jednak od razu w y ­
jaśnić, że alkohol nie miał w tej 
pozycji nadmiernego udziału, kon- 
sumcja jego w r. 1939 w ynosiła  
bowiem w Danii 2,67 Itr. na głow ę  
rocznie, czyli raczej mniej niż w 
w iększości krajów europejskich.
• Jak w spom nieliśm y, drugim źró­
dłem w ysokiego p r z e c i ę t n e -  
g o poziomu życia jest doskonała 
organizacja ubezpieczeń i pomo­
cy społecznych, również w formie 
udostępniania dóbr kulturalnych, 
przede wszystkim  ośw iaty. Całko­
w ite wydatki na te cele w yniosły  
w r. 1942/43 1.077 mil. koron, czyli 
11% dochodu narodowego, obli­
czonego na zasadzie wartości pro­
dukcji, a 16% tegoż dochodu obli­

czonego w g danych o podatku do­
chodowym. W ydatki te stanow iły  
zarazem nieco poniżej 50% ogól­
nych sum wydatkowanych przez 
państwo oraz w ładze lokalne. Zda­
w ało by się, że tego rodzaju poli­
tyka socjalna musi w iązać się n ie­
uchronnie z w yjątkow o wysokim  
stopniem opodatkowania dochodu  
społecznego. Tymczasem w r. 1933 
opodatkowanie w ynosiło  w Danii 
15% lub 20% dochodu społeczne­
go, w  zależności od metody jego  
obliczania, podczas gdy w  Szw e­
cji odpowiednia cyfra w ynosiła  19, 
w N orwegii 25, w Niemczech 23 
i w Anglii 25%.

Ostatnia wojna n iew ątpliw ie na­
ruszyła równowagę gospodarki 
duńskiej, w  szczególności duń­
skich obrotów zagranicznych, któ­
re są ważnym  czynnikiem w yso­
kiego poziomu życia tam tejszego  
społeczeństw a; pozostał jednak nie 
zniszczony kraj wraz z jego do­
robkiem i nie wyniszczona ludność.

11. Boduszyńska



M a l e c z y ń s k i  K a r o l :  Bolesław Krzywousty. Zarys pa 
nowania. Kraków [1947]. Nakł. Księgarnia Stef. Kamińskiego 
str. 290, nlb. 2. Monografie historyczne.

RECENZJE I O M Ó W IE N IA

W wydanej ostatnio monografii 
Bolesława Krzywoustego autor, 
obecnie prof. Uniw. w e W rocła­
wiu, w skazując na wahania w oce­
nie historycznej roli jednego z naj­
w aleczniejszych Piastów, zauwa­
ża, że jedynie na temat jego po­
lityki pomorskiej panował zgodny 
na ogół sąd. Całkowitej mono­
grafii Bolesława III brak było do­
tąd, a zastąpić ją m iały jedynie 
krótki artykuł Gródeckiego w  „Jan­
tarze" (w 88-ą rocznicę śmierci) 
oraz kilkustronicowy szkic niżej 
podpisanego w  Polskim Słowniku  
Biograficznym. Literatura mono­
graficzna przedstawiała się nieco  
obficiej, ale też nie w ypełniała  
wszystkich luk.

Rezerwując obszerniejsze omó­
wienie powyższej monografii do 
innej okazji, pragniemy na tym 
miejscu zająć się głów nie stosun­
kiem Krzywoustego do sprawy po­
morskiej. Z cytow anych dopiero 
słów  wynika, że nie należy w tym  
wypadku spodziewać się rewe­
lacji, które przeciw staw iłyby się 
rzeczom znanym dotychczas. Za­
daniem badacza jest zresztą zmie­
niać poglądy dotąd obow iązujące  
tylko wtedy, gdy zachodzi istotna 
tego potrzeba.

W  sprawach Pomorza autor pod­
nosi słuszność sądu T. Tyca, który 
przedstawił Krzywoustego jako od­
now iciela i w ykonaw cę polskiej 
polityki bałtyckiej. Sam w ięc idzie 
tymi samymi torami. W  ostatnich  
latach W ładysław a Hermana au­

tor przyjmuje pogląd, że granica 
N oteci była następstwem rozsze­
rzenia zasięgu politycznych w pły­
wów  Pomorzan i łączy  to z n ie­
powodzeniami kierującego polity­
ką państwa w ojew ody Sieciecha. 
W  latach następnych trudno do­
patrywać się elem entów  pozytyw ­
nych w sojuszu Zbigniewa z Po­
morzanami. W  grę w chodziły je 
dynie w łasne zobowiązania Zbi­
gniewa w zamian za poparcie prze­
ciw  bratu. Z przeszłości biorąca 
natchnienie m yśl polityczna była  
niew ątpliw ie po stronie Bolesława.

Zastrzeżenia budzi natomiast 
zw iązanie sprawy Pomorza z za­
kończeniem  w ojny polsko-niem iec­
kiej z r. 1109, której autor po­
św ięca nadto osobną rozprawę. 
(Wyd. Inst. Śląskiego, W rocław  
1946, str. 40). Najpierw w ięc au­
tor stwierdza sprzeczność istn ie­
jącą  pomiędzy relacją Ekkehar- 
da, mnicha klasztoru bawarskiego  
w Aura, a innymi źródłami, tak 
polskimi jak niemieckimi. Wbrew  
temu, co podają źródła pozostałe, 
Ekkehard miał stwierdzić płacenie 
przez Bolesława trybutu, jako w a­
runku zawartego pokoju. Autor 
dochodzi jednak do wniosku, że 
trybut ten miał być płacony z Po­
morza, które Bolesław zamierzał 
dopiero zdobyć. Takie dzielenie 
„skóry na niedźwiedziu" byłoby  
istotnie dość n iezw ykłą  procedu­
rą dyplom atyczną przy stanow ie­
niu warunków pokojowych, zw ła­
szcza że o dalszym współdziała-
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niu Polski i N iem iec na Pomorzu 
zupełnie nie słychać. Uzyskanie 
w ięc zgody między sprzecznymi 
wiadomościami za pow yższą cenę 
w ydaje się zbyt kosztowne. Ale 
i sama sprzeczność przedstawi 
nam się zupełnie w  innym św ie­
tle, jeżeli wyraz „exigere" u Ek- 
keharda przetłumaczymy w sensie 
żądania trybutu, a nie jego wym u­
szenia. W ówczas i sama sprzecz­
ność okaże się pozorna a ucie­
kanie się do sztucznych konstruk­
cji zgoła niepotrzebne. Bolesław, 
który zw ycięsko rozegrał kampa­
nię z r. 1109, nie był zmuszony do 
płacenia daniny, której się cesarz 
domagał. D otyczy to tak ziem po­
siadanych jak tych, których pozy­
skanie w ynikało wprawdzie z tra­
dycji jego przodków, ale których 
zdobycie w istniejących warun­
kach przedstawiało jeszcze bardzo 
znaczne trudności i o których chy­
ba tylko w  głębi duszy m ógł już 
wówczas zamyślać. Trafna w ięc 
będzie jedynie obserwacja, że 
w spółczesne postępy Sasów na 
ziemiach Słowian połabskich były  
dla Bolesława pobudką do roz­
poczęcia w  latach najbliższych no­
w ego okresu polityki pomorskiej.

Spraw Pomorza dotyczą w bar­
dzo poważnej części rozdziały 
IV—VI, a w  dużej mierze także 
VII i VIII (polityka kościelna). 
W okresie w cześniejszym  najw ię­
cej nowych obserwacji daje autor 
odnośnie do samej rodziny k sią­
żąt pomorskich. W Świętoborze, 
uważanym powszechnie za księ­
cia tylko środkowego i w scho­
dniego Pomorza, widzi księcia zna­
nego pod tym samym imieniem  
z dziejów zachodniej części kraju 
i w  tych samych prawie latach 
(ojca Sławiny, będącej kolejno żo­
ną dwóch książąt obodryckich  
Kruta i Henryka). Domniemany 
jego syn, Świętopełk, który ok. 
r. 1112 panował nad okolicą N a­
kla z w oli Bolesława Krzywouste­
go, byłby przypuszczalnie iden­

tyczny z księciem  nadodrzańskim  
tegoż imienia dwukrotnie w ym ie­
nionym w źródłach w latach 1121 
—22. Państwo Świętopełka, jak pó­
źniej W arcisława, rozciągało się 
aż po W isłę. Terytoria między 
Odrą i W isłą tw orzyły w tym 
czasie jedno państwo pod rzą­
dami jednej dynastii. Pod ich 
zwierzchnimi rządami panowali 
drobni udzielni książęta, jak Gnie- 
womir w Czarnkowie i Ujściu, 
Misław w W ołogoszczy na Zao- 
drzu, a obok tego poszczególne 
miasta, jak Szczecin i W olin, tw o­
rzyły prawdziwe republiki oligar­
chiczne.

Władza książąt zwierzchnich nie 
była jednak ustalona, tak że po 
częstych zaburzeniach w ewnętrz­
nych zdarzało się, że było rów­
nocześnie dwóch i w ięcej książąt 
zwierzchnich ze sobą ryw alizują­
cych i szukających poparcia lub 
w razie niepowodzeń schronienia 
na dworach obcych. Ta w łaśnie  
okoliczność pomnażała wiadom o­
ści o książętach panujących na 
Pomorzu i wytwarzała fałszyw y  
obraz ogólny.

W pływ y zewnętrzne szły z Pol­
ski, N iem iec i Danii. Najtrwal­
sze, zgodnie z poglądem autora, 
były w pływ y polskie, choć i tu­
taj zachodzi m ożliw ość dłuższych  
przerw, a dowodem tego sprawa 
upadku założonego przez Chrobre­
go biskupstwa kołobrzeskiego. 
Trudności w ychodziły jednak nie 
z państw rywalizujących, lecz 
z gruntu m iejscow ego. Polegały  
zaś na m iejscowej reakcji pogań­
skiej. Jedynie źródeł tej reakcji 
należy szukać częściow o w poli­
tyce Niem iec, w  szczególności za 
Henryka II, która postawiła sobie 
za zadanie przeszkodzenie stabi­
lizacji państwa polskiego. Na sa­
mym Pomorzu nie da się stw ier­
dzić w pływ ów  politycznych N ie­
miec przed okresem Lotara, a w ięc  
w spółczesnym  Bolesławow i Krzy­
woustemu.
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W pływy duńskie, najpierw nie 
zauważone, następnie mocno prze 
ceniane w naszej literaturze nau­
kowej, zostały ostatnio zakw estio­
nowane w punkcie najw ażniej­
szym — sprawa Jomsborga — 
przez G. Labudę.

Samo podbicie Pomorza przez 
Krzywoustego przedstawił K. Ma- 
leczyński szczegółow o i grun­
townie. W  latach 1102— 1112 brak 
było jeszcze z góry obm yślonego  
planu podboju Pomorza, który za­
stępow ały walki o będące jeszcze 
w rękach pomorskich grody nad- 
noteckie i pojedyncze wypady 
w głąb obszaru pomorskiego na 
Białogard i Kołobrzeg. W  tym 
samym czasie Pomorzanie zapu­
szczali się na terytorium polskie 
aż pod Spicymierz, t. j. w sam 
środek Polski.

N ow y okres polityki pomorskiej 
rozpoczął się, jak już w iem y, pod 
w pływem  postępów saskich na 
ziemiach Słowian połabskich. Lo- 
tar działał bądź sam, bądź przez 
oddanego mu Henryka obodryc- 
kiego. W r. 1114 N iem cy dotarli 
w najbliższe już sąsiedztw o Po­
morza. Od r. 1121 podboje Lotara 
rozpoczęły się na nowo. W  tym 
czasie zaś, po ostatecznym zaję­
ciu Nakła w r. 1113, będącego  
bramą wypadową bądź na Pomo­
rze, bądź w odwrotnym kierunku, 
stanął również Krzywousty nad 
południową granicą Pomorza.

W  dalszym ciągu wiadom ości 
źródłowe zachow ały się tylko do 
wypraw z lat 1116, 1119 i 1121-2, 
ale autor przypuszcza, że było ich 
więcej W  tym czasie opanowane 
zostało przypuszczalnie Pomorze 
wschodnie. Zmienił się też g łów ­
ny cel polityczny. W miejsce 
przyjmowania hołdów  od książąt 
pomorskich nastąpiło, przynaj­
mniej w tej części kraju, bezpo­
średnie w cielenie. Podbój Pomo­
rza zachodniego nasuwał w iększe 
trudności. Mimo to dokonał się 
nawet szybciej, gdyż najwyżej

w ciągu trzech lat (1119— 1122), 
a najważniejsze b yły  zwłaszcza 
dwa lata ostatnie. Z faktu tego 
nie można w yciągać jednak w nio­
sku, jak to czyni autor, że na­
stąpiło to wskutek now ego jako­
by porozumienia z Niemcami, któ­
ry to fakt nie da się wprost ze 
źródeł udowodnić podobnie jak 
i rzekome porozumienie z r. 1109. 
O szybszym tempie zajęcia Pomo­
rza zachodniego m ogły zadecydo­
wać powodzenia w ojskow e lub 
układ zawarty w celu przyśpiesze­
nia końca walki. G istnieniu ta­
kiego kompromisu św iadczy utrzy­
mywanie się w latach następnych  
w tej części Pomorza księcia W ar­
cisława.

W  następstwie tego sukcesu ak­
tualną dopiero stawała się spra­
wa wprowadzenia i utwierdzenia 
chrześcijaństwa. Dokonało się to, 
jak wiadomo, w latach od r. 1124 
począw szy, t. j. od pierwszej po­
dróży misyjnej pow ołanego do tej 
misji przez księcia polskiego, Ot­
tona bamberskiego i jego towa­
rzyszy. Pogląd autora nie odbie­
ga zbytnio od tego, co już w ie­
dzieliśm y w  tej sprawie. W zględy 
polityczne odegrały tu dużą rolę, 
a przy ostatecznych decyzjach sil­
niej należało by uwydatnić rolę 
Kaliksta II papieża, w ślady któ­
rego w stąpił następnie także Ino- 
centy II. N ie próby szukania 
zw iązków  z cesarzem, podjęte na­
stępnie przez W arcisława pomor­
skiego, lecz oparcie się o papieża 
stało się podstawą sam odzielności 
przynajmniej kościelnej Pomorza. 
Ze strony niem ieckiej podjęto pró­
bę poddania swemu w pływ ow i 
kościoła zarówno polskiego jak 
pomorskiego, tego ostatniego przed 
jego zupełnym ukonstytuowaniem  
się, m ianowicie w głośnej bulli dla 
arcybiskupa magdeburskiego Nor­
berta z r. 1133. Ten krótkotrwały 
zresztą sukces — przekreśleniem  
jego była  bulla tegoż Inocente- 
go II dla Gniezna z r. 1136 —
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uważamy odmiennie od autora za 
tylko ,.papierowy".

N ajważniejszym  jednak mo­
mentem, zam ykającym  sprawy po­
morskie za życia Bolesława III, 
był akt merseburski z r. 1135. Au­
tor trafnie za głów ne źródło do 
jego oceny przyjmuje kronikę Ot­
tona fryzyngeńskiego, za czym  
przemawia już sama jego bliskość  
do spraw politycznych N iem iec 
z innymi państwami. Przedmiotem  
hołdu lennego, do którego dał się 
skłonić Krzywousty, było w isto­
cie Pomorze wraz z Rugią. O za­
jęciu tej ostatniej przez Bolesła­
wa w iadom ości są bardzo niepew ­
ne i dlatego skłonni jesteśm y, ina­
czej niż autor, w idzieć w niej w ła ­
ściw ą rekompensatę ze strony Lo- 
tara za uzyskanie zwierzchności

lennej. Spodziewane poparcie prze­
ciw Danii nie nastąpiło, a wsku­
tek tego i sam akt merseburski 
tracił sw oje znaczenie. W obec te­
go, że próby odniesienia zwierz­
chności niem ieckiej nad tymi kra­
jami już do czasów Mieszka I nie 
mają realnych podstaw, należy  
uznać akt merseburski za pierw­
sze w ystąpienie N iem iec nad dol­
ną Odrą i na jej prawym również 
brzegu. W ów czesnych warunkach 
zw ierzchność ta nie w yglądała  
zresztą groźnie i dopiero później­
sze lata, przynosząc już bliskie 
zagrożenie od strony Niemiec, 
w płyn ęły  na zmianę polityki po­
tomków W arcisława pomorskiego 
w kierunku samorzutnego szuka­
nia oparcia w  Polsce.

Kazimierz Tym ieniecki

P i w a r s k i  Kazimierz: Dzieje Prus W schodnich w czasach 
nowożytnych. Gdańsk — Bydgoszcz 1946. Instytut Bałtycki 8° 
s. 384. Prace naukowo-informacyjne. Seria: Pomorze.

Dzieje regionu, np. Prus W scho­
dnich, można traktować dwojako: 
albo zestaw ić i pow iązać różne 
fakty w  danych ramach geo­
graficznych np. między W isłą  
a Niemnem, w ięc osadnictwo, ruch 
ludności, gospodarka, klęski ży ­
w iołow e, wypadki polityczne i w o­
jenne, życie religijne, produkcję 
materialną i duchową, prądy ide­
ow e ożyw iające ludność i t. p., 
albo traktować tę ludność ja­
ko organizmy narodowe, bądź 
ich części. Tak np. na dzieje 
Inflant składa się cała historia 
Łotyszów  i Estończyków, do pew ­
nej daty także innych plemion bał­
tyckich, oraz część historii naro­
du niem ieckiego. Podobnie dzieje 
Prus W schodnich w czasach no­
w ożytnych składają się z prze­
żyć odłamów narodu niem ieckiego, 
polskiego i litew skiego —  oraz 
resztek dawnych Prusów.

Prof. K. Piwarski pojął sw e za­
danie inaczej: to co dał w  swej

książce, należało by w łaściw ie  
zatytułować: Prusy W schodnie te­
renem walki niem czyzny z żyw io­
łem polskim. Przedsięwzięcie dość  
zrozumiałe: skoro N iem cy tyle
pracy w łożyli w  to, aby swój hi­
storyczny dorobek w  tej prowincji 
w yw yższyć, a rolę polskości 
zepchnąć w cień, to nauka polska 
miała w szelkie prawo przeciwsta­
w ić im sw oją antytezę. N ie tylko 
nasz ogół, ale i h istorycy za mało 
w iedzieli o Prusach W schodnich, 
w ięc w obec przemian zaszłych  
i m ających zajść między W isłą  
i Niemnem pow stała paląca po­
trzeba książki informacyjnej, któ­
ra by uzasadniła nasz powrót na 
teren, którego części nasycone są 
polską pracą, a całość długo była  
pod polską opieką i władzą.

Prof. Piwarski uporał się z tym  
zadaniem szybko, dając książkę  
ciekaw ą, dostępną, a na poważnych  
badaniach opartą. O czyw iście —  
nie w yłączn ie na swoich własnych.
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N ie da się zaprzeczyć, że teren 
mu oczyścili, a po części też 
zanieczyścili N iem cy. Gdyby nie 
mnóstwo przyczynków, zawartych  
w takiej A ltpreussische Monats- 
chrift, w  Altpreussische Forschun- 
gen, Forschungen zur brand. Ge- 
schichte, M itteilungen der litter. 
Gesellschaft Masovia, nie było by 
historii tego kraju. Z czasem przy­
stąpili tu do badań Polacy z W. 
Kętrzyńskim i K. Jarochowskim  
na czele. Ostatnio, przed w ojną  
w ażne zdobycze osiągnęli w  tej 
dziedzinie: W. Sobieski, W ł. Po­
ciecha, A. Vetulani, W ł. Czapliń­
ski, K. Lepszy i zw łaszcza sam 
Piwarski.

Blisko dwie trzecie niniejszej 
książki odtwarza w popularnej 
formie to, co autor w y ło ży ł dawniej 
na temat polskiego zwierzchnictwa 
nad księstw em  pruskim i polityki e- 
mancypacyjnej Hohenzollernów, aż 
po hommagium „ewentualne" 1690 
r. A le i w pozostaej części dużo 
się mówi o zabójczych dla Rzpli- 
tej działaniach Fryderyków, a po­
tem ich w ychowanków. Są to rze­
czy pouczające, ale do historii re­
gionalnej w łaściw ie nie należą. 
Sądzimy, że kosztem w ielu  szcze­
gółów  dotyczących Kalksteina, 
Augusta II, gwardii olbrzymów  
i Efraimów można było zarezer­
w ować m iejsce na takie przedmio­
ty, jak: struktura geograficzna kra­
ju, stan rolnictwa, rzemiosł i prze­
mysłu, prawne i faktyczne poło­
żenie chłopa, rola prowincji jako 
pomostu m iędzy Polską, Litwą 
i Bałtykiem, handel morski Prus 
na Bałtyku i stosunki handlowe 
(przez Sund) z krajami zachodni­
mi. 1 Jeżeli się dziś obszernie

przypomina Jagarzewo (Grossja- 
gersdorf) 1757, to czemu jest tylko 
mała wzmianka o kampanii na­
poleońskiej, brak zaś jej zupełnie
0 Tannenbergu? Skoro autor za­
cytow ał pracę J. A. W ildera o u- 
padku gospodarczym Prus W scho­
dnich po rozbiorach Rzplitej, to 
warto było z niej w ydobyć w ięcej 
ważnej treści. Skoro w przedsta­
wieniu losów  żyw iołu  mazurskie­
go posunął się za rok 1923, to trze­
ba było obszerniej potraktować 
kw estię kłajpedzką i jej załatw ie­
nie w  r. 1923. N ikt nie przeczy, 
że szlachta wschodnio-pruska dłu­
go w zdychała do polskich w olno­
ści, ale to nie m oże przesłaniać 
faktu, że z tego regionu Yorków
1 Hindenburgów rekrutowała się 
potem skrajna nacjonalistyczna 
prawica. No i nie trzeba przesa­
dzać w w ytykaniu ja łow ości kul­
turalnej temu środowisku, k tóre . 
w ydało Kanta. Przecież i bez tego  
każdy czytelnik polski, a zapewne
i niejeden cudzoziemski, podzieli 
końcow y ostrożny w niosek autora, 
że „najpilniejszym zadaniem naro­
du polskiego jest przede wszystkim  
zlikwidowanie placówki niem czy­
zny, jaką b yły  od w ieków  Prusy 
W schodnie, gniazda wrażego pru- 
sactwa, ostoi hakatyzmu. Od tego 
zależą losy Polski, losy  całej S ło­
w iańszczyzny, losy pokoju w Eu­
ropie”.

Za najcenniejsze uważamy w 
książce prof. Piwarskiego dwa 
rozdziały końcow e, gdzie mówi o 
Mrongowiuszu i Gizewiuszu, o sa­
moobronie językow ej Mazurów w 
XIX w ieku i zaniku litew skości, 
a dalej —  o nieszczęsnym  plebiscy-

1 U w a g a  R e d a k c j i :  Z a r z u t  p o s t a w i o n y  t u t a j  p r o f .  P i w a r s k i e m u
w y m a g a  p e w n e g o  w y j a ś n i e n i a :  O g r a n ic z e n ie  s ię  a u t o r a  „ D z i e jó w  P r u s  W s c h o ­
d n i c h "  g łó w n ie  d o  d z i e jó w  p o l i t y c z n y c h  w y n i k ł o  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  z o g ó l­
n y c h  p l a n ó w  w y d a w n ic z y c h  I n s t y t u t u  B a ł ty c k i e g o .  T a k  w ię c  z a g a d n i e n i a  g e o ­
g r a f i c z n e  i g o s p o d a r c z e  z n a l a z ł y  s z e r s z e  u w z g lę d n ie n i e  w  p r a c y  p r o f .  S t .  S r o ­
k o w s k i e g o  „ P r u s y  W s c h o d n i e .  S t u d i u m  g e o g r a f i c z n e ,  g o s p o d a r c z e  i s p o ł e c z n e "  
(B y d g o s z c z  1945), z a g a d n i e n i a  p o l i t y k i  b a ł t y c k i e j  w  p r a c a c h  p r o f .  K . G ó r s k i e g o  
„ P o l s k a  w  z l e w i s k u  B a ł t y k u "  < w  d r u k u )  i  p r o f .  W ł. K o n o p c z y ń s k ie g o  „ K w e ­
s t i a  B a ł t y c k a  d o  X X  w i e k u "  (w  d r u k u ) .
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cie w r. 1920. Obfite przypisy (str. 
328— 367) pozw olą krytycznie m y­
ślącym  czytelnikom skontrolować 
w yw ody autora na podstawie li­
teratury polskiej i częściow o nie­
mieckiej. Podnoszą wartość ksią­
żki skorowidze osób i m iejscow ości 
(szkoda, że nie obejm ujące przy­

pisów). W ykaz literatury nie w y­
czerpuje dzieł znanych autorowi 
(pominięto np. prace A. Wadding- 
tona). Braków i niedokładności 
w przedstawianiu faktów zauwa­
żyliśm y niew iele. Przydałaby się 
jednak mapka rozsiedlenia i po­
działów administracyjnych.

W lady siaro Konopczyński



Witold Nowodworski

N in ie jszym  odcin k iem  b ib lio g ra fii, o bejm u jącym  okres o d  1 l is to p a d a  do 
31 g ru dn ia , za m yk a m y  nie ja k o  re je s tra c ją  p iśm ien n ic tw a  d o ty c z ą c e g o  z a g a ­
dn ień  p o m orsk ich  z a  r. 1946.

C a łość  w ięc  ro czn ą  o d o ść  n ie jed n o lite j budow ie tw o rzą , p r ó c z  n in ie jszeg o , 
z e s ta w ie n ia  b ib lio g ra ficzn e  opu blikow an e w z e s z y ta c h  1-3 J a n ta ra  z  r. u b ieg łego .

W obec kon ieczn o śc i red u k c ji ob fitego  m a te r ia łu  za sa d y  se le k c ji u leg ły  
i ty m  ra ze m  d a ls z e j zm ia n ie . O b ję te  nią zo s ta ło  nie ty lk o  p iśm ien n ic tw o  
za w a r te  w  c z a s o p ism a c h . a le  i p o s zc ze g ó ln e  ty tu ły  cza so p ism .

Do te j  k a te g o r ii z a l ic z y ć  n a le ż y  ty g o d n ik i b ęd ą c e  o rg a n a m i p o s zc ze g ó ln y c h  
p a r tii p o li ty c zn y c h  o raz  n iek tóre  c za so p ism a  o c h a ra k te r ze  in form acyjn o-  
p u b lic y s tyc zn ym  i o św ia to w y m ; s p o śró d  n ieb  im ien n ie w y lic za m y  ty lk o  te , 
k tóre  z  n a tu ry  sw o je j są  zw ią za n e  z  te re n e m  b ęd ą c ym  p r ze d m io te m  n a sze j 
p r a c y  re je s tra c y jn e j. S ą  to :  C h ecz , O sadn ik  na Z. O ., R zem . Pom ., i ZAP. 
M at. N ie z n a c zy  to  je d n a k , że  c z a so p ism  ty c h  nie p r ze g lą d a liśm y  i odn ośn ych  
p o z y c j i  n ie u w zg lęd n iliśm y  w K a r to te ce  B ib liogra fii B ie żą c e j, zn a jd u ją c e j s ię  
w  B ib lio tece  Insty tu tu  w B y d g o s z c z y , i na  żą d a n ie  m o żem y  s łu ż y ć  c zy te ln ik o w i  
p o w y ższy m  m a ter ia łe m .

Z  z a sa d y , z m a łym i w y ją tk a m i, p o m in ę liśm y  a r tyk u ły  o c h a ra k te r ze  kron i­
karsk im .

W obec p r z e jś c ia  d r  Hleb - K o sza ń sk ie j, w ręku  k tó re j z  ty tu łu  fu n k c ji k ie ­
row nika  W ydzia łu  B ib lio te c zn e g o  In sty tu tu  s p o c z y w a ł ogó ln y  n a d zó r  n ad  s tron ą  
red a k cy jn ą  b ib liogra fii, do P ań stw ow ego  In sty tu tu  K sią żk i, o d p o w ie d zia ln o ść  za  
ca ło ść  n in ie jszeg o  ze s ta w ie n ia  b ie rze  na  s ieb ie  je g c  au tor.

N a w s tęp ie  z a m ie sz c z a m y  sp is  nowych’ty tu łó w  c za so p iśm ie n n ic zy c b , u w zg lę d ­
n ionych  w  b ib liografii. K u rsyw ą  sp a c jo w a n ą  z a zn a c z a m y  c za so p ism a , k tó rych  
m a te r ia ł  za re je s tro w a liśm y  w p o p rze d n ich  odcinkach , a  nie p o d a liśm y  o tym  
in form acji-
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S p ra w o zd . Pozn. Tow. P rzy j. N auk  — S p ra w o zd a n ie  P ozn ań sk iego
T o w a rzys tw a  P r z y ja c ió ł N auk

Ś w ia t i Polska
Tecbn. M orza  i \hybrz. — Tecbnika  M orza  i W ybrzeża
Z r y w

* o z n a c za  p o z y c ją  n ie zn a n ą  z a u to p s ji.

S Ł O W IA Ń S Z C Z Y Z N A  Z A C H O D N IA

C Z E K  A N O  W S K I  J a n :  C o  s i ę  w ł a ś c i ­
w ie  d z i e j e  w  E u r o p i e ?  1. P r z e o b r a ­
ż e n ie  E u r o p y .  2. C z y  k a t a s t r o f a  
E u r o p y ?  3. R e f l e k s j e  r a s i s t y c z n e .
4. P r u s y  c z y  P o m o r z e  W s c h o d n ie ?
5. P o l s k a  — S ło w ia ń s z c z y z n a .  6. Z e  
s l a w i s t y c z n e j  k u c h n i .  7. P r o lo g o m e -  
n a  n e o s l a w i z m u .  L u b l in  1946 T o w a ­
r z y s tw o  N a u k o w e  K . U . L . s . 126 — 
T o w a r z y s tw o  N a u k o w e  K a to l i c k i e g o  
U n i w e r s y t e t u  L u b e l s k i e g o .  ( S e r ia  
m o n o g r a f i i  i  r o z p r a w )  t .  34.

C Z E K  A N O  W S K I  J a n :  P r a z a s i e d l e n i e  
d o r z e c z a  O d r y  i W is ły  w  ś w i e t l e  
b a d a ń  a n t r o p o l o g i c z n y c h .  P r z e g l .  
Z a c h . ,  1946, n r  12, s . 969—978.

G O L B A  K a z i m ie r z :  O b o d r y c k a  l e g e n ­
d a .  P o l .  Z a c h . ,  1946. n r  45/46, 
s . 24—25.

I N T E R  A R M A . Z b i ó r  p r a c  o f i a r o w a ­
n y c h  p r o f .  K a z i m ie r z o w i  N i t s c h o w i  
w  s i e d e m d z i e s i ą t ą  r o c z n i c ę  u r o d z i n .  
/ I .  I I .  1944/ p r z e z  p r z y j a c i ó ł ,  k o l e ­
g ó w  i u c z n ió w .  [ Z a w ie r a  m .  in .] .  
L E H R - S P Ł A W I Ń S K I  T a d e u s z :  O
p i e r w o t n y c h  W e n e ta c h .  K r a k ó w  
[1946] ( D r u k  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń ­
s k ie g o )  s . X I X , 129 —  B ib l io t e k a  
S t u d i u m  S ło w ia ń s k ie g o  U . J .  S e r i a  
A , n r  1.

* K A L E N D A R Z  s ło w ia ń s k i  n a  1947 r .  
R o c z n . 2. O p r a c o w a ł  k s i ą d z  W ł a d y ­
s ł a w  K o ło d z i e j .  K r a k ó w  [1946].

K L E C Z K O W S K I  A [ d a m ] :  T r u d n o ś c i
w  e t y m o lo g i a c h  s ło w ia ń s k o - n i e m ie c -  
k i c h  j ę z y k a  W e n d ó w  L t i n e b u r s k i c h .  
S p r a w o z d .  z  C z y n n .  i P o s i e d ź .  P . 
A . U ., t .  47, 1946, n r  8, s . 262—266.

K O S T R Z E W S K I  J ó z e f :  C e r a m ik a  s ło ­
w i a ń s k a  m i ę d z y  Ł a b ą  a  O d r ą  w  z a ­
r a n i u  d z i e jó w .  P r z e g l .  A r c h e o l . ,  t .  7, 
z . 1, 1946, s . 29—50.

K O S T R Z E W S K I  J ó z e f :  G e r m a n i e
p r z e d h i s t o r y c z n i  w  P o ls c e .  P r z e g l .  
A r c h e o l . ,  t .  7, z . 1, 1946, s . 65— 89.

K O S T R Z E W S K I  J ó z e f :  K u l t u r a  p r a ­
s ło w ia ń s k a .  (W a r s z a w a )  1946 , ,C z y -  
t e l n i k “  s . 24 — W ie d z a  P o w s z e c h n a .  
W y d a w n i c tw o  P o p u l a r n o - N a u k o w e .  
Z  C y k lu :  P r a s ło w ia ń s z c z y z n a  i P o l ­
s k a  P i e r w o t n a  z. 3.

K O S T R Z E W S K I  J ó z e f :  P r a k o l e b k a
S ło w ia n  w  ś w i e t l e  b a d a ń  p a l e o -  
b o t a n i c z n y c h .  P r z e g l .  A r c h e o l . ,  t .  7., 
z . 1, 1946, s . 98— 102.

K O S T R Z E W S K I  J ó z e f :  P r z y c z y n e k  d o  
d a w n o ś c i  n i e k t ó r y c h  w y tw o r ó w  p o l ­
s k i e j  k u l t u r y  l u d o w e j .  L u d ,  t .  36, 
1946, s . 280— 288 i o d b .

K O S T R Z E W S K I  J ó z e f :  S ło w ia n i e
i G e r m a n i e  n a  z i e m i a c h  n a  w s c h ó d  
o d  Ł a b y  w  6— 8 w . p o  C h r .  P r z e g l .  
A r c h e o l . ,  t . . 7 ,  z. 1, 1946, s . 1—29.

K O S T R Z E W S K I  J ó z e f :  W  s p r a w i e
z a c h o d n i e j  g r a n i c y  S ło w ia n  w  N ie m ­
c z e c h  ś r o d k o w y c h .  P r z e g l .  A r c h e o l . ,  
t .  7, z . 1, 1946, s . 51—65.

L E H R - S P Ł A W I N S K I  T a d e u s z :  O  p o ­
c h o d z e n iu  i p r a o j c z y ź n i e  S ło w ia n .  
P o z n a ń  1946 s . 237.

R .:  K U R A S Z K I E W I C Z  W ła d y s ła w .
L u d ,  t .  36, 1946, s . 381—386.

L E H R - S P Ł A W I N S K I  T a d e u s z :  P o c z ą t ­
k i  S ło w ia n .  K r a k ó w  1946 s . 72.

R .:  L A B U D A  G e r a r d ,  P r z e g l .  Z a c h . ,  
1946, n r  11, s . 961—962; W . K ., L u d .  
t .  36, 1946, s . 386— 388.

N O S E K  S t e f a n :  Z n a le z i s k a  w  B i s k u ­
p in i e  a  w s p ó ł c z e s n a  k u l t u r a  l u d o ­
w a  S ło w ia n .  L u d ,  t .  36. 1946.
s . 289—312 i o d b .

P I W A R S K I  K a z i m ie r z :  D r o g i  r o z w o ­
j o w e  S ł o w ia ń s z c z y z n y  Z a c h o d n i e j .  
Ś w i a t  i  P o l s k a ,  1946. n r  1, n a  s . 1 i  3.
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R A J E W S K I  Z d z is ła w  A d a m :  C o  w i e ­
m y  o  A r k o n ie ?  P r z e g l .  Z a c h . ,  1946. 
n r  12, s . 1046— 1052.

S T O  J A N O W S K I  K a r o l :  J e s z c z e  w  s p r a ­
w ie  r e s l a w i z a c j i  N ie m ie c  W s c h o d ­
n i c h  (p o le m ik a  z  W . K o c h a ń s k im ] .  
P r z e g l .  Z a c h . ,  1946, n r  12, s . 1056— 
1059.

T A S Z Y C K I  W i to ld :  S ło w ia ń s k ie  n a ­
z w y  m i e j s c o w e .  / U s t a l e n i e  p o d z i a ­
ł u / .  K r a k ó w  1946 P o ls k a  A k a d e ­
m ia  U m ie j ę t n o ś c i  s . 64. — P r a c e  
K o m is j i  J ę z y k o w e j  n r  29.

Z A B R O C K I  L U D W IK : Z  z a g a d n ie ń
t e n d e n c j i  r o z w o jo w y c h  w o k a l i z m u  
l e c h i c k i e g o .  [S t r e s z c z .  p r a c y ] .  S p r a -  
w o z d . P o z n .  T o w . P r z y j .  N a u k ,  t .  13, 
z . 1, z a  l a t a  1945/46, s . 16— 19.

P O L S K A  — N IE M C Y

B R Z E Z I Ń S K I  W i to ld :  U m o c n i e n i a  j e ­
z i o r  w  r e j o n i e  K o r o n o w a  w  r .  1939. 
B e l lo n a ,  1946, z . 11/12, s . 846—867.

B R Z E Z I Ń S K I  W i to ld :  W k ła d  w o j s k a  
p o l s k ie g o  w  w a lc e  o Z ie m i e  O d z y ­
s k a n e .  P o l .  Z a c h . ,  1946, n r  50/51, 
n a  s . 3.

C Y P R I A N  T a d e u s z ,  S A W IC K I  J e r z y :  
A g r e s j a  n a  P o l s k ę  w  ś w i e t l e  d o k u ­
m e n tó w .  (W y d .:]  G łó w n a  K o m is j a  
B a d a n ia  Z b r o d n i  N ie m ie c k i c h  w  P o l ­
s c e .  |t.]  (1)—(2), W a r s z a w a  (1946 D r u k  
P a ń s tw o w a  N r  1 w  P ło c k u )  s . 282: 
310.

C Y P R P I A N  T a d e u s z ,  S A W IC K I  J e r z y :  
T a j n e  d o k u m e n t y  n o r y m b e r s k i e  [O 
s t o s u n k a c h  p o l s k o - n i e m ie c k ic h  o d  
p a ź d z i e r n i k a  1938 r . ] .  D e m . P r z e g l .  
P r a w n . ,  1946, n r  11/12, s . 59— 63; P r o ­
b l e m y ,  1946, n r  8, s . 47—56.

C Z E R W IŃ S K I  K a z i m ie r z :  P o la c y  n a  
W e s t f a l i i  i  N a d r e n i i .  P o l .  Z a c h . ,  
1946, n r  45/46, n a  s . 14.

C Z E R W I Ń S K I  K a z i m ie r z :  T a j n e  a r ­
c h i w u m  n i e m i e c k i e  w  P i l e  |d o t y -  
c z ą c e  m n i e j s z o ś c i  p o l s k i e j  w  N ie m ­
c z e c h ] .  B y d g o s z c z  1946 s . 4 — I n ­
s t y t u t  B a ł t y c k i .  W y d z ia ł  P o m o r z o -  
z n a w c z y ,  K o m u n ik .  D . I. N . 1946. 
n r  17.

D E R U G A  A le k s y :  A k tu a l n o ś ć  Ż e r o m ­
s k ie g o .  W a r s z a w a  (1946) P a ń s tw o w y  
I n s t y t u t  W y d a w n i c z y  s . 45.

F E L D M A N  J ó z e f :  P r o b l e m  p o ls k o -
n i e m i e c k i  w  d z i e j a c h .  K a to w ic e  
1946 s . 174.

R .: C Z A P L I Ń S K I  W ła d y s ła w ,  T y g .
P o w s z . ,  1946, n r  45, n a  s . 8.

G O L I Ń S K I  L e s z e k :  Z ie m i a  g r o m a d z i  
łz y .  (O d z i e j a c h  P o lo n i i  w  N ie m ­
c z e c h ] .  W ie ś ,  1946, n r  48, n a  s . 5.

J A S I E N I C A  P a w e ł :  T a j e m n i c a  N a r w i .  
[ Z a g a d n ie n i e  o b r o n y  l i n i i  N a r w i  
w  k a m p a n i i  w r z e ś n io w e j ] .  D z iś  
i J u t r o ,  1946, n r  50/51, n a  s . 5.

J A S T R Z Ę B O W S K I  W a c ła w :  G o s p o ­
d a r k a  n i e m i e c k a  w  P o ls c e .  1939— 
1944. ( W a r s z a w a )  1946 s . 410.

R .: C . Z .,  R o b o tn .  P r z e g l .  G o s p o d . ,  
1946, n r  5, s . 31—32; S O K O Ł O W S K I  
K a z i m ie r z ,  K u ź n ic a ,  1946, n r  43, 
s . 4—6; S [R O C K I]  B |o le s ł a w ] ,  J a n ­
t a r ,  1946, z. 3, s . 92—94; W Y R O Ż E M B - 
S K I  Z y g m u n t  J a n ,  K u ź n ic a ,  1946, 
n r  44, s . 4—5 i n a  8.

K A C Z M A R C Z Y K  Z d z is ła w :  P r o c e s
p o c h ł a n i a n i a  z i e m  p o l s k i c h  p r z e z  
N ie m c y .  P r o b l e m y ,  1946, n r .  9, 
s . 61—68.

K A R W A S IŃ S K A  J a d w i g a :  P r o c e s  p o l-  
s k o - k r z y ż a c k i  w  W a r s z a w ie  p r z e d  
s z e ś c i u s e t  l a t y .  W a r s z a w a  1946 P a ń ­
s tw o w e  Z a k ł a d y  W y d a w n i c tw  S z k o l ­
n y c h  s . 31 — ( B ib l io t e k a  P o p u l a r n o -  
N a u k o w a .  S e r i a  H i s to r y c z n a ) .

K IR C H M A Y E R  J e r z y :  K a m p a n i a  w r z e ­
ś n io w a .  ( W a r s z a w a )  1946 s . 270.

R .:  J A S I E N I C A  P a w e ł ,  T y g .  P o w s z . ,  
1946, n r  47, n a  s . 1 i 3; M A T U S Z E W ­
S K I  R y s z a r d ,  K u ź n ic a ,  1946, n r  51, 
s . 10— 11; R U D O W IC Z  W i n c e n ty ,  
B e l lo n a ,  1946, z . 11/12, s . 881—886.

K L A F K O W S K I  A l f o n s :  O k u p a c j a  n i e ­
m i e c k a  w  ś w i e t l e  p r a w a  n a r o d ó w .  
P o z n a ń  1946 s . 196.

R .:  D E M B I Ń S K I  H [ e n r y k ] ,  T y g .
P o w s z . ,  1946, n r  47, n a  s . 9; P E T E R S  
S ta n i s ł a w ,  O d r o d ź . ,  1946, n r  50, n a  
s . 9; P O K O R Z Y Ń S K I  L u c j a n ,  P r z e g l
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Z a c h . ,  194(5, n r  11, s . 953—957: S IU C H -  
N lN S K I  M ., W ie d z a  i Z y c ie ,  1946. 
z . 7, s . 761—762.

K N A U F F  S t a n i s ł a w :  W o jn a  z a c z ę ła
s i ę  w  G d a ń s k u .  W a r s z a w a  1946 s. 47.

R .: P E L C Z A R  M a r ia n ,  P r z e g l .  Z a c h . ,  
1946, n r  11, s . 962—963.

Ł A N G O W S K I  J a n :  T y lk o  s i e d m iu
n a s  b y ło . . .  Z e  w s p o m n ie ń  o p r a s i e  
p o l s k i e j  w  I I I  R z e s z y .  P o l .  Z a c h . .  
1946, n r  45/46. n a  s . 12.

P E R T E K  J e r z y :  P o d  p o l s k ą  b a n d e r ą  
w o j e n n ą .  P o z n a ń  1946 W y d a w n i c ­
tw o  Z a c h o d n ie  s . 45.

P E R T E K  J e r z y :  W ie lk i e  d n i  m a łe j
f l o t y .  Z  p r z e d m o w ą  k o m a n d o r a  
W ło d z im ie r z a  S t e y e r a .  P o z n a ń  1946 
W y d a w n i c tw o  Z a c h o d n i e  s . 190. 
t a b l .  1.

P R U S Z Y Ń S K I  K s a w e r y :  G d a ń s k ie
d z i ś  w id m o .  (O G d a ń s k u  w  r .  1939 
w  p r z e d e d n i u  w y b u c h u  w o jn y ] .  
O d r o d ź . ,  1946, n r  45, s . 1—2.

S I P A Y L Ł O  J o a n n a ,  S C H A Y E R  W a ­
c ł a w :  P o l s k i e  ż y c ie  k u l t u r a l n e  w
la t a c h  o k u p a c j i .  G ło s  N a u c z . ,  1946, 
n r  18, s . 296—297.

* S U B O C Z O W A  M [ a r i a | : M a p a  h i t l e ­
r o w s k i c h  o b o z ó w  p o d c z a s  o k u p a c j i  
n i e m i e c k i e j .  P o d z .  1 : 1000000. (W y ­
m i a r  92 x  62]. K a to w ic e  [ 1946] Z y d . 
C e n t r .  K o m . H is t .  O d d z .  Ś lą s k i .

W O J C IE C H O W S K I  Z y g m u n t :  H o łd
p r u s k i  i i n n e  s t u d i a  h i s to r y c z n e .  
P o z n a ń  1946 s . 151.

R .:  T Y M IE N IE C K I  K a z i m ie r z ,  R o c z n . 
H is t . ,  r .  15, z. 2, s . 258—268.

W O J C IE C H O W S K I  Z y g m u n t :  P o l s k a  
—N ie m c y ,  d z i e s ię ć  w ie k ó w  z m a g a ­
n i a . .  P o z n a ń  1945 s . 267.

R ., T Y M IE N IE C K I  K a z i m ie r z ,  R o c z n . 
H is t . ,  r .  15, z . 2, s . 258—268.

Z A W I L S K I  A p o lo n iu s z :  B a t e r i a  z o s t a ­
ła . . .  R e l a c j a  u c z e s t n i k a  k a m p a n i i  
w r z e ś n i o w e j .  Ł ó d ź  1946 T . L e m a ń ­
s k i  s . 289, t a b l .  4. m a p  2.

Z IE M I E  O D Z Y S K A N E  

Z a g a d n i e n i a  o g ó l n e

B A T O W S K I  H e n r y k :  O d z y s k a n e  z i e ­
m ie  S ło w ia ń s z c z y z n y .  Ż y c ie  S ło w .,  
1946, n r  s p e c .  s . 3—6.

B O B R O W A  E .:  Z i e m i e  O d z y s k a n e .
R a d a  N a r ó d . .  1946, n r  45/46. s .  1—2.

K R A S Z E W S K I  T [ a d e u s z ] :  P r o b l e m a ­
t y k a  z a c h o d n ia  w  p r a s i e  i w  k s i ą ż ­
c e .  P o l .  Z a c h . ,  1946, n r  49. n a  s . 7.

L E S Z C Z Y C K I  S t a n i s ł a w :  G e o p o l i t y c z ­
n e  z n a c z e n i e  Z ie m  O d z y s k a n y c h  d la  
P o l s k i  i S ło w ia ń s z c z y z n y .  Ż y c ie  
S ło w .,  1946, n r  s p e c .  s . 7— 13.

Ł A K O M Y  L u d w ik :  P r a w d z i w e  k s i ą ż k i  
Z i e m  O d z y s k a n y c h .  O d r a ,  1946. 
n r  45/46, s . 6—7.

Ł Y C Z Y W E K  R o m a n :  O b y w a te l s t w o
Z ie m  O d z y s k a n y c h .  S z c z e c in ,  1946. 
n r  21/22, s . 165— 166.

P E R S P E K T Y W A  O d r y .  O d r a .  1946. 
n r  38— 39. 42—43.

IP O L S K I  Z w ią z e k  Z a c h o d n i .  S z e r e g  
a r t y k u ł ó w  z p o w o d u  2 5 - le c ia  d z i a ­
ła ln o ś c i ] .  P o l .  Z a c h . ,  1946. n r  45/46

W  R O C Z N IC Ę  u t w o r z e n i a  M i n i s t e r ­
s tw a  Z ie m  O d z y s k a n y c h .  D o k o n a ­
l i ś m y  w ie l k i e j  p r a c y  na* s k a l ę  d z i e ­
jo w ą .  P o l .  Z a c h . .  1946. n r  47. n a  
s . 5; n r  48, s . 3—4.

* W IL D E R  J a n  A n to n i :  Z i e m i e  O d z y ­
s k a n e .  N o w a  P o l s k a ,  1946. n r  8.

Z  Ż Y C IA  I n s t y t u t u  Z a c h o d n ie g o .  
P r z e g l .  Z a c h . ,  1946. n r  12. s .  1083— 
1086.

Z IE M IE  O d z y s k a n e .  Ż y c ie  S ło w . ,  n r  
s p e c .  ( W a r s z a w a )  8 g r u d n i a  1946 
s . 78. ( W y d a n ia  w  j ę z y k a c h :  p o l ­
s k im ,  c z e s k i m ,  s e r b s k i m ,  b u ł g a r  
s k im  i r o s y j s k im ] .

G e o g r a f i a

C Z E K A Ń S K A  M a r ia :  Z  b i e g i e m  O d r y .  
P o z n a ń  1946 s . 132.

R .: W R Z O S E K  A n to n i ,  O d r a .  1946.
n r  40, n a  s . 6.

D Y L IK  J a n :  G e o g r a f i a  Z ie m  O d z y ­
s k a n y c h  w  z a r y s i e .  ( W a r s z a w a )  1946 
. ,K s i ą ż k a "  s . 307, m a p  9.
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L E S Z C Z  Y C K I  S t a n i s ł a w :  U s t a l e n i e
g r a n i c  w s p ó ł c z e s n e j  P o l s k i .  P r z e g l . ,  
G e o g r a f . ,  t .  20, 1946, s . 154— 157. 

S R O C K I  B o le s ł a w :  Z n a c z e n i e  p o l s k ic h  
Z ie m  O d z y s k a n y c h  d la  N ie m ie c  
i P o l s k i .  J a n t a r ,  1946, z. 3, s . 1— 16. 

W A L T E R - J A N K E  Z y g m u n t :  W o j s k o ­
w a  w a r t o ś ć  g r a n i c  z a c h o d n ic h  P o l ­
s k i  z  r o k u  1939 i d z i ś .  S t r a ż n .  Z a c h . .  
1946, n r  9/11, s . 304—309.

P r a w o  i a d m i n i s t r a c j a

K L A F K O W S K I  A l f o n s :  P o z y c j a  p r a ­
w n a  Z ie m  O d z y s k a n y c h .  P r z e g l .  
Z a c h . ,  1946, n r  12, s . 990— 999. 

M U S I E L A K  A n to n i :  O r d y n a c j a  p o ­
w ia t o w a  z  d n i a  30. X I I .  1872/19. I I I .  
1881 w r a z  z p ó ź n i e j s z y m i  j e j  z m ia ­
n a m i .  A d m in .  i S a m o r z .  n a  Z . O .. 
1946, S e r i a  B , n r  6/7, s . 1—80. 

S T A C H E C K I  R o m a n :  O p ie k a  s p o łe c z ­
n a  n a  z i e m i a c h  z a c h o d n ic h .  A d m in .  
i S a m o r z .  n a  Z . O ., 1946, S e r i a  A , 
n r  6 /7, s . 3—21.

A r c h e o l o g i a  i h i s t o r i a

G L O G E R  K u r t :  G e r m a n e n  in  O s t-
e u r o p a .  V e r s u c h  e i n e r  G e s c h ic h t e  
O s t e u r o p a s  v o n  d e n  A n f a n g e n  b is  
z u m  B e g in n  d e s  13 J a h r h u n d e r t s .  
L e ip z ig  1943 s . V I I I ,  288 — M a n n u s -  
B i i c h e r e i  B d  71.

R .: K O S T R Z E W S K I  J ó z e f ,  P r z e g l .
A r c h e o l .  t .  7, z . 1, 1946, s . 114— 117.

J A Ż D Ż E W S K I  K o n r a d :  K u l t u r a  p u ­
c h a r ó w  l e j k o w a t y c h  w  P o ls c e  z a ­
c h o d n i e j  i ś r o d k o w e j .  P o z n a ń  1936 
s . 457 — B ib l io t e k a  P r e h i s t o r y c z n a  
t .  2.

R .:  Ł Ę G A  W ła d y s ła w ,  Z a p i s k i ,  t .  12, 
z . 1/4, s . 91—92.

L A B U D A  G e r a r d :  Ź r ó d ł a  n ie m o c y
p o l s k i e j  n a  k r e s a c h  z a c h o d n ic h .  
P r z e g l .  W ie lk . ,  1946. n r  2, s . 33—45 
i o d b .

R .: J A K O B C Z Y K  W i to ld ,  P r z e g l .
Z a c h . ,  1946, n r  U , s . 963—964.

G r a n i c e  z a c h o d n i e M U N C H  H e n r y k :  P o c h o d z e n ie  i  r o ­
z w ó j  m i a s t  P o l s k i  Z a c h o d n ie j  w  
w ie k a c h  ś r e d n i c h .  K r a k ó w  1946 s . 33.

R .:  A N T O N IE W IC Z  J [ e r z y ] ,  O d r a ,
1946, n r  41, n a  s . 7.

P I W A R S K I  K a z i m ie r z :  Z n a c z e n i e
z i e m  z a c h o d n ic h  d la  P o ls k i  i S ło ­
w i a ń s z c z y z n y  w  p e r s p e k t y w i e  d z i e ­
j o w e j .  Ż y c ie  S ło w .,  1946, n r  s p e c .  
s . 14—28.

Z a g a d n i e n i a  k u l t u r a l n e

B T E N IE K  J ó z e f :  C ie n ie  n a d  O d r ą
* i P a s ł ę k ą .  [O ż y c iu  m o r a l n o - r e l i g i j ­

n y m  n a  Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h ] .  
D z iś  i J u t r o ,  1946, n r  49. n a  s . 2.

G R O D Z K I  Z . Z .:  O ś w ia ta  i k u l t u r a  
n a  Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h .  R a d a  
N a r ó d . ,  1946, n r  45/46. s . 11—13.

H IE R O W S K I  Z d z is ła w :  R a d io  n a  Z i e ­
m ia c h  O d z y s k a n y c h .  / A r t y k u ł  d y ­
s k u s y j n y / .  P o l .  Z a c h . ,  1946, n r  50/51, 
n a  s . 16.

K O W A L E N K O  W ł a d y s ła w :  T a j n y  U n i ­
w e r s y t e t  Z i e m  Z a c h o d n ic h  w  l a ­
ta c h  1940—1944. P o z n a ń  1946 s . 94.

R .: L A B U D A  G e r a r d ,  P r z e g l .  W ie lk . .  
1946. n r  11, s . 317—318.

M A R K O W S K I  M ie c z y s ła w :  P u n k t
w y j ś c io w y .  |W  s p r a w i e  z e s p o le n ia  
k u l t u r a l n e g o  Z . O .]. D z iś  i J u t r o ,  
1946, n r  45, n a  s . 2.

M O C Y D L A R Z  L e o n :  P r o b l e m  k u l t u r y  
p o l s k i e j  n a  p o l s k im  Z a c h o d z ie .  
P o l .  Z a c h . ,  1946, n r  50/51, n a  s . 17.

S T E L M A C H O W S K A  B o ż e n a :  P o ls k a
k u l t u r a  lu d o w a  c z y n n ik i e m  z e s p a l a ­
j ą c y m  Z ie m i e  O d z y s k a n e .  P r z e g l .  
Z a c h . ,  1946, n r  12, s . 979—990.

W A L D O R F F  J e r z y :  Z i e m i e  t r a g i c z n e .  
[O z a b y t k a c h  s z t u k i  n a  Z . O .]. T y g . 
P o w s z . ,  1946, n r  51/52, s . 12— 13.

W IE R Z Y N E K  F r a n c i s z e k :  U ś w ia d a ­
m i a n i e  w  ś w i e t l i c a c h  o  z i e m i a c h  
z a c h o d n ic h .  K s i ą ż k a  i K u l t u r a ,  
1946, n r  12, s . 7—8.
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Z a g a d n i e n i a  g o s p o d a r c z e

B O H D A N O W IC Z  K a r o l :  S u r o w c e  m i ­
n e r a l n e  n a  z i e m i a c h  P o l s k i .  Ż y c ie  
G o s p o d . ,  1946, n r  21, s . 837— 839.

G O Ł Ę B IE W S K I  T a d e u s z :  E l e m e n ty  
p r o d u k c j i  r o ln i c z e j  n a  Z i e m i a c h  
O d z y s k a n y c h .  R a d a  N a r ó d . ,  1946. 
n r  45/46, s . 4— 6.

G O M U Ł K A  W ł a d y s ła w  /W ie s ł a w / ,  
M IN C  H i l a r y :  N a s z a  g o s p o d a r k a  n a  
Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h .  [W a rs z a w a ]  
1946 ,,K s i ą ż k a "  s . 50.

I W A S Z K I E W IC Z  W . F . :  S t r u k t u r a  c e n  
n a  Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h .  Z y c ie  
G o s p o d . ,  1946, n r  21, s . 842—846.

* K R Z Y C Z K O W S K I  J ó z e f :  J a k  z a g o s ­
p o d a r o w a ć  Z i e m i e  O d z y s k a n e .  C z ło ­
w ie k ,  k o ń  i t r a k t o r .  W a r s z a w a  1946, 
C h ło p s k a  S p ó łd z .  W y d a w n .  s . 23 — 
( B ib l io t e k a  R u c h u  L u d o w e g o  n r  10).

L U T O S Ł A W S K I  J a n :  R o ln i c tw o  w  r a ­
m a c h  o b e c n e j  p o l i t y k i  g o s p o d a r c z e j  
a  w y m a g a n ia  Z ie m  O d z y s k a n y c h .  
W ie ś  i P a ń s tw o ,  1946, n r  10, s . 735 
—746.

M I E C Z Y N S K I  T a d e u s z :  G le b y  i w y ­
tw ó r c z o ś ć  Z ie m  O d z y s k a n y c h .  C z . 3. 
P r z e g l .  R o ln . ,  1946, n r  5/6, s . 75—79.

R U M I Ń S K I  B .:  N o w e  d r o g i  p r z e m y ­
s łu  c h e m ic z n e g o  w  P o ls c e .  P r z e m .  
C h e m .,  1946, n r  10/11, s . 173— 179. 
[O Z . O . n a  s . 176— 179].

R Y M  W ID  K a z i m ie r z :  P r z e b u d o w a
u s t r o j u  r o ln e g o  n a  Z i e m i a c h  O d z y ­
s k a n y c h .  P o l .  Z a c h . ,  1946, n r  47, 
n a  s . 7.

S I E R A K O W S K I  H .:  O d b u d o w a  p o r ­
tó w  i  p r z e m y s ł u  n a  Z i e m i a c h  O d z y ­
s k a n y c h .  R a d a  N a r ó d . ,  1946, n r  
45/46, s . 6— 8.

S R O K O W S K I  S ta n i s ł a w :  Z i e m i e  s ł o ­
w i a ń s k i e  i  i c h  z w ią z e k  z  O d r ą  
i B a ł ty k i e m .  Ż y c ie  S ło w .,  1946, n r  
s p e c . ,  s . 53— 57.

S T A N  g o s p o d a r c z y  Z ie m  O d z y s k a ­
n y c h .  P o l .  Z a c h . ,  1946, n r  48, n a  s . 4.

S U N D E R L A N D  S t e f a n :  Z n a c z e n i e
Z ie m  O d z y s k a n y c h  j a k o  r e z e r w a t u  
k a m ie n i o ło m o w e g o  d la  p o t r z e b  P o l ­

s k i .  P r z e g l .  B u d o w l . .  1946, n r  9, s. 
291—293.

T U R C Z Y N O W IC Z  S ta n i s ł a w :  S to s u n k i  
m e l i o r a c y j n e .  W a r s z a w a  1946 ( D r u ­
k a r n i a  P a ń s tw o w a  N r  1) [ k i lk a  l i c z -  
b o w a ń | — G o s p o d a r s t w o  W i e j s k i e  
n a  Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h  n r  2.

W . K .:  O d b u d o w a  p r z e m y s ł u  n a  Z i e ­
m i a c h  O d z y s k a n y c h .  R o b o t .  P r z e g l .  
G o s p o d . ,  1946, n r  6, s . 27—31.

W O D Z I Ń S K I  A .: O b e c n y  s t a n  g o s p o ­
d a r c z y  Z ie m  O d z y s k a n y c h .  P o l .  
Z a c h . ,  1946, n r  45/46, s . 13— 14.

Z a g a d n i e n i a  o s a d n i c t w a

B I E L S K I  A d a m :  U s t r ó j  r o l n y  i  o s a d ­
n ic tw o  n a  Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h .  
R a d a  N a r ó d . ,  1946, n r  45/46, s . 3— 4.

M A T E R IA Ł Y  I n f o r m a c y j n e  B iu r a  
S tu d ió w  O s a d n ic z o - P r z e s i e d l e ń c z y c h  
Z e s z .  1. W y n i k i  s p i s u  z  17. V . 1939 
w  o d n ie s i e n iu  d o  Z ie m  O d z y s k a ­
n y c h .  K r a k ó w  1946 s . 33.

I I  S E S J A  R A D Y  N a u k o w e j  d la  Z a ­
g a d n i e ń  Z ie m  O d z y s k a n y c h  16— 18. 
X I I .  1946 r .  [ b łę d n ie  z a m i a s t  1945]. 
Z e s z .  1. P r o b l e m y  o g ó ln e  a k c j i  
o s a d n ic z o - p r z e s i e d l e ń c z e j .  T r e ś ć  z e ­
s z y t u :  K O P E Ć  H e n r y k :  Z j a w i s k a
d e m o g r a f i c z n e  to w a r z y s z ą c e  z m i a ­
n o m  g r a n i c  P o l s k i .  M IŁ O B Ę D Z K I  
Z b i g n ie w :  Z a g a d n i e n i e  o s a d n ic tw a
a  o d s z k o d o w a n ia  w o j e n n e .  Z A J D A  
J ó z e f :  F i n a n s o w a n i e  o s a d n ic tw a  n a  
Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h .  S Z A F L A R -  
S K I  J ó z e f :  Z a g a d n i e n i e  o d p ły w u
l u d n o ś c i  w  c i ą g u  o s t a t n i e g o  w ie k u  
z Z ie m  O d z y s k a n y c h  a  n a s z a  a k c j a  
o s a d n ic z a  n a  t y m  t e r e n i e .  O L S Z E -  
W IC Z  B o le s ł a w :  S p r a w a  r e e m i g r a ­
c j i  lu d n o ś c i  p o l s k i e j .  B U Ł A W S K I  
R a j m u n d :  P o je m n o ś ć  lu d n o ś c i o w a
r o l n i c t w a  n i e m ie c k ie g o  p o  o d łą c z e ­
n iu  t e r y t o r i ó w  w s c h o d n ic h .  Z A ­
R E M B A  Z y g m u n t :  O r g a n iz a c j a  s ł u ­
ż b y  s t a t y s t y c z n e j  n a  Z i e m i a c h  O d z y ­
s k a n y c h .  Z e s z .  2. P r o b l e m y  o s a d ­
n i c tw a  r o ln i c z e g o .  T r e ś ć  z e s z y t u :  
S T Y S  W i n c e n ty :  Z a g a d n i e n i e  u s t r o ­
j u  r o ln e g o  n a  Z i e m i a c h  O d z y s k a ­
n y c h .  S C H M ID T  S t e f a n :  Z a g a d n ie -
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n ie  u s t r o j u  r o ln e g o  n a  Z i e m i a c h  
O d z y s k a n y c h .  —  K o r e f e r a t .  H O Ł O - 
W IE C K I  J a k u b :  G o s p o d a r c z e  u z a ­
s a d n i e n i e  s p ó łd z i e lc z e g o  z a g o s p o d a ­
r o w a n ia  f o l w a r k ó w  p o n ie m ie c k ic h .  
G A R B A C I K  E u g e n iu s z :  T e z y  d o  s t a ­
t u t u  s p ó łd z i e ln i  o s a d n ic z e j .  S C H M ID T  
S t e f a n :  P l a n  g o s p o d a r c z y  p r o d u k ­
c j i  r o l n e j  n a  n a j b l i ż s z ą  p r z y s z ło ś ć .  
K Ł A P K O W S K I  T a d e u s z :  P r o b le m y  
r y n k u  r o ln i c z e g o  i  a p r o w i z a c j i  n a  
Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h .  G O C  F r a n ­
c i s z e k :  Z a g a d n i e n i e  o g r o d n i c t w a  z a ­
r o b k o w e g o  n a  Z i e m i a c h  O d z y s k a ­
n y c h .  S L A S K I  J a n :  P r o g r a m o w e
l in ie  o r g a n i z a c j i  p o l s k ie g o  o g r o d n i c ­
tw a  n a  Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h .  
H A R T M A N  S e w e r y n :  M o ż liw o ś c i
o s a d n ic tw a  r y b a c k i e g o  m o r s k i e g o  
n a  Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h .  Z e s z .  3. 
P r o b l e m y  o s a d n ic tw a  n i e r o ln i c z e g o .  
T r e ś ć  z e s z y t u :  E H R L IC H  E m i l :  O 
r a c j o n a l n ą  s ie ć  h a n d l o w ą  n a  Z i e ­
m i a c h  O d z y s k a n y c h .  K U L I C K I  T a ­
d e u s z :  R o b o tn i c z e  k o lo n i e  o s a d n i -  
c z o - m ie s z k a n io w e .  G O R Y Ń S K I  J u ­
l i u s z :  W a r s z a w a  j a k o  p r z y k ł a d
w s p ó ł z a l e ż n o ś c i  p l a n o w a n i a ,  o d b u d o ­
w y  i a k c j i  o s a d n ic tw a  m i e j s k i e g o .  
S K R Z Y W A N  W a c ła w :  R o la  s a m o ­
r z ą d u  g o s p o d a r c z e g o  i z a w o d o w e g o  
n a  Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h .  R Y B IC ­
K I  P a w e ł :  O r g a n iz a c j a  o s a d n ic tw a  
m i e j s k i e g o  n a  Z i e m i a c h  O d z y s k a ­
n y c h  w  o p a r c i u  o  s a m o r z ą d  g o s p o ­
d a r c z y .  S U K I E N N I C K A  H a l i n a :  
U w a g i  w  s p r a w i e  o r g a n i z a c j i  o s a d ­
n i c t w a  m i e j s k i e g o .  W a r s z a w a  1946 
s .  232, 213, 131.

Z a g a d n i e n i a  s p o ł e c z n e

B U Ł A W S K I  R a j m u n d :  N o w e  z a d a n ie .  
( S p r a w a  z e s p o l e n i a  l u d n o ś c i  n a  Z . 0.1 
P o l .  Z a c h . ,  1946, n r  45/46, n a  s . 6.

P A U K S Z T A  E u g e n iu s z :  R z e c z  p a l ą c a .  
( P r o b le m  l u d n o ś c i  t u b y l c z e j  Z . O .]. 
D z iś  i J u t r o ,  1946, n r  50/51, n a  s . 4.

P A U K S Z T A  E u g e n iu s z :  W ię ź  w i a r y .  
(O r o l i  r e l i g i i  w  p r o c e s i e  z e s p o le n ia  
lu d n o ś c i  Z .  O .]. D z iś  i J u t r o ,  1946. 
n r  46, n a  s . 8.

P O L L A K  M ic h a ł :  T r o s k a  o  a u t o c h ­
to n ó w  — n a k a z e m  c h w i l i .  P o l .  
Z a c h . ,  1946, n r  47, n a  s . 6.

S P A N D O W S K I  A n to n i :  K o n g r e s  A u ­
to c h to n ó w  w  W a rs z a w ie .  P r z e g l .  
Z a c h . ,  1946, n r  12, s . 1065— 1071.

D R O G I  W O D N E  Ś R Ó D L Ą D O W E

D U N IN  -  M A R C IN K I E W IC Z  E u g e ­
n iu s z ) :  O d r a ,  j a k o  a r t e r i a  n a s z e g o  
o b r o t u  to w a r o w e g o .  ( S t r e s z c z .  r e ­
f e r a t u ] .  P r z e g l .  T e c h n . ,  1946, n r  
k o n g r .  s . 63—67.

G Ó R Z Y Ń S K I  S t e f a n :  G o s p o d a r c z e
z n a c z e n i e  O d r y .  T y g .  W a rs z . ,  1946, 
n r  48, n a  s . 2.

K O N O P K A  A l f r e d :  J e s z c z e  o  O d r z e  
i W iś le .  C z a s . T e c h . ,  1946, n r  12, 
s . 209—211, D o ln o ś l .  B iu l .  G o s p o d . ,  
1946, n r  12, s . 2—4.

K R A J A N  W o jc ie c h :  K o m u n i k a c j a
w o d n a  i z a g a d n i e n i e  e n e r g e t y c z n e  — 
c z o ło w y m  p r o b le m e m  e k o n o m ic z ­
n y m .  P r z e g l .  K o m u n ik . ,  1946, n r  12, 
s . 584—585.

T I L L I N G E R  T .:  O d b u d o w a  t r a n s p o r ­
t u  w o d n e g o ,  ( S t r e s z c z .  r e f e r a t u )  
P r z e g l .  T e c h n . ,  1946, n r  k o n g r .  n a  
s . 65.

U M IA S T O W S K I  W i to ld :  P r o b le m
O d r y .  M o r .  P r z e g l .  G o s p o d . ,  1946, 
n r  6, s . 3—5.

P O M O R Z E  

Z a g a d n i e n i a  o g ó l n e

B R Z E S K A  W A N D A : R e h a b i l i t a c j a
S m ę t k a .  A r k o n a ,  1946, n r  13/14, 
s . 1—3.

G R U D A  J ó z e f :  P o l s k a  j a k o  p a ń s tw o  
m o r s k i e .  B e l lo n a ,  1946, z . 11/12, 
s . 775—792.

N O W O D W O R S K I  W i to ld :  B i b l i o g r a ­
f ia  p o m o r s k a .  J a n t a r ,  1946, z. 3, 
s . 98— 112.

G e o g r a f i a - k r a j o z n a w s t w o

B R A N O W IT Z E R  Z y g m u n t :  U z d r o w i ­
s k a  P o m o r z a  i Ś lą s k a .  R a d a  N a r ó d . ,  
1946, n r  45/46, s . 10— 11.
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C Z U B I N S K I  Z y g m u n t :  Z e s p ó ł  ź r ó d l i -  
s k o w y  A l l i u m  u r s i n u m  n a  P o m o r z u  
W s c h o d n im .  S p r a w o z d .  P o z n .  T o w . 
P r z y j .  N a u k .  t .  13, z. 1, z a  l a t a  
1945/46, S. 71—72.

K I E Ł C Z E W S K A  M a r ia :  O  p o d s t a w y  
g e o g r a f i c z n e  P o ls k i .  P o z n a ń  1946 
s . 146.

R .:  R o b o tn .  P r z e g l .  G o s p o d . .  1946,
n r  6, s . 33—34; J A B C Z Y N S K I  M i e ­
c z y s ł a w ) ,  P r z e g l .  W ie lk . ,  1946, n r  11, 
s . 318—320; S |R O C K I l  B (o le s ła w ) ,  
J a n t a r ,  1946, z. 3, s . 90—92; W R Z O ­
S E K  A n to n i ,  O d r a ,  1946, n r  40, n a  
s . 6.

O K O Ł O W IC Z  W i n c e n ty :  P r a c e  g e o ­
g r a f i c z n e  o  P o m o r z u .  B y d g o s z c z  
1946, s . 4 — I n s t y t u t  B a ł ty c k i .  W y ­
d z i a ł  P o m o r z o z n a w c z y .  K o m u n ik .
D . I . N . n r  18.

P r a w o  i a d m i n i s t r a c j a

L A N G R O D  J e r z y  S t . ,  L E S Z C Z Y C K I  
S ta n i s ł a w :  U w a g i  o  p r o j e k c i e  n o w e ­
g o  p o d z i a łu  a d m i n i s t r a c y j n e g o  p a ń ­
s tw a .  G a z .  A d m in . ,  1946, n r  7/8, 
s . 344—350.

S R O K O W S K I  S ta n i s ł a w :  P o d s t a w y
i r a c j e  p o d z i a łu  a d m i n i s t r a c y j n e g o  
p a ń s t w a .  G a z .  A d m in . ,  1946, n r  
10/11, s . 531—539.

A r c h e o l o g i a  i  h i s t o r i a

A N T O N IE W IC Z  J e r z y :  G e n e z a  i c h r o ­
n o lo g ia  p o m o r s k i c h  u r n  d o m k o -  
w y c h .  P r z e g l .  A r c h e o l . ,  1946, t .  7, 
z . 1, s . 93—98.

C Z A P L E W S K I  P a w e ł :  S t u d i a  n a d  r e ­
g e s t e m  D a g o m e  j u d e x .  Z a p is k i ,  
t .  12, z . 1/4, s . 6—45.

J A N IC H F .N  H a n s :  D ie  W i k in g e r  im  
W e ie h s e l -  u n d  O d e r g e b ie t .  L e ip z ig  
1938 C . K a b i t s c h  s . 154, t a b l .  8, m a ­
p a  1.

R .: L A B U D A  G e r a r d ,  R o c z n . H is t . ,  
r .  15, z . 2, s . 281—295.

J E D L I C K I  M a r ia n  Z y g m u n t :  S t o s u ­
n e k  p r a w n y  P o l s k i  d o  C e s a r s tw a  d o  
r .  1000. P o z n a ń  1939 s . 180 — P r a c e  
K o m is j i  H i s t o r y c z n e j  P o z n a ń s k ie g o  
T o w a r z y s tw a  P r z y j a c i ó ł  N a u k  t .  12.

R .: W ID A J E W I C Z  J ó z e f ,  R o c z n . H is t . ,  
t .  15, z. 2, S .  272—280.

K O S T R Z E W S K I  J ó z e f ,  S Z A F R A Ń S K I  
W ło d z im ie r z :  B ib l io g r a f i a  p r e h i s t o ­
r i i  p o l s k i e j  z a  l a ta  1939— 1945 / z  u z u ­
p e ł n i e n i a m i  z a  r o k  1938/. P r z e g l .  
A r c h e o l . ,  t .  7, z. 1, 1946, s . 120— 126.

K O S T R Z E W S K I  J ó z e f :  Ż e r o m s k i
0  w c z e s n o h i s t o r y c z n e j  k u l t u r z e  P o ­
m o r z a .  A r k o n a ,  1946, n r  13/14, s. 
3—5.

L A B U D A  G e r a r d :  S t u d i a  n a d  p o c z ą t ­
k a m i  p a ń s tw a  p o ls k ie g o .  S p r a w o z d .  
P o z n .  T o w . P r z y j .  N a u k .  t .  13, z . 1. 
z a  l a t a  1945/46, s . 39—40.

L A B U D A  G e r a r d :  S t u d i a  n a d  p o ­
c z ą tk a m i  p a ń s tw a  p o ls k ie g o .  P o ­
z n a ń  1946 K s i ę g a r n i a  A k a d e m ic k a  
s . V I , 351, e r r .  k .  1. — ( B ib l io te k a  
H i s to r y c z n a  p o d  R e d a k c j ą  P o z n a ń ­
s k ie g o  T o w a r z y s tw a  P r z y j a c i ó ł  
N a u k  1).

L E N C Z Y K  G a b r i e l :  N a  ś l a d a c h  d a w ­
n y c h  m i e j s c  o b r o n n y c h .  Z  O tc h ł .  
W ie k ó w , 1946, z. 11/12, s . 79/86. (O 
P o m o r z u  p a s s im ] .

L E P S Z Y  K a z i m ie r z :  D o m in i u m  m a r i s  
B a l t i c i  Z y g m u n t a  A u g u s t a .  N a u k a
1 S z tu k a ,  1946, n r  9, s . 185— 203.

Ł Ę p A  W ł a d y s ła w :  O  s t o s u n k a c h  g o ­
s p o d a r c z y c h  n a  P o m o r z u  w  X I I  
i X I I I  w . J a n t a r ,  1946, z . 3, s . 34—42.

R U T K O W S K I  J a n :  H i s to r i a  g o s p o d a r ­
c z a  P o l s k i .  T . 1. C z a s y  p r z e d r o z ­
b io r o w e .  P o z n a ń  1946 s . 370.

R .: S R E N I O W S K I  S ta n i s ł a w ,  M y ś l
W s p ó łc z . 1946, n r  6 /7, s . 320— 327.

S K A Ł K O W S K I  A d a m :  B r o n i s ł a w  D e m ­
b iń s k i  /1858— 1939/. K w a r t .  H is t . ,  r .  
53, z. 3/4, s . 469—477; S p r a w o z d .  P o z n .  
T o w . P r z y j .  N a u k .  t .  13, z . 1, z a  
l a t a  1945/46, s . 130— 131.

S K A Ł K O W S K I  A D A M : J a n u s z  S t a ­
s z e w s k i .  /1903—1939/. K w a r t .  H is t . ,  
r .  53, z. 3/4, s . 605—606.

T Y M IE N IE C K I  K a z i m ie r z :  P o l s k i e
p a ń s tw o  ś r e d n io w ie c z n e .  [ S tr e s z c z .  
r o z p r a w y ) .  S p r a w o z d .  P o z n .  T o w . 
P r z y j .  N a u k .  t .  13, z. 1, z a  l a t a  
1945/46, S .  50—51.



B I B L I O G R A F I A  P O M O R S K A 109

W O J C IE C H O W S K A  M a r ia ,  W O J C I E ­
C H O W S K I  Z y g m u n t :  P o l s k a  P i a ­
s tó w ,  P o l s k a  J a g i e l l o n ó w .  P o z n a ń  
194G s . 479.

R .: [ J A S IE N I C A  P a w e ł ] .  J a s . ,  T y g .
P o w s z . ,  1947, n r  3, n a  s .  8; S R E N IO W - 
S K A  K r y s t y n a ,  M y ś l  W s p ó łc z . ,  1946, 
n r  6/7, s .  328—329.

W O J C IE C H O W S K I  Z f y g m u n t ] : P o l s k a  
n a d  W is łą  i O d r ą  w  X  w ie k u .  
S t u d i u m  n a d  g e n e z ą  p a ń s t w a  P i a ­
s tó w  i j e g o  c y w i l i z a c j i .  K a to w ic e  
1939 s . 206.

R .: W I D A J E W IC Z  J ó z e f ,  R o c z n . H is t . ,  
r .  15, z. 2, s . 270—272.

Z a g a d n i e n i a  k u l t u r a l n e

B O D U S Z Y N S K A  M a r i a :  I n s t y t u t  B a ł ­
ty c k i .  O d r a ,  1946, n r  41, s . 4—3.

B U K O W S K I  A n d r z e j :  S t r a t y  k u l t u r y  
p o l s k i e j  n a  P o m o r z u  1939— 1945. U z u ­
p e ł n i e n i e .  J a n t a r ,  1946, s . 42—43.

B U K O W S K I  A n d r z e j :  Z  ż y c ia  n a u k o ­
w e g o  i k u l t u r a l n e g o  P o m o r z a .  J a n ­
t a r ,  1946, z . 3, s . 81—86.

F R A N K O W S K A  M a r i a :  R e g i o n a ln e
m u z e a  lu d o z n a w c z e  w  P o ls c e .  L u d .  
t .  36, 1946, s . 316—347 [O P o m o r z u  
s .344—347] i o d b .

H . S .:  O  w y d a w n i c t w a c h  I n s t y t u t u  
B a ł ty c k i e g o .  S t r a ż n .  Z a c h . ,  1946, n r .  
9/11, s . 357—360.

H L E B - K O S Z A N S K A  H f e le n a ] :  O  b i ­
b l i o t e c e  I n s t y t u t u  B a ł ty c k i e g o .  B i-  
b l i o t . ,  1946, n r  10, s . 214—215.

I N S T Y T U T  B a ł ty c k i .  S z k ic  i n f o r ­
m a c y j n y .  G r u d z ie ń  1946. G d a ń s k  
1946 I n s t y t u t  B a ł t y c k i  s . 20.

K O Z I O Ł  C z e s ł a w :  W y n ik i  r e j e s t r a c j i  
b i b l i o t e k  [m . i n n .  d a n e  s t a t y s t y c z n e  
o  P o m o r z u ] .  B ib l io t . ,  1946, n r  11/12, 
s . 223— 226.

K U T R Z E B I A N K A  A n n a :  E t n o g r a f i a
p o l s k i c h  g r u p  l u d n o ś c i o w y c h  n a  Z a ­
c h o d z ie  / P r u s y  i K a s z u b y / .  K r a k ó w  
1945 s . 19.

R .: D E L IM A T  T a d e u s z ,  L u d ,  t .  36,
1946, s . 379—381.

P I E T K I E W I C Z  K a z i m ie r z :  S t a n  m u ­
z e ó w  i z b i o r ó w  e t n o g r a f i c z n y c h  
w  P o ls c e .  L u d ,  t .  36, 1946, s . 389—396. 
[O P o m o r z u  p a s s im ] .

P I R O Ż Y N S K I  M a r i a n :  S t a t y s t y k a  k o ­
ś c io ł a  k a t o l i c k i e g o  w  P o ls c e .  H o m o  
D e i, 1946, n r  2, s . 80— 82.

S P I S  N a j w a ż n i e j s z y c h  N a b y t k ó w  B i­
b l i o t e k i  I n s t y t u t u  B a ł ty c k i e g o ,  n r  2, 
l i s t o p a d  1946. [ D o d a te k  d o  J a n t a r a  
z . 3.] (B y d g o s z c z  1946) s . 12.

S T E L M A C H O W S K A  B o ż e n a :  N o w e
e l e m e n t y  w  k u l t u r z e  l u d o w e j  n a  P o ­
m o r z u .  J a n t a r ,  1946, z . 3, s . 27—33.

Z  P R A C  I n s t y t u t u  B a ł ty c k i e g o .  J a n ­
t a r ,  1946, z . 3, n a  s . 97.

Z . M .: Z i e m i e  p ó łn o c n e  [w  d z i a le ] :  
P r z e g l ą d  k u l t u r a l n y .  T y g .  P o w s z . ,  
1946, n r  47, n a  s . 10.

Z a g a d n i e n i a  g o s p o d a r c z e

D Z IA Ł  i n f o r m a c y j n o - s t a t y s t y c z n y  D e ­
l e g a t u r y  R z ą d u  d la  S p r a w  W y b r z e ­
ż a  p o d  r e d .  A n to n ie g o  S K O T N I C K I E ­
GO. B iu l .  I n f o r m .  W y b r z . ,  1946 n r  8—9; 
M o r .  P r z e g l .  G o s p o d . ,  1946, n r  6—7.

H U C K E L  S ta n i s ł a w ,  S T A N I S Z K I S  W i­
to l d :  W y t y c z n e  o d b u d o w y  p o r tó w  
m o r s k i c h .  T e c h n .  M o r z a  i W y b r z . ,  
1946, n r  1, s . 3—6; P r z e g l .  T e c h n . ,  
1946, n r  k o n g r . ,  s . 73—75.

J .  K . :  G o s p o d a r c z y  d o r o b e k  W y b r z e ­
ż a .  R o b o tn .  P r z e g l .  G o s p o d . ,  1946, 
n r  4, n a  s . 31.

J E Ł O W I C K I  S t . :  P l a n  r o z w o j u  o w c z a r ­
s tw a  n a  W ie lk im  P o m o r z u .  P r z e g l .  
H o d o w l . ,  1946, n r  11, s . 313—320; n r  

• 12, s . 370—378.
K A D U S Z Y N  L e o n :  S t a n  o b e c n y

p r z e d s i ę b i o r s t w  f a r m a c e u t y c z n y c h  
p o d  z a r z ą d e m  p a ń s tw o w y m .  P r z e m .  
C h e m .,  1946, n r  5 /6, s .  81—88. [O P o ­
m o r z u  p a s s im ] .

K W I A T K O W S K I  E u g e n iu s z :  B a ł ty c k i e  
p o r t y  n o w e j  P o l s k i .  Ż y c i e  S ło w .,  
1946, n r  s p e c . ,  s . 58—66.

K W I A T K O W S K I  E f u g e n iu s z ] : „ R e a l i ­
z o w a ć  b ę d z i e m y  w i e l k i e  h i s t o r y c z n e  
d z i e ło  n a s z e j  P o l s k i  n a  W y b r z e ż u " .  
[ P r z e m ó w i e n ie  w y g ło s z .  n a  K o n f e ­
r e n c j i  S p r a w o z d a w c z e j  w  d n iu  24. 
11. 1946]. B iu l .  I n f o r m .  W y b r z . ,  1946, 
n r  9, s . 1—2.

M A Ł E C K I  I g n a c y :  H i s t o r i a  i p r z y ­
s z ło ś ć  e n e r g e t y k i  W y b r z e ż a .  J a n t a r ,  
1946, Z. 3, s . 55—62.
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O L S Z E W S K I  A n to n i :  O d b u d o w a  m i a s t  
p o r t o w y c h  d e l t y  W is ły .  ( S tr e s z c z .  r e ­
f e r a t u ] .  P r z e g l .  T e c h n . ,  1946, n r  
k o n g r . ,  s . 144— 147.

P R Z E G L Ą D  P r z e m y s ł o w o  -  h a n d l o w y .  
D z ia ł  i n f o r m a c y j n o  s p r a w o z d a w c z y  
I z b y  P r z e m y s ł o w o H a n d l o w e j  w  G d y ­
n i  [i] Z w ią z k u  Z r z e s z e ń  K u p ie c k ic h  
w o j .  G d a ń s k ie g o .  M o r .  P r z e g l .  G o -  
s p o d . ,  1946, n r  6—7.

P R Z E M Y S Ł  p o l i g r a f i c z n y  n a  W y b r z e ­
ż u .  B iu l .  I n f o r m .  W y b r z . ,  1946, n r  8, 
s . 3—4.

R A D Z I M IŃ S K A  I r e n a :  G d a ń s k ,  G d y ­
n i a ,  S z c z e c in  j a k o  k lu e z o w a  p o z y c ja  
p l a n o w a n ia  g o s p o d a r c z e g o .  P r z e g l .  
K o m u n ik . ,  1946, n r  12, s . 592—595.

S P E C J A L I Z A C J A  p o r t ó w  m o r s k i c h .  
P r o t o k ó ł  o b r a d  o r a z  r e f e r a t y  z g ło ­
s z o n e  n a  I .  K o n f e r e n c j ę  N a u k o w e j  
K o m is j i  M o r s k i e j  I n s t y t u t u  B a ł t y c ­
k ie g o  w  B y d g o s z c z y  14— 15. V I. 1946. 
G d a ń s k  1946 I n s t y t u t  B a ł ty c k i  s . 
X I X , 255 W y d a w n i c tw a  I n s t y t u t u  
B a ł ty c k i e g o  ( P r a c e  n a u k o w o - i n f o r ­
m a c y j n e .  S e r i a :  S p r a w y  M o r s k ie ) .

U M IA S T O W S K I  W i to ld :  Z  z a g a d n ie ń  
p o l s k ie g o  p r z e m y s ł u  s to c z n io w e g o .  
M o r .  P r z e g l .  G o s p o d . ,  1946, n r  7, 
s .  3— 5.

U R B A N O W IC Z  W i to ld :  P r z e m y s ł  o k r ę ­
to w y  i s t o c z n ie  p o ls k ie .  (S t r e s z c z .  
r e f e r a t u ] .  P r z e g l .  T e c h n . ,  1946, n r  
k o n g r . ,  s . 122— 123.

Z  Ż Y C IA  g o s p o d a r c z e g o  P o m o r z a .  J a n ­
t a r ,  1946, z . 3, s . 75— 80.

Z a g a d n i e n i a  s p o ł e c z n e  

i  o s a d n i c t w o

G U M O W S K I  J a n :  R y b a c k ie  o s a d n i ­
c t w o  n a d m o r s k i e .  M o r z e ,  1946, n r  11. 
s . 9— 10.

P O M O R Z E  Z A C H O D N I E  

Z a g a d n i e n i a  o g ó l n e

B A R O W A  I r e n a :  O b r a z k i  z  w y s p y
W o ły ń .  ( R e p o r t a ż ] .  T y g .  P o w s z . ,  
1946, n r  47, n a  s . 4.

H . K .:  K ło p o ty  P o m o r z a  Z a c h o d n i e ­
g o . R a d a  N a r ó d . ,  1946, n r  45/46, s. 
15— 16.

T o p o n o m a s t y k a

Z A W O D Z I N S K I  K (a ro l]  W ( ik to r ] :  O 
p o s z a n o w a n ie  p o m o r s k i c h  n a z w  g e o ­
g r a f i c z n y c h .  O d r a ,  1946, n r -41, s. 
2—3.

G e o g r a f i a  i k r a j o z n a w s t w o

F A L K O W S K I  T .:  L a s y  i j e z i o r a  P o ­
m o r z a  Z a c h o d n ie g o .  Z i e m i a ,  r .  30. 
1946, n r  8, s . 3—7.

M U S Z Y Ń S K I  A d a m :  ( S z c z e c in )  1946
Z w ią z e k  G o s p o d .  M ia s t  M o r s k i c h  
s . 24 — M o n o g r a f i e  M ia s t  M o r s k i c h .

P I E T K I E W I C Z  S ta n i s ł a w :  Z a r y s  g e o ­
g r a f i i  g o s p o d a r c z e j  P o m o r z a  Z a ­
c h o d n i e g o  w  g r a n i a c h  p r z y z n a n y c h  
P o ls c e .  K r a k ó w  1946 P o l s k i  Z w ią z e k  
Z a c h o d n i  s .  40, m a p a  1 — U n i w e r s y ­
t e t  J a g i e l l o ń s k i  i A k a d e m ia  G ó r n i ­
c z a . K u r s  N a u k o w o - I n f o r m a c y j n y  
o  Z i e m i a c h  Z a c h o d n ic h  n r  26.

P O D H O R S K A - O K O Ł Ó W  M a r i a :  D r a -  
w a - r z e k a  Z ie m  O d z y s k a n y c h .  Z i e ­
m ia ,  r .  30, 1946, n r  9, s . 3— 8.

S I E R O C lN S K I  R o m a n :  K o s z a l i n - m ia -  
s to  lą d o w e .  S z c z e c in ,  1946, n r  19/20. 
s. 156— 157.

A r c h e o l o g i a  i h i s t o r i a

B R Z E S K A  W a n d a :  S ło w ia ń s k i  „ K o ­
n i k "  n a  z a c h o d n im  W y b r z e ż u .  (O 
s ło w ia ń s k ic h  z a b y t k a c h  j ę z y k o z n a ­
w c z y c h  i e t n o g r a f i c z n y c h  n a  P o m o ­
r z u  Z a c h o d n im ] .  P o l .  Z a c h . ,  1946, n r .  
50/51, n a  s . 20.

D Q B O S IE W IC Z  S t a n i s ł a w :  P i e r w s z a
w y p r a w a  n a  . .D z ik i  Z a c h ó d "  n a d  
k r o n i k ą  J a n a  D łu g o s z a .  S z c z e c in .  
1946, n r  23/24, s . 188— 189.

G U S T O W S K I  L e s z e k :  P o l s k a  a  P o m o ­
r z e  o d r z a ń s k i e .  Z a r y s  h i s t o r y c z n y .  
W a r s z a w a  1946 P a ń s t w o w e  Z a k ł a d y  
W y d a w n i c tw  S z k o ln y c h  s . 148 — 
( B ib l io te k a  P o p u l a r n o - N a u k o w a .  S e ­
r i a :  Z e m ie  O d z y s k a n e ) .

L A B U D A  G e r a r d :  L e g e n d a  J o m s b o r -  
g a .  S p r a w o z d .  P o z n .  T o w . P r z y j .  
N a u k . ,  t .  13, z 1, z a  l a t a  1945/46, s. 
38—39.

L A C H N I T T  W a le r i a n :  Z e  S łu p s k a  n a  
t r o n  t r z e c h  t r z e c h  k r ó l e s t w .  S z c z e ­
c in ,  1946, n r  23/24, s . 183— 184.
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L A C H N IT T  W a le r i a n :  „ Z ie m ia  m ó ­
w i"  [O z a b y t k a c h  a r c h e o lo g ic z n y c h  
w  o k o l i c a c h  K a l i s z a ,  n a  P o m o r z u  Z a ­
c h o d n i m ] .  S z c z e c in ,  1946, n r  19/20, 
s . 151— 152.

M A L E C Z Y N S K I  K a r o l :  P o ls k a -  i P o ­
m o r z e  Z a c h o d n i e  w  w a lc e  z  N ie m ­
c a m i  w  w i e k u  X IV  i X V . G d a ń s k  
1946 I n s t y t u t  B a ł t y c k i  s . V I , 117 — 
W y d a w n i c tw a  I n s t y t u t u  B a ł t y c k i e ­
g o . ( P r a c e  n a u k o w o  -  i n f o r m a c y j n e .  
S e r i a :  P o m o r z e ) .

M O D R Z E J E W S K I  J ó z e f :  P i a s t  — „ k r ó  
le m  m o r s k im '* .  [ K s ią ż ę  R a c ib o r ,  
b r a t  W a r c i s ła w a ,  k s i ę c i a  s z c z e c iń ­
s k ie g o ] .  A r k o n a ,  1946. n r  11, s . 14— 
15.

P I S K O R S K I  C z e s ła w :  C z ło w ie k  w  r e ­
j o n i e  u j ś c i a  O d r y .  S z c z e c in ,  1946. 
n r  21/22, s . 172— 173.

P I S K O R S K I  C z e s ł a w :  O  z a m k u  k s i ą ­
ż ą t  s z c z e c iń s k ic h .  P o l .  Z a c h . ,  1946. 
n r  44, n a  s . 3.

S A U E R  E b e r h a r d :  D e r  A d e l  w a h r e n d  
d e r  B e s i e d lu n g  O s t p o m m e r n  / d e r  
L a n d e r :  K o lb e r g ,  B e l g r a d ,  S c h la w e ,  
S to lp / .  1250— 1350. S t e t t i n  1939 L . 
S a u n i e r  s . 264, m a p y  3, t a b l .  10.

R .: G Ó R S K I  K a r o l ,  R o c z n . H is t . ,  R . 
15, z . 2, s . 269— 301.

S C H U L T Z  [ F r a n z ] :  G e s c h ic h t e  d e s
K r e i s e s  L a u e n b u r g  i n  P o m m e r n .  
L a u e n b u r g  i. P o m m . 1912 H . B o d e n -  
g o th  s . IV , 480.

R .:  Ł U K A S I K  W ła d [ y s ła w ] ,  J a n t a r ,
1946, z. 3, s . 94—95.

S T Ę P O W S K I  J a n u s z :  J a k  to  b y ło  w  
W o ły n iu .  (O z a b y t k a c h  a r c h e o l o ­
g i c z n y c h  P o m o r z a  Z a c h o d n ie g o  i  ic h  
i n t e r p r e t a c j i  p r z e z  n a u k ę  n i e m ie c k ą ] .  
E c h a  B o r ó w  N a d b . ,  1946. n r  11/12, 
s . 32—34.

Z a g a d n i e n i a  k u l t u r a l n e

K O R E Y W O  M a r e k :  R o z b u d o w a ć  s z k o l ­
n i c tw o  z o w o d o w e .  [n a  P o m o r z u  Z a ­
c h o d n im ] .  S z c z e c in ,  1946, n r  23/24, 
n a  s . 192.

Ł Y C Z Y W E K  R o m a n :  M o ż l iw o ś c i  w y ­
d a w n ic z e  S z c z e c in a .  P r z e g l .  Z a c h . ,  
1946. n r  12, s . 1062— 1065.

N . N .:  L o s y  m u z e ó w  p r e h i s t o r y c z n y c h  
n a  P o m o r z u  Z a c h o d n im .  Z  O tc h ł .  
W ie k ó w , 1946, z . 11/12, s . 96— 102. 

R Z Ó S K A  J ó z e f :  J a k  p o w s t a ł a  A k a ­
d e m ia  H a n d lo w a  w  S z c z e c in i e ?  
S z c z e c in ,  1946, n r  25/26, s . 197— 198. 

T E L E G A  S t a n i s ł a w :  O d w i e d z i n y  w
B ib l io t e c e  M ie j s k i e j  w  S z c z e c in i e ,  
O d r a ,  1946, n r  39, s . 4—5. 

Z I Ę T O W S K I  A l f r e d :  W id o k i  n a u k o w e  
S z c z e c in a .  O d r a ,  1946, n r  41, n a  s . 7.

Z a g a d n i e n i a  g o s p o d a r c z e  

G IL  F r a n c i s z e k :  N a d m o r s k i e  p ie c e .
[ R e p o r t a ż  o  h u c i e  w  S to ł c z y n ie  n a d  
O d r ą ] .  O d r o d ź . .  1946, n r .  51/52, s . 
18/19.

G U S T O W S K I  L e s z e k :  G d y b y  S z c z e ­
c i n  b y ł  p o r t e m  p o l s k im  j u ż  w  r .  
1919. P o l .  Z a c h . .  1946. n r  49. n a  s . 1. 

* J A K U B O W I C Z  T .:  P o l s k a  o d r o d z o n a  
n a  P o m o r z u  Z a c h o d n im .  S z c z e c in .  
[1946] P o l s k i e  P i s m o  i K s i ą ż k a .  

K L U K O W S K I  A .: W  s p ó łd z i e ln i a c h
o s a d n ic z o  -  p a r c e l a c y j n y c h  w o je w .  
s z c z e c iń s k ie g o .  C h ło p .  G o s p o d . ,  1946. 
n r  11, s . 273— 275.

K U P IE C  z a c h o d n io - p o m o r s k i .  D z ia ł  
Z w ią z k u  Z r z e s z e ń  K u p i e c k i c h  W o ­
j e w ó d z tw a  S z c z e c iń s k ie g o .  S z c z e c in .  
1946, n r  19/20 — 25/26.

P I S K O R S K I  C z e s ł a w :  O d b u d o w a  P o ­
m o r z a  Z a c h o d n ie g o .  P o l .  Z a c h . ,  1946. 
n r  45/46, n a  s . 17.

R Z E M IE S N I K  P o m o r z a  Z a c h o d n ie g o .  
O r g a n  p u b l i k a c y j n y  I z b y  R z e m ie ­
ś ln i c z e j  w  S z c z e c in i e .  S z c z e c in ,  1946. 
n r  19/20 —  23/24.

Z a g a d n i e n i a  s p o ł e c z n e  

i  o s a d n i c t w o  

B R Z E S K A  W a n d a :  W ś r ó d  S ło w iń c ó w .
P o l .  Z a c h . ,  1946, n r  45/46, s . 20/21 

P I S K O R S K I  C z e s ł a w :  C i, k t ó r z y  b y l i  
t u  p r z e d  n a m i .  O  l u d n o ś c i  a u t o c h t o ­
n i c z n e j  P o m o r z a  Z a c h o d n ie g o .  S z c z e ­
c in ,  1946, n r  19/20, n a  s . 153. 

P I S K O R S K I  C z e s ł a w :  W s z y s c y  s t a n i e ­
m y  d o  o d b u d o w y  P o l s k i .  P o la c y  
z  B e r l i n a  o s i e d l a j ą  s i ę  w  S z c z e c in i e ,  
b y  p r a c o w a ć  n a  Z i e m i a c h  O d z y s k a ­
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n y c h .  P o l .  Z a c h . ,  1946, n r  50/51, n a  
s . 18.

P O W I D Z K I  J a n :  S tw ó r z m y  j e d n o l i t e  
s p o łe c z e ń s tw o  z a c h o d n io - p o m o r s k i e .  
S z c z e c in ,  1946, n r  19/20, s . 149— 150.

W IA D O M O Ś C I  L ig i  M o r s k i e j  O k r ę g u  
S z c z e c iń s k ie g o .  S z c z e c in ,  1946, n r  
23/24 — 24/25.

P O M O R Z E  G D A Ń S K IE  

Z a g a d n i e n i a  o g ó l n e

G I L  F r a n c i s z e k :  Z a d u s z k i  n a  O k s y ­
w iu .  O d r o d ź . ,  1946, n r  50, s . 4—5.

K O W A L E N K O  W ł a d y s ła w :  G d a ń s k .
(S z c z e c in )  1946 Z w ią z e k  G o s p o d . 
M ia s t  M o r s k i c h ,  s . 24 — M o n o g r a f ie  
M ia s t  M o r s k i c h .

N A G E L  B r o n i s ł a w :  Z ie m i a  c h e ł m i ń ­
s k a .  M o n o g r a f i a  z e  w s tę p e m *  d o  r e ­
g io n a l i z m u .  C z . 1. T o r u ń  1935 W y ­
d a w n ic tw o  o ś r o d k ó w  p o s z u k o w a ń  
e t n o g r a f i c z n y c h  p r z y  I n s p e k t o r a c i e  
S z k o ln y m  s . 144.

R .:  Ł Ę G A  W ł a d y s ła w ,  Z a p i s k i ,  t .  12. 
z . 1/4, n a  s . 92.

S P A N D O W S K A  A n to n in a :  S a m o r z ą d  
m i a s t a  C h e ł m n a  p r z y  p r a c y .  R a d a  
N a r ó d . ,  1946, n r  48/49, s . 12— 13.

G e o g r a f i a - k r a j o z n a w s t w o

A R K U S Z E W S K I  J ó z e f ,  K R Z E M I E N I O ­
W A  M a r ia ,  M A T Y S IK  S ta n i s ł a w :  
I n f o r m a t o r  t u r y s t y c z n y  m i a s t a  T o ­
r u n i a .  ( T e k s t y  o p r a c o w a l i . . . ) .  (T o ­
r u ń )  f 1946J. W y d a w n i c tw o  M ie j s k i e j  
O b s łu g i  T u r y s t y c z n e j  s . 55, p l a n  1.

A r c h e o l o g i a  i h i s t o r i a

B I S K U P S K I  S t e f a n :  M ę c z e ń s k ie  b i ­
s k u p s t w o  k s .  M ic h a ła  K o z a la .  W ło ­
c ł a w e k  1946 W y ż s z e  S e m i n a r i u m  
D u c h o w n e  s . 83.

B O D N IA K  S t a n i s ł a w :  D z ia ły ń s k i  J a n  
/ - f -  1648/. P o l .  s ł .  b io g r . ,  t .  6, z . 1, 
s . 81—83.

B O D N IA K  S t a n i s ł a w :  D z ia ły ń s k i  J a n  
/ - ] -  1648/. P o l .  s ł .  b io g r .  t .  6, z . 1, 
s .  83—84.

B O D N IA K  S t a n i s ł a w :  D z ia ły ń s k i  J a n  
D o m in i k  /-} - 1679/. P o l .  s ł .  b io g r . ,  t .  
6, z . 1, n a  s . 84.

B O D N IA K  S ta n i s ł a w :  D z ia ły ń s k i  Ł u ­
k a s z  / - f  1583/. P o l .  s ł. b io g r . ,  t .  6. 
z . 1, s . 89—90.

B O D N I A K  S t a n i s ł a w :  D z ia ły ń s k i  M i­
c h a ł  /-{ - 1576/. P o l .  s ł .  b io g r . ,  t .  6. 
z . 1, s . 90—91.

B O D N IA K  S t a n i s ł a w :  D z ia ły ń s k i  M i­
c h a ł  /-} -  1617/. P o l .  s ł .  b io g r . ,  t .  6. 
z . 1, n a  s . 91.

B O D N IA K  S ta n i s ł a w :  D z ia ły ń s k i  M i­
k o ła j  / o k .  1540— 1604). P o l .  s ł .  b io g r . .  
t .  6, z . 1, s . 94—95.

B O D N IA K  S t a n i s ł a w :  D z ia ły ń s k i  R a ­
f a ł  / - f -  1572/. P o l .  s ł. b io g r . ,  t .  6. z. 1.

/ n a  s . 96.
B O R O W IK  J ó z e f :  J ó z e f  B ie n ia s z  /1907 

— 1939/. K w a r t . - H i s t . ,  R . 53, z. 3/4. 
s . 429—431.

B O R O W S K I  S t a n i s ł a w :  D y d y ń s k i  T e ­
o d o r  /1836— 1921/. P o l .  s ł .  b io g r . .  t .  6, 
z. 1, s . 48—49.

C Z A P L E W S K I  P a w e ł :  D z ia ły ń s k i  K a ­
s p e r  /1639— 1646/. P o l .  s ł .  b io g r . ,  t .  6. 
z . 1, s . 87—88.

C Z A P L E W S K I  P a w e ł :  G d z ie  le ż a ł
C z a n te r z ?  Z a p i s k i ,  t .  12, z. 1/4. 
s . 86—90.

D R E A S  W ł a d y s ła w :  P o w i a t  b y d g o ­
s k i  o s k a r ż a .  B y d g o s z c z  1946 W y d z ia ł  
P o w i a to w y  s . 318.

D U D Z IK  M ic h a ł :  Z  k r a i n y  t y s i ą c a  l a ­
s ó w  i j e z io r .  K s .  p r o b o s z c z  B a r ­
c z e w s k i  w  B r u n s w a łd z i e .  P o l .  Z a c h . ,  
1946, n r  50/51, n a  s . 15.

D Z IA Ł Y Ń S K I  M ik o ła j  / u r n .  m ię d z y  
1490 a  1498/. P o l .  s ł. b io g r . ,  t .  6. z . 1, 
n a  s . 92.

• D Z I A Ł Y Ń S K I  P a w e ł ,  d y p l o m a t a  z 
k o ń c a  X V I  w . P o l .  s ł .  b io g r . ,  t .  6, 
z. 1, s . 95— 96.

F O R M A N O W IC Z  L e o n :  D y d y ń s k i  J ó ­
z e f  /1819— 1897/. P o l .  s ł .  b io g r . ,  t .  6. 
z. 1, n a  s . 47.

G L E M M A  T a d e u s z :  K s .  A l f o n s  M a ń ­
k o w s k i  /1870— 1941/. K w a r t .  H is t . ,  r .  
53, z . 3 /4, s . 538— 541.

G U M O W S K I  M a r i a n :  S z w e d z k a  m o ­
n e t a  w  E l b l ą g u .  Z a p i s k i ,  t .  12, z. 
1/4, s . 46—72.

J A K Ó B C Z Y K  W i to ld :  T o w a r z y s tw o
R o ln i c z e  w  K o r o n o w i e  w  1845 r .  Z a ­
p i s k i ,  t .  12, z . 1/4, s . 80—85.
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J E D N O D N I Ó W K A  w y d a n a  p r z e z  P o l ­
s k i  Z w ią z e k  Z a c h o d n i  w  B y d g o s z c z y  
z o k a z j i  2 5 - le c ia  i s t n i e n i a ,  ( z a w ie r a  
m . in n .]  Z D E B  W o j c ie c h :  2 5 - le c ie
P Z Z .  K R A W C Z E W S K I  M ie c z y s ła w :  
P o l s k i  Z w ią z e k  Z a c h o d n i  a  b y ły  
, ,O s t m a r k e n v e r e i n “ . J E T T K A  J e r z y :  
W y d a w n i c tw a  P Z Z  / O k r ę g  b y d g o ­
s k i / .  B y d g o s z c z  1946 ( D r u k a r n i a  P o l ­
s k a  S p ó łd z .  W y d . , ,Z r y w “ ) s . 14.

K A S I S K E  K .:  D a s  d e u t s c h e  S i e d e l -  
w e r k  d e s  M i t t e l a l t e r s  i n  P o m m e r e l -  
le n .  K ó n ig s b e r g  1938 s . X IV , 397, m a ­
p a  1 —  E i n z e l s c h r i f t e n  d e r  H is to -  
r i s c h e n  K o m m i s s io n  f u r  O s t -  u n d  
W e s t p r e u s s i s c h e  L a n d e s f o r s c h u n g  7.

R .:  G Ó R S K I  K a r o l ,  R o c z n . H is t . ,  r .  
15, z . 2, s . 301—310.

K O N O P C Z Y Ń S K I  W ł a d y s ła w :  M ic h a ł  
N y c z .  /1909— 1939/. K w a r t .  H is t . ,  r .  
53, Z. 3 /4, s . 564—565.

K O S T R Z E W S K I  J [ ó z e f ] :  S . p . m g r .
J a c e k  K a r o l  D e le k t a .  P r z e g l .  A r -  
c h e o l . ,  1946, t .  7, z . 1, s . 128— 129.

* K U N K E  B o le s ł a w :  S . p . k s .  b i s k u p  
M ic h a ł  K o z a l ,  s u f r a g a n  d ie c .  W ło c ­
ła w s k ie j ,  w ię z i e ń  D a c h a u .  2 6 ./ I .  1943/ 
W ło c ła w e k  1946 K u r i a  B i s k u p ia  s . 15. 
( o d b . :  K r o n i k a  D ie c e z j i  W ło c ła w ­
s k i e j  1945, n r  2).

L Ę G A  W ł a d y s ła w :  K i lk a  z n a le z i s k
z n a d  C z a r n e jw o d y .  Z a p is k i ,  t .  12, 
z. 1/4, s . 73—79.

M A Ń K O W S K I  A l f o n s :  D z ia ło w s k i  Z y ­
g m u n t  /1843— 1878/. P o l .  s ł .  b io g r . ,  
t .  6, z . 1. n a  s . 74.

M R O C Z K I E W IC Z  L e o n :  P r a s z c z u r  L e ­
c h a  — a s t r o n o m e m ?  / N a j s t a r s z y  z a ­
b y t e k  g o d n y  o c h r o n y /  [n a  p ó łn o c ­
n y c h  k r a ń c a c h  B o r ó w  T u c h o l s k i c h ] .  
E c h a  B o r ó w  N a d b . ,  1946, n r .  11/12, 
s . 30—32.

N Y C Z  M ic h a ł :  D z ia ły ń s k i  J a k u b  /1708 
— 1756/. P o l .  s ł .  b io g r . ,  t .  6, z . 1, s . 
80— 81.

P I W A R S K I  K a z i m ie r z :  D z ia ły ń s k i  M i­
c h a ł  / - f -  1687/. P o l .  s ł .  b io g r . ,  t .  6, 
z. 1, s . 91—92.

P I W A R S K I  K a z i m ie r z :  D z ia ły ń s k i  M i­
c h a ł  / - [ -  1713/. P o l .  s ł .  b io g r . ,  t .  6, 
z . 1, n a  s . 92.

P O C I E C H A  W ł a d y s ła w :  D z ia ły ń s k i  M i­
k o ła j  / - f- 1545/. P o l .  s ł .  b io g r . ,  t .  6, 
z . 1, s . 92— 94.

P R Z Y B Y Ł O W A  J a n i n a :  Z y g m u n t  M o- 
c a r s k i  /1894— 1941/. K w a r t .  H is t . ,  r .
53, z . 3 /4, s . 547— 549.

S C H L E T Z  A lf o n s :  P r z y c z y n e k  d o
h i s t o r i i  z g r o m a d z e n i a  M is j i  w  o k r e ­
s ie  r z ą d ó w  w i z y t a t o r s k i c h  k s .  M i­
c h a ł a  K o w n a c k ie g o .  N a s z a  P rz e .s z ł . ,  
t .  1, 1946, s . 127— 150. [O f u n d a c j i  p a ­
r a f i i  p o d  G d a ń s k ie m  s . 135— 137 i D o ­
d a t e k :  s . 143— 150].

S Ł A W .: 28. X I .  1627. B i t w a  p o d  O l i ­
w ą .  M a r y n .  P o l . ,  1946, n r  10, n a  s . 5.

T O M K IE W IC Z  W ł a d y s ła w :  D z ia ły ń s k i  
A d a m  /-f- 1660/. P o l .  s ł .  b io g r . ,  t . 6, 
z . 1, n a  s . 77.

Z a g a d n i e n i a  k u l t u r a l n e

B U K O W S K I  A n d r z e j :  B y d g o s k i  o ś r o ­
d e k  w y d a w n ic z y .  P r z e g l .  Z a c h . ,  
1946, n r  11, s . 943— 945.

C H Y C Z E W S K A  A l in a :  Z  m ło d e g o  ś r o ­
d o w is k a .  P r z e g l ą d  d o r o b k u  p l a s t y ­
k ó w  k u j a w s k i c h .  A r k o n a ,  1946 n r  
13/14, n a  s . 21.

J A R O C H O W S K A  M a r ia :  M a lo w a ć ,  m a ­
lo w a ć ,  m a lo w a ć .  [O w y ż s z e j  S z k o le  
S z tu k  P i ę k n y c h  w  G d a ń s k u ] .  O d r o d ź .
1946. n r  42, s . 3—4.

K O W A L E N K O  W ł a d y s ła w :  T r z y  l a t a  . 
p r a c y  W y ż s z e j  S z k o ły  H a n d l u  M o r ­
s k ie g o  w  G d y n i .  P r z e g l .  Z a c h . .  1946. 
n r  11, s . 936—940.

O G Ł O Z A  E m i l :  R o z w ó j  U n i w e r s y t e t u  
im . K o p e r n i k a .  P o l .  Z a c h . ,  1946, n r  
45/46, n a  s . 20.

P A S S O W IC Z  K .:  O  p o t r z e b i e  u t w o ­
r z e n i a  P o m o r s k i e j  S z k o ły  R y b a c tw a  
J e z i o r o w o r z e c z n e g o .  K ło s y ,  1946, n r  
23, n a  s . 362.

P O M IA N O W S K I  K .:  L a b o r a t o r i u m
w o d n e  n a  P o l i t e c h n i c e  w  G d a ń s k u .  
P r z e g l .  T e c h n . ,  1946, n r  24, s . 7—9.

S P R A W O Z D A N IE  z  d z i a ł a l n o ś c i  T o w . 
N a u k o w e g o  w  T o r u n i u  z a  l a t a  1945 
i  1946. Z a p i s k i ,  t .  12, z . 1/4, s . 96—99.

S Z U L I S Ł A W S K I  K a z i m ie r z :  Ł o w c a
ś w i a t ł a .  Z e  w s p o m n ie ń  o  L e o n ie  
W y c z ó łk o w s k im .  A r k o n a ,  1946, n r  
13/14, s . 19—20; E c h a  B o r ó w  N a d b . ,  
1946, n r  11/12, s . 28—29.
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K a s z u b i  
D U B IE C K I  T a d e u s z :  K a s z u b i  w ie r n i  

P o ls c e .  [O u d z i a l e  K a s z u b ó w  w  w o j ­
n i e  S t e f a n a  B a t o r e g o  z G d a ń s k ie m |.  
P o l .  Z a c h . ,  1946, n r  45/46, n a  s . 16. 

R A B S K A  Z u z a n n a :  B a ś n ie  k a s z u b ­
s k i e .  W y d . 4. u z u p e łn io n e .  B y d ­
g o s z c z  1946 , ,N a u k a “ P o m o r s k a  S p ó ł ­
d z i e ln i a  K s i ę g a r s k a  i P a p i e r n i c z a  s . 
107.

Z a g a d n i e n i a  g o s p o d a r c z e  

B I S K U P S K I  S t e f a n :  P r z e k r ó j  r o l n i c ­
tw a  w o j .  g d a ń s k ie g o  w  d o b ie  o b e c ­
n e j .  J a n t a r ,  1946, z. 3, s . 46—55. 

K O P E C K I  K .:  E l e k t r y f i k a c j a  W y b r z e ­
ż a  w  ś w i e t l e  3 - le tn ie g o  p l a n u  i n w e ­
s t y c y j n e g o .  T e c h n .  M o r z a  i W y b rz . ,  
1946, n r  1, s . 7— 8.

M IE C Z Y Ń S K I  T a d e u s z :  G le b y  b [ y łe -  
g o | t e r y t o r i u m  G d a ń s k a  z  b a r w n ą  
m a p ą  w  s k a l i  1:250.000. G d a ń s k  1946 
I n s t y t u t  B a ł ty c k i  s . 24, m a p a  1 — 
W y d a w n i c tw a  I n s t y t u t u  B a ł ty c k i e g o  
( P r a c e  k a r t o g r a f i c z n e ) .  

M IE S IĘ C Z N I K  s t a t y s t y c z n y .  W y d a ­
w n ic t w o  M ie j s k i e g o  B i u r a  S t a t y ­
s ty c z n e g o .  Z a r z ą d  M ie j s k i  w  G d a ń  
s k u .  R . 2. G d a ń s k  1946, M a r z e c -  
k w ie c i e ń  i n .

W I E L O P O L S K I  A l f r e d :  W ę z e ł  b y d ­
g o s k i  w  n o w y m  u k ła d z i e  g r a n i c  
P o ls k i .  M o r .  P r z e g l .  G o s p o d . ,  1946. 
n r  7, s . 1—3.

Z A G Ó R N Y  K a z i m ie r z :  M i ę d z y n a r o d o ­
w e  T a r g i  G d a ń s k ie .  M o r .  P r z e g l .  
G o s p o d . ,  1946, n r  6, s . 1—3. 

Z A K O Ń C Z E N IE  r o k u  g o s p o d a r c z e g o  
1945/46 w  D y r e k c j i  L a s ó w  O k r ę g u  
G d a ń s k ie g o .  E c h a  B o r ó w  N a d b . ,  
1946 ,n r  19, s . 10— 12.

Z a g a d n i e n i a  s p o ł e c z n e  

J E D N O D N I Ó W K A  k ó ł  M ło d z ie ż y  P o l ­
s k ie g o  C z e r w o n e g o  K r z y ż a .  2 5 - le c ie  
K ó ł  M ło d z ie ż y  P .  C . K . B y d g o s z c z  
1946 P o m o r s k a  K o m is j a  O k r ę g o w a  
K ó ł  M ło d z ie ż y  P .  C . K . s . 14, t a b l .  1. 

P E L C Z A R  M a r i a n :  H u  G d a ń s k  l i c z y  
m i e s z k a ń c ó w ?  P r z e g l .  Z a c h . ,  1946, 
n r  11, s . 945—947.

P O M O R Z E  W S C H O D N IE  

Z a g a d n i e n i a  o g ó l n e

K A L E N D A R Z  d la  M a z u r ó w  n a  r o k
1947. R o c z n ik  17. ( O ls z ty n )  [1946] 
I n s t y t u t  M a z u r s k i  s . 96. D o d a te k :  
P i e ś n i  p o l s k i e  z  n u t a m i  s . 8.

K A L E N D A R Z  d la  W a r m ia k ó w  n a  r o k  
1947 (O ls z ty n )  [1946] I n s t y t u t  M a z u r ­
s k i  s . 96. D o d a te k :  P i e ś n i  p o l s k i e  
z  n u t a m i  s . 8.

K U L IG O  W S K I  T A D E U S Z : N a  W a r ­
m i i ,  M a z u r a c h  i Ż u ł a w a c h .  [ R e p o r ­
ta ż ] .  G ło s  N a u c z . ,  1946, n r  17, s . 276— 
277;n r  20, s . 324— 325.

K W I E C IE Ń  A .: M a z u r y .  |R e p o r t a ż ] .
W ie ś , 1946, n r  44, n a  s . 8.

S R O K O W S K I  S ta n i s ł a w :  M ia s ta  i l u ­
d z i e  P r u s  W s c h o d n ic h .  W a r s z a w a  
1946 P a ń s t w o w e  Z a k ł a d y  W y d a ­
w n ic t w  S z k o ln y c h  s . 83, m a p a  1 — 
( B ib l io t e k a  P o p u l a r n o - n a u k o w a .  S e ­
r i a :  Z i e m i e  O d z y s k a n e ) .

S U L IM A  S t e f a n :  Z i e m i a  o d n a l e z i o ­
n y c h  p r z e z n a c z e ń  /5 /  —  /1 0 / .  [C y k l 
a r t y k u ł ó w  o W a r m i i  i M a z u r a c h ] .  
O d r a ,  1946, n r  38—40, 43—45/46.

T o p o n o m a s t y k a

C H O J N A C K I  W ł a d y s ła w :  S ło w n ik
p o l s k i c h  n a z w  m i e j s c o w y c h  w  b . 
P r u s a c h  W s c h o d n i c h  i n a  o b s z a r z e  
b . W o ln e g o  M ia s ta  G d a ń s k a  w e d łu g  
s t a n u  z  1941 r .  P o z n a ń  1946 s . 183.

R .: R O S P O N D  S f ta n i s ł a w ]  J ę z .  P o l . .  
1946, n r  6, s . 178— 179.

K O H U T E K  L u d w ik :  S ło w n ik  n a z w
m i e j s c o w y c h  P o m o r z a  M a z u r s k ie g o ,  
z w a n e g o  P r u s a m i  W s c h o d n im i .  C ie ­
s z y n  1945 s . 178; U z u p e ł n i e n i e  s . 14.

R .:  R O S P O N D  S f t a n i s ł a w ] , J ę z .  P o l . ,  
1945, n r  6, n a  s . 179.

R O S P O N D  S ta n i s ł a w :  D la c z e g o  G i ­
ż y c k o ,  M r ą g o w o ,  K ę t r z y n ,  S a m u l e -  
w o , K a jk o w o ?  J a n t a r ,  1946, z . 3 
s . 72—74.

A r c h e o l o g i a  i h i s t o r i a

G L E M M A  T a d e u s z :  D z ia ły ń s k i  E r a z m  
/ - f -  1573/. P o l .  s ł .  b io g r . ,  t .  6, z . 1, 
n a  s . 79.

G Ó R S K I  K a r o l :  P a ń s tw o  K r z y ż a c k ie  
w  P r u s a c h .  G d a ń s k  1946 s . 295.
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R .: J A S I E N I C A  P a w e ł ,  T y g .  P o w s z . ,  
1946, n r  48, n a  s . 8.

G R A B O W S K I  A u g u s t  M a k s y m i l i a n :  
P o d r ó ż  d o  P r u s .  /1844 /. Ż y c io r y s e m  
a u t o r a  i o b j a ś n i e n i a m i  o p a t r z y ł a  K r y ­
s t y n a  P I E R A D Z K A . W a r s z a w a  1946 
P a ń s tw o w e  Z a k ł a d y  W y d a w n i c tw  
S z k o ln y c h ,  s . 43 — ( B ib l io te k a  P o ­
p u l a r n o - N a u k o w a .  S e r i a :  Z i e m i e
O d z y s k a n e ) .

K A W E C K A -G R Y C Z O W A  A lo d ia :  Z a ­
r y s  d z i e jó w  p i ś m i e n n i c t w a  p o ls k ie g o  
w  P r u s a c h  W s c h o d n ic h .  W a r s z a w a  
1946 P a ń s tw o w e  Z a k ł a d y  W y d a ­
w n ic t w  S z k o ln y c h  s . 115 — (B ib l io ­
t e k a  P o p u l a r n o - N a u k o w a .  S e r ia :  
Z i e m ie  O d z y s k a n e ) .

M A Ń K O W S K I  A l f o n s :  D z ia ły ń s k i  M i­
c h a ł  E r a z m  ’/ +  k r ó t k o  p o  1657 r . / .  
P o l .  s ł .  b io g r . ,  t .  6, z . 1, n a  s . 91.

P I W A R S K I  K a z i m ie r z :  D z ia ły ń s k i  J a n  
/ - ( -  1692/3/. P o l .  s ł. b io g r . ,  t .  6, z. 1, 
n a  s . 84.

P I W A R S K I  K a z i m ie r z :  D z ie je  P r u s
W s c h o d n ic h  w  c z a s a c h  n o w o ż y tn y c h .  
G d a ń s k  1946 s .  384.

R .: G R Z Y B O W S K I  K o n s t a n t y ,  O d r o d ź . ,  
1946, n r  47, n a  s .  10.

Z A J Ą C Z K O W S K I  S ta n i s ł a w :  D z ie je
Z a k o n u  K r z y ż a c k ie g o .  Ł ó d ź  1946 s . 
138.

R .: L A B U D A  G e r a r d ,  P r z e g l .  Z a c h . .  
1946, n r  12, s . 1081— 1082.

Z a g a d n i e n i a  k u l t u r a l n e

A N T O N IE W IC Z  J e r z y :  S t a n  z a c h o ­
w a n ia  z b i o r ó w  p r e h i s t o r y c z n y c h  n a  
W a r m i i ,  P ó łn o c n y m  M a z o w s z u  i  n a  
D o ln y m  P o w i ś l u .  Z  O tc h ł .  W ie k ó w , 
1946, z  11/12, s . 92—96.

B O H U C K I  J a n :  S z k o ła  p o l s k a  n a  M a ­
z u r a c h  1 W a r m i i .  O ls z ty n  1946 s . 15

— I n s t y t u t  M a z u r s k i  w  O ls z ty n ie .  
K o m u n ik .  D . I .  N . n r  4/6.

M A Ł Ł E K  K a r o l :  J u t r z n i a  m a z u r s k a  
n a  G o d y .  O ls z ty n  1946 s . 61.

R .: A N T O N IE W I C Z  J |e r z y ] ,  O d r a ,
1947, n r  1, n a  s . 6.

W Y S T A W A  p r a c  o k r ę g u  p o m o r s k ie g o .  
( K a ta l o g  w y s t a w y ) .  G r u d z i e ń  1946 — 
S ty c z e ń  1947. |W y d .: ]  Z w ią z e k  P o l ­
s k ic h  A r t y s t ó w  P l a s t y k ó w .  (O ls z ty n  
1946) M u z e u m  M a z u r s k i e  s . 14.

Z a g a d n i e n i a  g o s p o d a r c z e

B Ł A C H N I A  A l e k s a n d e r :  Z  z i e m i  w a r ­
m i ń s k i e j .  |R e p o r t a ż ] .  D z iś  i J u t r o ,  
1946, n r  47, n a  s . 3.

K O N F E R E N C J A  G o s p o d a r c z a  n [a ] 
t ( e m a t |  P o m o r z a  W s c h o d n ie g o .  B y d ­
g o s z c z  1946 s.4  .— I n s t y t u t  B a ł ty c k i .  
W y d z ia ł  P o m o r z o z n a w c z y .  K o m u ­
n ik .  D . I . N . n r  19.

K U R K O W S K A  H .: P r o b l e m y  m a z u r ­
s k ie .  R a d a  N a r ó d . ,  1946, n r  45/46, 
s . 13— 15.

M R Ó Z  L u c j a n :  S p r a w a  la s ó w  P o m o ­
r z a  W s c h o d n ie g o .  O p r a c o w a n ie  d y ­
s k u s y j n e .  G d a ń s k  1946 I n s t y t u t  B a ł ­
ty c k i  s . X , 57 — W y d a w n i c tw a  I n s t y ­
t u t u  B a ł ty c k i e g o .  ( M a te r i a ły  i R e ­
f e r a t y ) .

Z a g a d n i e n i a  s p o ł e c z n e

A N T O N I E W I C Z  J ( e r z y ) :  Z a p i s k i  o l ­
s z ty ń s k ie .  ( P r o b le m  lu d n o ś c i  t u b y l ­
c z e j ) .  O d r a ,  1946, n r  43, n a  s .  6.

P I E T R Z A K - P A W Ł O W S K I  K a z i m ie r z :  
M a z u r z y  i W a r m ia c y  a k t y w i z u j ą  s ię .  
P r z e g l .  Z a c h . ,  1946, n r  12, s . 1060— 
1062.

Z A Ż E M B Ł O W S K I  J ó z e f :  Z a g a d n ie n i e  
o s a d n ic tw a  n a  M a z u r a c h .  K ło s y ,  
1946, n r  21, s . 320—321.
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W Y D A W N IC T W A  N A D E S Ł A N E

Z P a ń s t w .  Z a k ł a d ó w  W y d a w n i c t w  S z k o l n y c h

BEDNORZ Zbyszko: Od O pola do W rocław ia . W arszaw a 1946. S. 55
(B iblioteka Popularno-N aukow a. Seria: Z iem ie O dzyskane).

GRABOWSKI A ugust M aksym ilian: Podróż do Prus (1844). O pracow ała  
K rystyna Pieradzka. W arszaw a 1946. S. 43-. (Bibl. P opul.-N aukow a. 
Seria: Z iem ie O dzyskane).

GUSTOW SKI Leszek: Polska a Pomorze O drzańsk ie. Zarys h istoryczny. 
W arszaw a 1946. S. 45. (Bibl. P opul.-N aukow a. Seria: Z iem ie O dzy­
skane).

KA W ECKA-GRYCZOW A A lodia: Zarys d ziejów  p iśm ien n ictw a p o lsk iego
w Prusach W schodnich . W arszaw a 1946. S. 115. (Bibl. P opul.-N aukow a. 
Seria: Z iem ie O dzyskane).

KOCHAŃSKI W itold: Bratni szczep  Ł u życzan . W arszaw a 194(5. S. 120.
(B iblioteka Popularno-N aukow a. Seria: Z iem ie O dzyskane).

MANTEUFFEL Jerzy: K siążk a  w s taroży tn ośc i. W arszaw a 1947. S .1 64..
(B iblioteka Popularno-N aukow a. Seria: Kultura S tarożytna). 

OLECHOWSKI G ustaw: Z w iedzam y D anię. W arszaw a 1946. S. 43. (Bibl.
P opul.-N aukow a. Seria: G eograficzna).

SROKOWSKI Stan isław : M iasta i ludzie Prus W schodnich . W arszaw a 1946.
S. 43. (Bibl. Popul.-N aukow a. Seria: Z iem ie O dzyskane).

SZAFER W ład ysław : Epoka lodow a. W arszaw a 1946. S. 116 (Bibl. Popul - 
N aukow a. Seria: Przyrodnicza).

I n n e

L E P S Z Y  K a z i m ie r z :  Z a r y s  d z i e jó w  m a r y n a r k i  p o l s k i e j .  W y d . M . K o t t .
K r a k ó w  1947, B ib l io t e k a  H i s to r y c z n a  „ P r z e s z ł o ś ć  P rz y sz ło śc i* * . 

M O Ś C IC K I  H e n r y k :  L u d z ie  w o ln i  s ą  b r a ć m i .  W y d . M . K o t t ,  K r a k ó w  
1947, B ib l io t e k a  H i s to r y c z n a  „ P r z e s z ł o ś ć  P rz y sz ło śc i* * .
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WYDAW NICTW A INSTYTUTU BAŁTYCKIEGO
R. 1945/46

A. B o l e w s k i :  Związki w ytw órczości mineralnej z polskimi portami 
morskimi, str. 116

K. D e m e 1. Życie morza. Zarys oceanografii biologicznej, str. 444 
+  20 ndl.

F l o t a  h a n d l o w a ,  ż e g l u g a ,  r y b o ł ó w s t w o  m o r s k i e .  
Zbiór przepisów prawnych, str. 184.

K. G ó r s k i .  Państwo Krzyżackie w  Prusach, ‘str. 295.
K. L e p s z y :  Dzieje floty polskiej, str. 352.
K. M a 1 e c z y  ń s k i. Polska i Pomorze Zachodnie w w alce z N iem ­

cami w  XIV i XV w., str. 117.
T. M i e c z y ń s k i .  Mapa gleb b. Prus W schodnich z dokumentacją, 

str. 60.
T. M i e c z y ń s k i .  Gleby b. terytorium Gdańska, str. 24 z barwną 

mapą 1 : 250.000.
T. M i e c z y ń s k i :  Gleby i w ytw órczość Pomorza Zachodniego, str. 40 

z barwną mapą 1:500.000.
L. M r ó z .  Sprawa lasów  Pomorza W schodniego, str. 60.
T. O c i o s z y ń s k i :  Przemiany w  św iatowej żegludze morskiej, str. 75.
K. P i w  a r s k i. Dzieje Prus W sch. w  czasach now ożytnych, str. 384.
K. P i w a r s k i .  Dzieje Gdańska w  zarysie, str. 301.
W ł. S o w i ń s k i .  Zarys m orskiego prawa handlowego, str. 210.
S p e c j a l i z a c j a  p o l s k i c h  p o r t ó w  m o r s k i c h ,  Protokół 

obrad oraz referaty naukowe w ygłoszone na I Konferencji Nau­
kowej Komisji Morskiej Instytutu Bałtyckiego dn. 14— 15. VI. 1946, 
str. 251.

B. S r o c k i: Polska i nowe N iem cy, str. 35.
B. S r o c k i N ow a Polska i now e Niem cy. Szkice i studia, str. 144.
St. S r o k o w s k i :  Pomorze Zachodnie. Studium geograficzne, gospo­

darcze i społeczne, str. 258.
S t a n  i p o t r z e b y  g o s p o d a r c z e  P o m o r z a  W s c h o d ­

n i e g o .  Referaty, dyskusja i rezolucja Konferencji Naukowej 
Instytutu Bałtyckiego w Bydgoszczy 12— 13. XII. 1946, str. 300.

J. S z a f l a r s k i .  Mapa fizyczno-administracyjna Pomorza W schod­
niego 1 : 500.000 ze skorowidzem.

A. W i e l o p o l s k i .  Bydgoszcz, now e zadania i w idoki rozwoju, str. 20.
A. W i e l o p o l s k i .  Elbląg, dzieje i przyszłość, str. 32.

W ydawnictwa periodyczne
„Jantar", przegląd naukow y zagadnień pomorskich i bałtyckich,

rok (V) II.
Biuletyn Informacyjny Morski, rok III.
Komunikaty Działu Informacji Naukowej W ydziału Pomorzoznawczego 

Instytutu Bałtyckiego.
Komunikaty Gospodarczego Archiwum M orskiego W ydziału M orskiego 

Instytutu Bałtyckiego.




